
r  76.
€!*»■ wychodzi codzienni#, wyjąwszy niediial# i dni fwiąttezn#.

Oddzielni Nra „Ozaan,* o ile zapas starczy, w Krakowi# po 10 c., * przesyłką pocztową 1J •
_ A. ___  o  ■■ I  •

Kraków, 3 Kwietnia—Soboto. Bok 1875.

ttiajieowa w Krakowie . . . . . . . . .
Pocztą w państwie Austryaokiem . . .

„ do Niemieo i W ło ch ................ .......
9  .  Francyi i Anglii...................
.  .  Belgii, Szwajcaryi i Turoyi - _

Prenumerata przyjmuje aig tylko od pierwszego do ostatniego dnia 
n« nrunnmApat.A i ncrłon/Ania finseratv) nprasz& 810 naas]

na rok na kwartał na 2 miesiąc#
złr. 20 złr. 5 złr. 4
„ 34 .  * »  5
„ 32 .  8 w €
„ 60 „ 15 .  10

. „ 48 ,  12 .  8

na 1 miesiąc 
złr. 2 
.  2-50
„ *
.  5
- 4

w raiMiftOn CZAS aidy rax.

P r e m i u m  e w a i ą  p * * T l
W  K r a k e w lo t  Adminiatraeya „ 
rinehowakiego tndzM urzędy pocztowe
wiersza drukiem drobnym (petitowym) i™ r  -— 'V 'v  __ -j,
(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym p

jf i an»»s 
„ WallfiBchgaae#

Yogler T w W M m u  F. L o b ^ch ara th sp la tz  N. ń ^ L ?  »• “  D » *  * * " “■

yp. Haasenłtem

i Yogler; w Wiedniu F. Lób, Keicharathaplatz N. 2 iB . Mome B e i l e m u ^ .   ̂ Q ^  D w b e * C o m
W Berlinie, Hamburgu. Monachium 1 Norymbtrd,*  p. B. Moase, W fronC furc  F _______

— • .• ,-se1.

Przedpłata na „0ZAS“
od dnia 1 Kwietnia 1875 r. 

w Krakowie
na pół roku na kwartał na 2 miesiąoe na 1 miesiąc

jjr. lO  — złr. A — złr. 4  — złr. # .

X przesyłką pocztową w państwie 
austry ackiem t

na pół rokn na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc
złr. 1#  — złr. 6  — złr. A - -  złr. #  5 0 .

Uprasza się o wczesna zamawianie i wyraźne wypi
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszepo 
do ostatniego dnia w miesiącu.

p Jp P re n u m e ra tg  najdogodniej przesyłać pr»«- 
kasem  poostow ym .

Ona „O zasuu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K raków  2  Kwietnia.
Przejścia polityczne porozbiorowej Polski 

odbiły  się dotkliw ie na  o rgan izacji i uposa
żeniu kościoła, tam  naw et, gdzie niedosięga 
prześladow anie. R ozdział dyecezyi krakow skiej, 
d ługoletni spór o część dotacyi biskupstw a, 
rów nie ja k  o m ajątki zakonne i uniw ersy
teckie b y ł powodem prow izoryum  do tąd  trw a
jącego. B iskupstw o krakow skie nie ty lk o , że 
pozbawione zostało swej dawnej świetności, 
zredukow ane do ciasnych g ranic okręgu wol
nego m iasta, ale naw et w tych  granicach nie 
znachodziło środków  m ateryalnych i w arun
ków odpowiednich potrzebom  kościoła i wy
chow ania duchownego. Zacząwszy od pałacu 
biskupów krakow skich, k tóry , gdy ca łe  m ia
sto po pożarze odbudow ało s ię , pozostał w 
ruinach, jakby  na świadectwo zniszczenia da
wnej dyecezyi krakow skiej, aż  do wydziału 
teologicznego na uniw ersytecie Jagiellońskim  
zachowanego w tak  nędznych w arunkach, ja k 
by  tylko na  pam iątkę dawnej szkoły ducho
w nej: wszystko tu  świadczy o ciągiem  p ro 
wizoryum.

Gdy już ugodą z rządem  rosyjskim  i otrzy 
m aną resty tucyą części m ajątku  biskupstw a i 
zakonów krakow skich, uchyloną zosta ła  m ate- 
rya lna  przeszkoda, czyżby nie należało w ypro
wadzić dyecezyi krakow skiej z tego sm utnego 
położenia? Jeśli przypom inam y tę  spraw ę, to  
nie ze względu, aby adm inistacyę dyecezyi 
zastąp iła  s ta ła  w ładza biskupa, gdyż nomina- 
cya biskupa ja k  ustanow ienie zarządu dyece
zyi je s t wyłącznym  a trybu tem  Stolicy Sej za 
porozum ieniem  się z m onarchą. B ardziej na
glącą je s t sp raw a w yprow adzenia dyecezyi 
krakow skiej i jej duchow nych instytucyj ze 
stanu  tymczasowości. P od  tym  względem rząd 
nie tylko nie może napotkać na trudności ze 
strony  Stolicy Sej, ale owszem m a wobec ko
ścioła obow iązek śpiesznego zaopatrzenia po
trzeb  dyecezyalnych, zw łaszcza po dokonanym 
odbiorze sum z m ajątków  biskupstw a krako 
wskiego. K w estya rozszerzenia tak  uszczuplo 
nych granic dyecezyi może być jedynie na
stępstw em  porozum ienia zn u n e y a tu rą  apostol
ską w W iedniu , porozum ienia tern łatw iejsze
go, że zaokrąglenie dyecezyi krakow skiej nie 
narusza innych dyecezyj, ani nie w ym aga aku- 
mulacyi. R eorganizacya w ydziału teologiczne
go na uniw ersytecie jes t niemniej naglącą. Ze 
szkoły duchownej przy uniw ersytecie Jag ie l
lońskim  wychodzili mężowie będący najpier
wszymi świecznikami kościoła polskiego; dziś 
w ydział teologiczny zajm uje na  uniwersytecie 
najniższe m iejsce, nie odpowiednie naw et ze 
względu na stanowisko naukow e starożytnej

szkoły. B rak  funduszów nie dozw alał u trzy 
m ania in tern a tu  sem inaryjskiego, k tó ry  dopókąd 
jeszcze p rusk ie  p raw a nie obowiązują w Au- 
stry i, jes t nieodzowną insty tucyą da  wycho
wania duchownego. J a k  zaś studya teologiczne 
są nierozdzielne od instytucyi in terna tu  se- 
m inaryjskiego, najlepszy m am y dowód w tem , 
że gdy sem inarya w T arnow ie , w Przem yślu 
i Lw owie nie m ogą pom ieścić słuchaczów teo 
logii, na  w ydział teologiczny krakow ski uczę
szcza zaledwie kilku externów. Równie pożą- 
danemi, ja k  powiększenie sem inaryum  k rako
wskiego, byłyby pew ne zm iany w obsadzie ka
ted r teologii i ich pomnożenie, aby w ydział 
ten m ógł stanąć n a  wysokości innych wydzia 
łów  uniw ersytetu. ,

Poruszam y te  spraw y obecnie w nadziei, że 
organizacya dyecezyi krakow skiej nie powinna 
dostarczyć pola do sporu  m iędzy rządem  a 
nuneyaturą ap osto lską , że leży ona zarówno 
w in teresie kościo ła i  w iernych, jak  je s t obo
wiązkiem państw a. O becna p rzerw a w o b ra
dach R ady państw a b y łaby  m oże w łaśnie do
godną p o rą  dla rządu  do uregulow ania tego 
już h istorycznego prow izoryum , w jak iem  się 
od la t trzydziestu  dyecezya k rakow ska zna- 
chodzi, prowizoryum , k tó re  nie m a te raz  wy
mówki, gdy rząd  rosyjski zw rócił już sporne 
fundusze duchowne, u s ta ła  więc przyczyna 
tymczasowości, n a  jak ą  się rząd  zawsze dotąc 
powoływał.

zacyi i liberalizm u, tak  wobec rządu, ja k  wo- 
jec kościoła i sp raw  autonomićzno - narodo

wych. To też  dzienniki rozbierając to  prze
m ówienie, głów nie się zajm ują ustępem  o p. 
Banhansie i Ofenheimie, jako  jedynym , k tóry  
m a doniosłość okolicznościową. Szerszej myśli 
jolitycznej, p rogram u dodatniego rów nie by

łoby zbytecznem w mowie szukać, jak  je j się 
nieznachodzi w całym  kierunku większości 
w iernokonstytucyjnej w Radzie państw a. N ie 
mogliśmy pom inąć mowę tę jednak bez wzmian
ki, albowiem widzimy w niej potwierdzenie 
wielu uw ag naszych tylokrotnie o Radzie pań
stw a podczas ostatniej sesyi wypowiedzianych, 
jakoteż uznanie stanowiska zajętego przez de- 
legacyę polską, z którem  liczyło się stronni
ctwo większości skoro szło o stosunek jego 
do rządu.

KOKKSPONDMNCYA „CZASU."

P o z n a ń  30 marca.

Jak b y  epilogiem  odroczonej R ady państw a 
była m owa prezesa Izby  njższej D r R echbauera 
w odpowiedzi deputacyi wyborców w G radcu 
składających m u adres. M owa pom ieniona za
w ierała  przegląd re trospektyw ny p rac  Rady 
państwa, a charak terystyczną jej cechę n a d a 
w ała  w łaśnie osobistość prezesa Izby  znanego 
poprzednio w pośród przywódców większości 
reichsratowej. Oczywiście, że tłem tego obra
zu było to co jeszcze przed rokiem nazywano
„w iernokonstytucyonalizm em ". W iadom o, że w 
tym  obozie o wielu odcieniach D r R echbauer 
postępow e zajm ow ał stanowisko i że jego  wy
b ó r na prezesa Izby w ydaw ał się zrazu ak 
tem  antim inisteryalnym . Dzisiaj znaczenie na
zwy w iernokonstytucyjnego stronnictw a u legło  
zmianie, a  próbierzem  politycznym, sądząc z 
m0wy D r R echbauera  nie są  już  ty le kw estye 
konstytucyjne, a  naw et liberalne zachcianki i 
zapędy przeciw  kościołow i, ile kw estya eko- 
nomiczno-etyczna, że ta k  powiemy, k tó rą  opi
nia publiczna w yprow adziła jako  sens m oral
ny ze słynnego procesu kolejowego. G łówny 
też nacisk po łoży ł D r R echbauer na  poparcie 
gabinetu wobec przegranej w spraw ie Ofen- 
heima.

W  całem  swem przem ów ieniu prezes Izby 
niższej w ystępuje jako  pośrednik i m ediator 
między większością w iernokonstytucyjną a  g a
binetem , k tó ry  też  przez usta  D r R echbauera 
o trzym ał pośrednio wotum  zaufania. N a cał< 
sytuacyę i dokonaną działalność p arlam en ta r
ną spogląda mówca przez różowe szkła swego 
stanow iska prezesa Iz b y , naznacza zdobycze 
lib era ln e , rów nie jak  wzmocnienie podstawy 
konstytucyjnej skutkiem  zgodności stronnictw , 
a  niepom ija słow a uznania dla ducha poje 
dnawczego delegacyi galicyjskiej. D r R ech
bauer b y ł jedynym  z pomiędzy centralistów , 
co przypuszczał ugodę z G alicyą, jako  k ra 
jem, w którym  in teresa  niem ieckie bezpośre 
dnio nie są w grze.

W  ogóle g łos ten  czyni w rażenie pewnego 
zmodyfikowania zaczepnych dążności cen trali

nie przyjęto obecnie wiele zgłaszających się dzieci,
, to do klas najniższych, dla braku znajomości 
ęzyka niemieckiego, a przecież niepodobna żądać 

od rodziców, aby utrzymywali nauczycieli do 19*7" 
ca niemieckiego, na co środki majątkowe zwykle 
nie pozwalają. Zdaje się przecież, że na to są 
oiźsze klasy, by nauczyć po niemiecku. Słusznie 
więc nazwano ten system nowy systemem ogłupie
nia, bo dla klss niezamożnych wyższa edukacya 
zupełnie nieprzystępną się stanie, boć przez Du
cha świętego rodzice polscy po niemiecku się me 
nauczą, by język niemiecki zrobić mową rodzinną.

X Wołynia 31 marca.

Kiedy już Rosyanom niestaje powodów do prze
śladowań politycznych w zabranym kraju, kiedy im 
już niestaje konceptów do wymyślenia czegoś no
wego, aby swe żądze zaspokoić, kiedy odbyli ju* 
rewizye na całej powierzchni ziemi, szukając wi- 
uowajców lub tych coby ich ukrywać Bię odważyli, 
nadeszła kolej i na jej wnętrze, to jest wszelkie 
podziemia aż do piwnic domowych, aż do grobów 
kościelnych, by nawet szczątków zmarłych nie zo
stawić w spokoju.
"^Arcbeologfa kijowska rozkopując dawne kurhany 
i mogiły z których dobywa ślady przeszłości

Pr dróż Cesarza 8 kanclerzem do Włoch, w od
wiedziny Wiktora Emanuela, zdaje się być stanow
czo postanowioną. W obecnych stosuckf.cb, to r,ie 
zwykł* podróż -— »10 wyprawa przeciw Papiestwu, 
według tradycyj pewnych epok dawnego cesarstwa 
niemieckiego. Lcgiki* fiktós? pcha do ostateczno
ści,* conieważ walka z kościołem, jak twierdzi ks. 
Bismark, nie skończy się Canossą , bardzo natu
ralnie przychodzą na myśl podobne wyprawy. Lecz 
jeśli się sprawdzą słowa jego o Canossie, to je
szcze pewniej powtórzy się w Niemczech, po dłu
giej i srogiej wslce, po licznych ofiarach, ostate- 
• z y okrzyk: Galilee vicieti!

Ale tymczasem coraz smutniej u nas. Bardro 
już liczne parafia pozbawione został/ i sakramen
tów i uroczystości kośuielnych, w czesie świąt obe
cnych, a więzienia coraz pełniejsze duchownych, 
sędziwych starców, steranych na posłudze ducho
wnej, zwłaszcza z l i  izby d z ie k a n ó w . Lud cały, 
nawet w parafiach jeszcze nie dotkniętyoh, głębo
ko czuje krzywdę wyrządzaną kościołowi. Hamo
wany w oburzeniu przez duohownyoh właśnie, po
smutniał wyraźnie.

Pismo Niedziela przeznaczone praedewszystkiem 
dla osiorcciałych parafy, a traf-iie nabywana „dru
kowany probi szes", dało nam smutną imienną sta
tystykę ofiar duchownych obecnego prześladowania. 
Zacząwszy od dostojnego kardynała-prymaea, pod
legło już 75 księży uwięzieniu, a 28 wygnaniu. 
Gdy się pomyśli, że to już przeszło ósma część 
naszego duchowieństwa, łatwo się pojmie, jaki o- 
gromny uszczerbek już dzis w służbie duchownej 
est u nas, jakie opuszczenie wiernych, i to w naj

ważniejszej chwili roku, bo w czasie Wielkiej nocy.
Do więzienia w Ostrowie, o ile  ̂pozwolenie na 

to otrzymać można, coraz liczniejsi i z dalszych 
stron zdążają pielgrzymi- I  tek, w dniach ostat
nich, była tam w odwiedzinach u dostojnego wię
źnia — rodzina angielską, znana z udziału we 
wszelkioh pracach katolickich w Auglu by wyra
zić współczucie co do cierpień tak pięknie znoszo
nych a zarazem powinszować najwyższego dosto
jeństwa kościelnego, jakiem obecnie zaszczycony 
został. Odwiedził też dostojnego więźnia lekarz 
jego domowy stąd, i cdbył a innym kolegą konsul- 
tacyę, co do koniecznej kuracyi, którą dostojnemu 
więźniowi przepisać, ?a konieczne uznali; bo jeśli 
siła moral aa wzmaga się i rośnie w cierpieniu, to 
system nerwowy zawsze bardzo delikatny, Bkutkiom 
braku ruchu i powietrza, jedneus słowem więzie
nia, bardzo się zachwiał- ,

Jako illustracyę stosu ikow naszych co do wo : 
ucśui prasy, warto wam donieść, że w ekspedycji 
Orędownika, pelieya zażądała ksiąg kasowych —
twierdząc, że pismo to , bez zewnętrznych suktar- 
sów obyć się nie może; a skąd pochodną,
chce się m  rozkaz prokuratoryi przekonać. Na
turalnie, dziką tę i nieprawrą pretensyę odrzuco
no. Doted nie masz dalszych skutków, ciekawiśmy 
c?y będą, acz zdają się niemożli^emi, gdybyśmy 
się codzień nie spotykali z niemcż«buościaml. _ 

Syst -m szkol iy genBanis&cyjny d outrance, wiele 
już robi ofiar, uozbawisjąc rodziców możności wy
chowania dzieci. Owóż, do gimnasyów naszych,

l  w uguy 2 — ------- i  r -------,  , .
ziemi, rozsłuchując się w dawnych legendach i po 
daniach o istnieniu rozmaitych przechodów pod
ziemnych i kryjówek przed nieprzyjacielem który 
często plądrował i pustoszył ziemie polskie, że icb 
mieszkańcy urządzali je w celu ocalenia przed ra
bunkiem swfgo mienia, a nieraz i życia, to też zbi
ry moskiewskie pochwyciwszy ta wiadomości i do
mysły naukowe podali myśl rządowi przetrząśnięcia 
w całym kraju podziemi, któreby służyć megły ja 
ko schronienie dla przestępców politycznych; a 
razem czy się nieuda odkryć jakich ukrytych skar
bów lub innyoh korzystnych rzeczy.

Rozumie się, że rząd chwycił się tej myśli, i 
w tym celu wyznaczył osobną komisyę z doda
nym do tego architektem pod prezydencyą pułko
wnika Kopańskiego, członka komisyi arcbeologi- 
cznćj, źle mówię, komisyi śledczej w sprawach po
litycznych. Komisya ta rozpoczęła te podziemne 
rewizye od Berdyczowa, pod którym jak jest po
danie, znajdują się z dawnych jeszcze czasów pod
ziemne kilkopiątrowe lochy i  kurytarze, po pod ca
łem miastem się ciągnące wzdłuż i wszerz, a z 
nich są tajemne wychody aż do rzeki jakoteż w 
przyległe lasy, które dawniej aż pod Bame miasto 
sięgały.

Komisya ta  splądrowała więc cały podziemny 
Berdyczów i złożyła jenerał-gubernatorowi szcze
gółowy rpport swoich czynności wraz z mapą to 
pograficzną takowyob podziemi. Wyjmujemy z nie 
go następne szczegóły:

,,Berdyczow8kie podziemia są to ciemne zimne 
i wilgotne różnego kształtu podziemne kurytarze, 
do których schodzi się po schodach. Są one dość 
długie, to kopane w zismi, to murowane, z bo- 
cznemi w nich niszami, poprzecinane w wielu miej
scach innymi korytarzami, podobnegoż kształtu. 
Niektóre z nich są zakończone niewielkimi^ okrą- 
jłemi lub czworokątnemi izbami bez okien i światła.

„Początek tych podziemi jak utrzymują mieszkań
cy, sięga czasów najścia na ziemie polskie koza- 
czyzny pod wodzą Bohdana Chmielnickiego i po
wstania z nim całej Ukrainy w 1648 roku. Pod
ziemia te potrzebne były dla Zaporożców, aby z 
lasu, w którym się ukrywali, a który dochodził 
do samego miasta, ułatwić sobie przejśoie do rze
ki Hniłopiaty. , , .

„Takowemu mniemaniu zaprzeoza p. Kopansai 
dla tego, że w tyło r.ozycyi, którą zajmować mieli 
Zaporoż y o kilka wiorst cd dzisiejszej granicy nua- 
eta znajdował się staw, który i dotąd istmejo. Nie 
mieli zatem potrzeby Zaporożcy podejmować o-
gromny trud p o ł ą c z e n i a  z rzeką pozycyi przez nich
zajmowanej. Prawdziwiej zaś, Ukraińcy urządzali 
ta podziemia nic dla potrzeby komunikaoyi z rze
ką, ale dla tego, aby na wypadek niebezpieczeń
stwa mieć czasowe schronienie przed rat&rsmi. 
którzy chociaż i pomsgali Chmielnickiemu w woj
nie z Polską, lecz zawsze uchodzili do Krymu i 
w powrocie grabili bez różnicy domy tak swoich 
niedawnych nieprzyjaciół, jak również i związko
wych, paląc wsie całe i zabijając ludzi.

„Ciężka i niszcząca wojna Ukrainy z Polską 
przez k t  szsść trwająca ze zmienaem szczęściem, 
pozwala przypuszczać, że Ukraińcom potrzebne by
ły nieustające schronienia, i przez ciąg długocią-

goących się wojen, mogły być przez nich zbudo-

W M ó j  następuje topograficzny opis 
pod Berdyczowem podziemi, ktore jak twierf 
misja, dalśj Bię wydrążają »
wych kierunkach poprzecznych kuryfarzom, y , 
że w bocznych ścianach wydrążane n m e  są P® 
szątkiem takich nowo robionych P ^ c j o d z i e m  
nycb. Wybieranie gliny t iómaf f iwnokomisyip  ^ 
trzebą jej codzienną dla miasta, a kto J y 
S e  kosztuje mniój daleko niźli jćj dowóz z dale
kich okolic. . . .

Niewiadomo co dalćj rząd przedwęweźmie -  po 
szukiwaniem po kraju podobnych podaemi. Kom - 
sya ta  mianowana nieustającą, a  oprócz członka 
do spraw politycznych należy do mój 1 ,arc^e° ° f ’ 
to jest żandarm, do każdej miejscowości wyzna
czać się przsz *z%d mający. . . .

Takie mapy topografioznie, podziemi w każdej
miejscowości kraju mają być u r z ę d o roz®®ł 
miejscowym bibUotekom, to jest p o lic y o ro , aby w 
danym razie ułatwić im śledzeme me szy fró w
starożytnych ale przestępców pohtycznycb, bo
zwyczajnych zabój&w i podpalaczy nikt mę nawet 
nietroszczy. Żadnego z podobnych nigdzie do ąd 
nieodkryto, pomimo tylu wypadków, J J .
żarów o których pełno jest szczegółów w rooskiew
skich dziennikach.

M adryt 22 marca.

Arystokracya i stronnictwo alfensistów history
cznych otrzymały kilka dowodów uprzejmości od 
króla i jego siostry. Przywołano znów dawnych u- 
rzędoików pałacowych; rozdano z tuzin nowych 
g r a u d e z z ó w ;  salony w pałacu przygotowano ca 
etykietalne recepcye; arystokracya płci obojej zo
stała zaproszoną do towarzyszenia królowii i in
fantce w obchodzie grobow wielkopiątkowych itó.

Równocześnie król przybiera względem p. Lano- 
Tas tę zimną postawę, jska z w y k ła  poprzedzać 
zmiaiy ministeryalne. P. Canovas mado wierzą 
faatoe, której się nie przedstawił w dniu jej przy
bycia pod pozorem, że jest słabym. i a  nieobe
cność i rzeczywista jej przyczyna, nie uszły prze- 
nikliwości siostry króla. Podczas, gdy ta walczy 
radami swemi u brata przeciw dążnościom preze
sa ministrów, ten przedsiębierze środki ostrożno
ści. S tara Bię otrzymać jakie wielkie nad Ksrli- 
8tami zwycięztwo ; przywraoa księcia Montpensier 
do godności m arszałka, pragnąc pozyskać w nim
protektora i przyjaciela.

Żywioły rewolucyjne rozwijają swoją drogą tak
tykę zwykłą. Alfons XII zachował zwyczaj swej 
matki, odwiedzania co sobota wieczorem kościoła 
Matki Boskiej z Atoeha. Kilkn ręwolucyomstów, 
porozumiawszy się z niektórymi m inistrami, uło
żyło mamfestacyę na przeszłą sobotę. Wracające
go króla z kościoła miano powitać wiwatami i 
okrzykiem: „niech żyje wolność 1“ Uprzedzony 
atoli na czas o tym zamiarze, król zmienił drogę 
i wrócił do psłaou nie przes P u o r t a  d e l  S o l ,  
gdzie go czekała manifeBtacya. Część wojska me 
ukrywa wcale wstrętu do żywiołów rewolucyjnych, 
i zaczyna już mówić o silnym zamachu na libe
rałów. .

Primo de Riveira i Moriones eą nieubłaganymi 
rywalami. Pierwszy przystąpił, jak tylko mógł naj- 
pćźniej do restauraoyi. Drugi stanął natychmiast 
na pćłnocy przy pronunciamiento, dokonanem w 
środkowej Huzpanii na rzecz Alfonsa XII, przez 
Martineza Campos. Król nalega, aby oddano Mo- 
rionesowi naczelne dowództwo armii północnej, ja 
ko też, aby joaerał Blanco zastąpił jenerała L a
ma w komendzie dywizyi. L e c z  miniBtenum znaj
duje zawsze powody, aby opóźnić wykonanie woli 
królewskiej. Wyzyskuje zwłaszcza przeciw Moiio- 
nesowi jego pr^cedencye, naturalnie przesadzając 
je, ile możnR. ...................

Katolicy, którzy pragną jedności religijnej, u- 
tkarżają się gorzko na to, że król nie zrobił je
szcze dotąd żadnego oświadczenia w tym kierun
ku. Użalają eię rórnież z poWcdu, że przesłano 
order Złotego Runa ks. Bismarkowi, wielkiemu 
prześladowcy katolicyzmu.

Mówią, że ważne odstępstwa pojawiły się w sze
regach don Carlosa. Jego dwaj krewniacy, Bynowie 
don Enriqueza, pułkownik Segura, książę de la 
Roca z synem i inne jeszcze znaczące osoby opu
ściły jego sprawę. Natomiast kilku znakomitych 
cudzoziemców, między innemi książę rumuński, 
Konstanty Ghika, ofiarowali mu bwo usługi. Spra-

Gifśó literaoko - artystjoina .

Pogadanki z Paryża.
VI.

(Z okoliczności mowy akademickiej p. Caro, kilka słów o za
borczych instynktach Niemców; -  wiadomości o Aka
demii; - -  jeszcze słówko o Dumasie; Wysprzeda 
artystyczne : zbiory hr. Kuszeleff, ks. Galicyn, pp. Au- 
gniet i Sechau, biblioteka Guizota; Corot, jeg 
życie, zawód, dzieła i pogrzeb.)

v (Dokończenie).
. Akademia francuska w tym roku wiele wzbudza 
interesu; uroczystości wstępne następują po sobie 
niemal peryodycznie, a już o nowych także mowa 
wyborach. Do krzesła po Juliuszu Janin kilku przed
stawia się kandydatów. Lsmoinne z D ebatow , 
Boissier profesor i redaktor z Revue des D eux  
Mondes, dwa pisma, które najliczniej zasilają Aka
demię, Charles Blanc krytyk, któremu należałoby 
Bię właściwej krzesło po Vitet, zajęte przez p. Caro, 
a który dał się poznać głównie swoją Hisioire aes 
Peintres, Lsngel, autor dzieła L'Angleterre politi<p*t 
et sociale. Przewidywać można, że posiedzenie Aka
demii tamu poświęcone wyborowi będzie burzliwena 
i silnie odbije się na publiczności dzielącej międz; r 
kandydatów swoje eympatye. Wyborem Aleksandra

Dumasa na kanclerza akademii raz jeszcze pod
niesiono tę osobistość i porzucono ją  na pastwę 
dziennikarstwa. Z tej okoliczności czytelnicy po- 
zwolą mi zapisać jedno echo z balu maskowego, 
jaki się odbył u Arsena Houssaye.

W jednym saloniku znajdowała się maseczka, 
która zręcznem, złośliwem a zawsze dowcipnem 
słówkiem miała dar zatrzymywać pizy sobie choć 
aa chwilę najwybitniejszych w sztuce 1 literaturze 
gości. Jedyną znakomitością, która pomimo, iż go
rąco zaintrygowana, krzątała się około maski, cie 
otrzymała od niej ani pół słowa, był p. Al. Du
mas. Zdziwiony a może w pysze swojej obrażony 
tem dramaturg, zdecydował się w końcu pierwszy 
krok uczynić i zapytał: , .

  A mnie — czy nie znasz, żeś mię jeszcze nie-
ukłóła ? t  4 .

 Po d’Haussonvillu? była odpowiedź— to by
łoby już chyba nieszlachetnośoią!

Nie opuszczając Akademii i akademików może 
my przejść do sztuki; wszak donoszą, że Thiers 
podaje już do druku swoją „Historyę Sztuki", do 
której w ostatnich swoich podróżach ostatnie po
zbierał materyały, a  dzięki nadchodzącej epoce 
wystawy, sztuka jest wyłącznie dziś na porządku 
dziennym. Zanim przecież przyjdzie nam oglądać 
wystawę, do której wszystkie materyały już są ze
brane a oczekują tylko uporządkowania, aby oglą- 
danemi być mogły, musimy wspomnieć o wyprze

dażach, jakie się w ciągu miesiąca odbyły w pa
łacu Drouot. Pośmiertna wyprzedaż petersburgskiej 
galeryi hr. Kuszeleff, brukselski zbiór ks. Galicyne, 
zbiory pp. Augniot i Sechau ściągały amatorów 
przez cały miesiąc do pałacu publicznych sprzedaży.

W zbiorze hr. Kuszeleff znajdowało się kuka 
obrazów, których najpiękniejsze rządowe galerye 
nie powstydziłyby się: Gerard Dow, Poussin, Png- 
nacker, Greuze, Robert Hubert, Józef V ertet, Van 
Velde, Guido Roni, le Guerchin, Berghem, Paul 
Polter itd. Sprzedaż ta  przecież nie bardzo rożna- 
miętniała amatorów, jeżeli sądzić mamy po cenach, 
w jakich niektóre obrazy były nabyte. Pustelnik 
np. Greuza, oszacowany przez biegłych na 40,000 fr. 
zaledwie dotarł do 24,500 fr. i wycofano go ze 
sprzedaży; podobny los spotkał 2 obrazy Roberta 
Hubert, które zaledwie do 3,500 fr. były zapędzo
ne. Verneta płacono do 6,000 fr. Poussina jedyny 
obraz: Lee Philistins frappis p a r ła  peste, 4,050 fr. 
Akwarella jedna Delacroix została nabytą za 20 fr.

Zbiór ks. Galicyna miał raczej charakter zbioru 
dekoraoyjnego jak galeryjnego, wszystkie przecież 
szkoły były tam reprezentowane: z Hiszpanów był 
tam Bibera, z Włochów Carayagio, Giordano, Tie
polo; Flamand Jordaens, kilku Holendrów; jak 
portret Wouwermanna przez jego ucznia Berkma- 
ua, vau Beyeren, Gerard Dow, de Heem, Peter de 
Hoog, vau Ostade, Ruysdael, Terburg;, z Franou- 

Beftudouin, Gtóncwlt, Churaio, Lepicie itc

W jednym i drugim zbiorze były rzeźby z m ar
muru i bronzy, rzeźbione meble i kobierce.

P. Augniot, który przez lat 25 należał do arty
stycznego zarządu galeryi w Luwrze, był uważany 
za jednego z najlepszych znawców sztuki; kclakcya 
też jego odznaczała się, jeżeli nie liczbą to dobo
rem dzieł; pc wyprzedaży galeryi Salamanca była 
to może najbardziej interesująca wyprzedaż tego 
rocznego sezonu. Veronese (Judyta i Holofemss), 
Lerenao Lotto, (Sw . Rodzina) Andris del Sarto; 
Sen dziecięcia Jezus przypisywany Rafaelowi przez 
takich mistrzów, jak IngreB, Flandrin, Delarocne, 
Ary Scheffer itp. dalej Roupdael, Peter de Hocg, 
Albert Durer, van der Velde, HuyBmanB, Wcerpx,Z A I U t U l  - L / U Ł C l ę  u v i  » « i u v j  7 ^ . 1 -------. - 1 „ i

Wouwermann, Wynault z francuskiej Btarej szkoły 
Poussin, i Prądhona Ad&nis i Venus, dzieło, które 
amatorowie za jedno z najcenniejszych dzieł Drud-
hona uznają. . . .

W zbiorze p. Sichau pierwsze miejsce zajmował
zbiór broni, w której pod liczbą 1 
let został nabyty dla Rotszylda za 50,000 fr., da
lej znakomity zbiór fajansów i porcelany wszelkie
go pochodzenia począwszy od Cbm, JapoDji, Indyi, 
Persyi do europejskiej, saskiej 1 francuskiej z Se
vres i St Cloud, w końcu bronzy z epoki Ludwi
ków XV i XVI. Wyprzedaż ta zalecająca się prze
ważnie amatorom zbiorów dekoracyjnych była bar
dzo ożywioną; zbiór brom wschodniej przyniósł z 
górą 10,000 fr. europejskiej około 80,000 fr. Me

ble z XVI, XVII i XVIII wieku przeniosły 70,000
fr., w której sumie jedno z w ie rc ia d ło  weneckie zo- 
stoło nabyte za 7,100 fr. K o b i e r c e  również hojnie 
były płacone; cztery sztuki pochodzące z zamku 
Bercy mierzące z górą 3 metry wysokości na 1 
metr szerokości nabyto za 15,600 fr., cztery inne 
pochodzenia flamandzkiego przedstawiające pory 
roku 25,000 fr., dywan perski 17,700 fr. Nbjskrzę
tniejszy mi nabywcami byli jak zawsze Thieri, ma
larz Meissoncier i Garnier budowniczy Nowej opery.

W kontraście możnaby przedstawić pośmiertną 
wyprzedaż biblioteki Guizota, która szła bardzo 
leniwo;,książki szczególniej niemieckie nie znajdo
wały wcale amatorów; między niemi jedna 
rya Niemiec w 25 tomach in 80 została nabytą 
za . . .  jednego franka; natomiast jeden egzemplarz 
Musie rogal z r. 1816 noszący własnoręczne no
tatki Guizots i zawierający ryciny najpiękniejszych 
obrazów i rzc źb z Luwru dobił się ceny 620 fran
ków. Dla wyczerpania tej materyi zapisuję dobro
wolne wyprzedaże prac dwóch współczesnych m a
larzy Emanuela Lapsyer i Victora de Papelet, 
którzy zacbęieni powodzeniem publicznych wy
przedaży taki bezpośredni sposób ofiarowania prac 
swoich amatorom obrali; powiadają, że te próby 
zawsze są zsohęcająoemi, i że niepodobają Bię je- 
dyuie kupcom obrazów, których spekulacyom tą  
przecjwne Obecnie zapowiedzianą jest wyprzedaż 
pozostałych dzieł w pracowni Corota.
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wa don Carlosa byłaby bavdzo słabą, gdyby po
głoska, według której, Mendiri miał złożyć przy
sięgę wierności królowi Alfonsowi na ręce konania 
hiszpańskiego w Bajonnie, potwierdziła się.

Utrzymują, la Cabrera jest w porozumieniu i  
Anglią, która mu pomaga w misyi czyli w nego
cjacjach z Karlistami, a to z obawy, aby Niemcy 
nie kusili się znowu wmięszać się w sprawy pół
wyspu Iberyjskiego. Nie wiadomo nic, w jakiej e- 
pace zwołane być mają Kortezy. Również nie wie
my nic stanowczego o konferencjach p. Benavides 
z kuryą rzymską.

_ K r a k ó w  d. 2 kwietnia. (Sprawozdanie z po
siedzenia Rady miejskiej d. 1 kwietnia). Prze
wodniczył Prezydent miasta Dr Z y b l i k i e w i c z ;  
Radców obecnych 40.

Po odczytania i przyjęciu protokołu z ostatnie
go posiedzenia podał Prezydent do wiadomości Ra
dy, że Namiestnictwo zatwierdziło statut straży po
żarnej krakowskiej; powtóre, że fandaoya p. Hel- 
clowej co do urządzenia kapelanii na cmentarzu, bę
dzie już mogła wejść w życie, ponieważ konsystorz 
usunął przeszkody, jakie dotychczas istniały; wre
szcie, że gmina otrzymała już dekret dziedzictwa 
do spadku po śp. Kasprze Zubowskim, przeto wkrót
ce już jego fundacya stypendyjna będzie mogła wejść 
w wykonanie.

0  planach na szkoły i Sukiennice zawiadomił 
Prezydent, iż Btosownie do uchwały Rady m. zło
żył komisyę z fachowych, która jest bardzo czynną. 
Planu na rastauracyę Sukiennic nie utrzymano w 
całości, a zastanawiały się nad nim dwie komisye, 
estetyczna i fachowa; plan na 8klaaową szkołę żeń
ską także się nie utrzymał. Niezrażony tern niepo
wodzeniem Prezydent przystąpił do przerobienia 
tych planów; komisya estetyczna wskazała budo
wniczemu ze swego stanowiska, jak tenże plan swój 
ma poprawić, co stanie się już prawdopodobnie w 
pszyssłysn tygodniu; wówczas, po przejrzeniu tak 
przerobionych planów przez komisyę biegłych w 
sztuce, przedłoży je Prezydent Radzie pełnej do 
uchwały. Go do planu na szkołę żeńską, ten zo
stał już przerobiony według wskazówek komisyi bie
głych w sztuce; tek przerobiony plan co do we
wnętrznego urządzenia komisya już zatwierdziła, 
są tylko jeszcze zdania podzielone co do zewnę
trznej facyaty; zdaje się jednak, że nic już nie 
stenie na przeszkodzie, aby budowlę tę jeszcze w 
tym roku przynajmniej pod dach doprowadzić.

Plan na szkołę miejską na Kazimierzu, a raczej 
szkice wpierw wypracowane, komisya także zmie
niła ; według jej wskazówek przerobione przez bu
downiczego szkice komisya zatwierdziła, a szcze
gółowo wypracowane plany wystawione zostaną na 
widok publiczny.

Wiadomości te przyjęła Rada z widocznemi ozna
kami zadowolenia.

Wreszcie odpowiedział Prezydent na interpelacyę 
Dra W a r s c b a u e r a  w sprawie drożyzny mięsa 
w Krakowie. Aby odpowiedzieć na tę interpelacyę, 
zażądał Prezydent od rozmaitych magistratów wy
kazów ceny mięsa. Według otrzymanych wyjaśnień 
pokazuje się, że mięso jest w Krakowie tańsze co 
do ceny, lecz o tyle jest droższe, że jest gorsze niż 
gdzieindziej. Go do przyczyny, badał ją Prezydent 
troskliwie i przyszedł do tego przekonania, że wiel
ka liczba rzeźników i brak funduszów powoduje dro
żyznę, do której przyczynia się także skąpienie sprze
daży w dwóch pnnktach. Środkami więc zaradcze- 
mi byłoby najprzód zmniejszenie liczby przemy
słowców, do czego gmina wobec ustawy przemysło
wej niem a władzy; powtóre decentralizacya sprze
daży. Tak zwana Marktballe nie odpowie celowi, 
a przynajmniej gmina nie może się zająć jej urzą
dzeniem; nsjlepiejby więc było, aby się zawiązała 
spółka, a gmina aby z pewnym kapitałem do spół
ki przystąpiła. W tym celu przedłoży Prezydent 
projekt właściwej sekcyi.

1 odczas dyskusji, jaka się wywiązała nad tą 
odpowiedzią, upraszał Dr W a r s c h a u e r  jeszcze
0 wyjaśnienia co do targu wołowego. Prezydent od
powiedział, iż niezbyt dawno podał szczegóły o tej 
sprawie, mianowicie, iż na żądanie Namiestnictwa 
podano kilka miejsc na stacyę wołową w Krako
wie, a Namiestnictwo miało wysłać komisyę w ce
lu obejrzenia tych miejsc. Z powodu zimy komi
sya ta przybyć nie mogła; — nio więc w tej chwili 
robić nie można, tylko trzeba czekać na przybycie 
komisyi.

Radca m. Dr Arnold R a p o p o r t  czyni nastę
pujący wniosek naglący:

„Z uwagi, iż od d. 15 marca a względnie od
1 kwietnia r. b. zaprowadzoną została ze strony ko
lei Czerniowieckiej i Karola Ludwika w porozumie
niu z koleją północną i kolejami pruskiemi, taryfa 
znt cznie zniżona dla bezpośredniego przewozu zbo- 
za z Podwołoczysk do Szczecina i innych miast 
pruskich i saskich, z zupełnem pominięciem miasta 
Krakowa, w skutek czego handel zbożowy w nsszsm 
mieście zagrożony jest upadkiem; z uwagi następnie, 
iż konsumcya miejscowa również bardzo ucierpi 
w skutek tej taryfy, gdyż miasta pruskie, jak W ro
cław, Szczecin itd. mając tańszy dowóz, skutecznie 
będą mogły konkurować z m. Krakowem w zaku
pcie zboża; z uwagi przeto, że Rada miejska win
na upomnieć się u dotyczących zarządów kolei, a 
względnie u władz rządowych, aby miasto nasze

Biedny „ojciec Corot!“ — Kiedy przed paru 
miesiącami zdawałem sprawę z uroczystości dorę
czenia mu medalu zasługi, wybitego steraniem 
współkolegów w sztuce — zauważałem już tę rze
wną melancholię, z jską „ojciec Corot" nie chciał 
odpowiedzieć na rzucone mu przy pożegnaniu: „Do 
widzenia 1“ a ściskającym mu dłonie odpowiedział 
tylko Adieu! Snać 78-letni staruszek a do ostatniej 
chwili pracujący artysta, przewidywał blisko gro
żący mu zgon — i nie pomylił się. „Ojca Corot" 
już niema, ale pozostał Corot, którego cały mo
zolną pracą zdobyty ztwód dla wielu początkują
cych może być zachętą — dla tych zaś co już na 
własnych nogach stanęli, jako typ koleżeńskiej n- 
czynności winienby być godnym naśladowania wzo
rem.

Corot urodził się w Paryżu w r. 1796. — W 
15ym roku żyda rodzice umieścili go w Rouen, w 
handlu sukna, gdzie pozostawał h t  10. Około r. 
1822 niezdolny już dłużej oprzeć się artystycznym 
upodobaniom Corot, rzuca handel, powraca do Pa- 
■ yźa i mimo zakazu i gróźb rodziców wstępuje do 
pracowni malarza Michalleu — a po śmierci tegoż 
do pracowni Victors Bertin. który go namawia do 
podróży po Włoszech. — Przez lat parą Corot o 
własnych siłach oddaje się studyom w tej ojczy
źnie sztuki, a gdy w roku 1827, z powrotem do 
Francyi, poraź pierwszy prace swoje oddał na wi

nie zostało pokrzywdzonem na korzyść miast za
granicznych,— Bada miasta uchwali:

„Wzywa się p. Prezydenta miasta o poczynienie 
należytych sta rsi u dotyczących Zarządów kolei i 
władz rządowych, aby nowa taryfa związkowa za
powiedziana cd d. 15 marca a względnie od 1 kwie
tnia b. r. dla bezpośredniego przewozu zboża z Pod- 
wołoczysk do Szczecina, Wrocławia, Berlina i in
nych stacyj pruskich i saskich, zastosowaną została 
także do m. Krakowa."

Po krótkiem wyjaśnieniu rzeczy przez wniosko
dawcę, oświadczył Radca m. B a r a n o w s k i ,  iż 
wniosek p. Rapoporta idzie tylko w pomoc zabie
gom Izby handlowej, która przez posłów swoich 
poczyniła już odpowiednie kroki, gdyż ruch han
dlowy rzeczywiście jest w Krakowie zagrożony; dla 
tego prosi o przyjęcia wniosku Dra Rapoporta. 
Wiceprezydent Dr W e i g e l  szczegółowo jeszcze 
wyjaśnił znaczenie tak obniżenia taryfy, jak wpły
wu jej na handel tutejszy, oraz przedstawił prze
bieg starań już w tej mierze robionych i gorąco 
popierał wniosek Dra Rapoporta. Po poparciu 
jeszcze wniosku tego przez Dra W a r s c h a u e r a ,  
Rada uchwala go jednomyślnie.

Radca m. p. Z i e l e n i e w s k i  przedłożył nastę- 
jący wniosek:

„W uchwalonem urządzeniu części plantacyj na- 
przeoiw domu Towarzystwa ubezpieczeń, na osta
tkiem posiedzeniu Rady nie zostało przedłcżonem 
proponowane przez komitet plantacyjny urządzenie 
stawu. Ze względu jednak na pożytki i łatwość 
urządzenia stawu rzeczonego, stawiam wniosek: 
Rada miejska uchwali: Poleca się komisyi planta
cyjnej wzmocnionej przez biegłych w sztuce', aże
by sprawę urządzenia stawu na p2antacyach jeszcze 
raz wzięła pod rozwagę i w najbliższym czasie 
przedłożyła Radzie m. dotyczący wniosek."

Prezydent wyjaśnił, że w komisyi plantacyjnej 
wniosek ten przepadł, gdyż był tylko jeden głos 
za nim, wszelako jeżeli Rada m. zechce, można 
jeszcze raz wniosek ten przesłać do komisyi, co też 
Rada uchwala.

Wiceprezydent Dr W e i g e l  z uwagi na zamiar 
budowania szkoły żeńskiej wnosi, aby odstąpić od 
planu postawienia tego gmachu przy ulicy Szpi
talnej, jako na miejscu nieodpowiedniem, i polecić 
Komisyi uporządkowania miasta, aby zbadała 
jeszcze raz, czy miejsce to jest odpowiedniem i 
aby wnioski swe przedłożyła jak najrychlej Radzie 
pełnej.

Radca m. Dr M a j e r  nie ma nic przeciw ode
słaniu do komisyi, chce tylko wiedzieć, jak długo 
to może jeszcze potrwać, gdyż trzeba już konie
cznie przystąpić do robót. Co do treści wniosku, 
wieleby się dało powiedzieć przeciw niemu, lecz 
nie pora teraz nad tern rozprawiać, skoro jeszcze 
ma być odesłanym do komisyi. D r G u m p l o w i c z  
domaga się przejścia do porządku dziennego nad 
tym wnioskiem. Po przemówieniu jednak wniosko
dawcy Rada uchwaliła odesłrć wniosek Dra Wei 
g l a  do komisyi, paczem wśród oklasków oświad
czył Prezydent, iż w sobotę odbędzie komisya 
umyślnie w tym celu posiedzenie, a następnie bez 
zwłocznie zwołane zostanie posiedzenie Rady dla 
powzięcia ostatecznej uchwały, aby tylko sprawa 
cala nie ucierpiała na zwłoce.

Dopiero teraz przystąpiła Rada m. do porządku 
dziennego. Radca. p. W e n t z e l  waoai imieniem  
Komisyi uporządkowania m iasta, aby odstąpić 
od zamiaru zakupna real. Nr 503 Dz. I w celu 
rozszerzenia plantacyj. Wniosek ten przyjęto bez 
rozpraw.

Następnie przyszła pod obrady, od dawna ocze
kiwana sprawa podwyższenia płac nauczycieli w 
szkołach miejskich początkowych. Sprawozdawcą 
tego przedmiotu, imieniem połączonych sekcyj szkol
nej i prawniczej, był radca magistratu Dr S c hm  i d t. 
Ponieważ jest to sprawa dla miasta ważna, a na
wet z biegiem czasu zrobiła się kwestyą zasad aiezą, 
wyjmujemy przeto ze sprawozdania Dra Schmidta 
ważniejsze ustępy:

W roku 1873 uchwalił sejm krajowy trzy usta
wy szkolne, zmierzające do uregulowania stosun
ków nauczycieli i podwyższenia płac tymże.

Ustawy te oznaczają pewne klasy płac, a to we
dług cyfry ludności, jaka się w tych miejscowo
ściach znajduje, gdzie nauczyciela mają posady.

Na miasta Kraków i Lwów przypadła I klasa 
płacy, a stosownie do tego pobieraliby nauczyciele 
w Krakowie 500 zła, jako minimum płacy.

Rada szkolna krajowa we Lwowie, chcąc wpro
wadzić w życie powyższe ustawy szkolne, a tern 
samem chcąc podwyższyć dotychczasowe płace nau- 
czycieb, wezwała wszystkie Rady szkolne okręgo
we, aby w tej mierze odpowiednie przedstawiły 
wnioski.

Wywiązująo się z tego polecenia, Rada szkolna 
okręgowa miejska w Krakowie, zaproponowała Ra
dzie szkolnej krajowej, aby ze względu na stosun
ki miejscowe, podniesiono w Krakowie płace nau
czycieli po nad minimum 500 zła. ustawą zakre
ślone, aż do kwoty 800 zła.

Rada szkolna krajowa, otrzymawszy propozycję 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej, odniosła się 
przed stanowczem załatwieniem tejże do Rady miej
skiej, celem wzięcia w tej sprawie inieyatywy, żą
dając zarazem złeżenia deklaracji, do jak wyso
kich płac dla nauczycieli szkół krakowskich, Rada 
miejska się obowiązuje.

Dalej przytacza Rada szkolna krajowa w swem

dok publiczny — to już w pierwszych jego dzie
łach przebijać się inczął ten charakter oryginal
nego odczucia krajobrazu, jaki później wyróżnił go 
w spółecznej sztuce francuskiej. Sława przecież i 
pokup nie od razu stały się jego udziałem. Ks. 
Orleański pierwszy kupować go zaczął i zawieszał 
jego obrazy po ścianach pałacu w Tuilleries. — 
Nazwisko przecież Corota pierwszy raz stało się 
już powszechnie zranem dopiero właśnie po upadku 
rodziny jego pierwszego protektora. — 24go lutego 
1848 r. kiedy tłum dobrawszy się do królewskie 
go pałacu, wysadził drzwi od gabinetu ks. Orlcana, 
młody pewien malarz spostrzegł kolekoyę Corota i 
zawołał do tłumu: „Szanujcie sztukę — to dzieła 
Ccrota!" i tłum zatrzymał się przy obrazach i o 
możności rabunków zapomniał Odtąd imię Corota 
już nie samym tylko znawcom było znsnem.

Corot, jak każda oryginalność misła licznych nie- 
powiem nieprzyjaciół, ale nawet prześladowców w 
krytyce. Zarzucano mu jako zbrodnię i ton szara
wy i niewykończenie jego obrazów. Znajdujemy je
go osobistą obronę zapisaną w krytyce a wypowie
dzianą w dyskusji z jednym z uczniów Diaza. 
Czyliż wy nie czujecie, mówił Corot, że ja jestem 
poetą poranku podczas gdy wy pracujecie w to 
warzystwie zachodzącego słońca? Czy widzieliście 
kiedykolwiek wieś o 4ej rano, o pierwszym brza
sku, inaczej jak w niewykończonem naszkicowaniu?

CZAS i  Soboty 3 Kwietnia 1875.

piśmie, że gmina miasta Krakowa nie wydaje na 
płace nauczycieli w 8 szkołach, ani połowy tego, 
do czego na mocy art. 18,27 i 28, powyżej wspo- 
mnionych ustaw jest obowiązaną.

Art. 18 stenowi, żo jeżeli dochody fanduszu 
szkolnego z art. 15 na opłacanie nauczycieli nie 
wystarczają, winna gmina dopłacać dodatki 12%, 
od podatków bezpośrednich; obszar dworski 4%, 
każde z nich o tyle, o ileby to, co na mocy da
wniejszych zobowiązań na utrzymanie nauczycieli 
już uiszcza, nie dorównało oznaczonym powyżej 
procentom; a wrazie niedoboru i w tym wypadku, 
ma dopłacać powiat, dla którego szkół potrzeba 
zasiłku również 4%) a dopiero, gdyby i to na pła
ce nauczycieli nie wystarezsło, ma gmina prawo 
żądać potrzebnego zasiłku z funduszu krajowego.

Co dziś gmina łoży na płace nauczycieli, czyli 
do czego się przedtem z obowiązała, jest w art. 
15 lit. d przewidziano, gdae jest mowa o dodatku 
ze strony gminy, zatem też, o ile ta dotacja gmi
ny nie wystarcza, winna gmina dopłacać resztę do 
12%, a względnie do 16%.

Przeciw dodatkom 12%, *deda się nic zarzucić, 
bo to się zarówno do gmin miejskich, jak i za
miejskich odnosi; do płacenia 4%  za obszar dwor 
ski gmina nie jest obowiązana, bo w myśl art. 1 
ustawy o obszarach dworskich, z d. 12 sierpnia 
1866 r., w miastach żaden obszar dworski istnieć 
nie może, i gdyby przed tą ustawą istniał, musiał
by być do gminy wcielony.

Wątpliwą zaś jest rzeczą, co do 4%  (art. 28), 
przypadających na powiat; czy gmina będzie obo
wiązana pono bić te u dodatek lub nie?

Zapatrując się na rzacz według litery prawa, 
."id&ję się, żo gmina byłaby obowiązaną do pono
szenia i tego dodatku, s powodu, że gmina Kra
ków stenowi caobny powiat polityczny i odrębny 
ckrfg szkolny, chociaż takie tłomaczenie byłoby z 
drugiej strony niesłuszne, gdvż gdzieindziej powiat 
obejmuje p rese t gmin, kilkanaście obszarów dwor
skich i kilka miasteczek, i te 4%  są rozdzielone 
na te wszystkie miejscowości, z których jedna lub 
druga gmina korzysta; w Krakowie zaś gmina pła
ciłaby 12%, jako taka i oprócz tego, jako po wist 
4% ; zatem byłoby to coś wyjątkowego, czego u- 
stawa bliżej nie określa.

Niesłusznym byłby ten obowiązek gminy płace
nia 4%> jako powiat jeszcze dla tego, że w mie
ście nnszem największą cyfrę w wydatkach na cele 
szkolne, stanowią^ wydatki w art. 24 wspomuionej 
ustawy szkolnej wymienione, a które bezwarunko
wo i wyłącznie, (o ile niema osobnych zapisów), 
każda gmina ponosić winna, a te są budowa gma
chów szkolnych, grunt pod nie, czynsze za lokale, 
wyposażenie szkół itd.; gdy przeciwnie po wsiach, 
wydatki te są zbyt małej wagi, z powodu, żs bu
dynek szkolny drewniany, zaledwo kilkaset zł. auatr. 
kosztuje; nadto Wydział krajowy, chcąc gminom 
wiejskim w budowie budynków szkolnych ulżyć, 
rozpisał składki i z tekowych zebrał około 100,000 
zła., jodynie na to, aby tę kwotę pomiędzy gminy 
wiejskie na budowę szkół bez zwrotu rozdzielić.

Należy więc mieć nadzieję, że i Rsda szkolna 
krajowa, tek samo ustawę tłomsczyć będzie; że 
zatem gmina miejska więcej nad 12% podatków 
bezpośrednich uiszczać nie będzie obowiązaną.

Płace nauczycieli według budżetu miejskiego na 
r. 1875 wynoszą 23,800 scł.

Atoli do płac nauczycieli należy także doliczyć 
dodatki na drożyznę, zasiłki różnego rodzaju dla 
szkół itp., które wykazują łączną sumę 9,490 zła.

Jeżeli ten wydatek doliczy się do powyższych 
płac, okaże się cgólna cyfra płac nauozycieli w i- 
lości 33,290 zła.

Odjąwszy od tej kwoty zasiłki, które gmina mia
sta pobiera z innych funduszów w kwocie 5,500 zła.,

pozostaje ogólna kwota w ilości 27,790 zła., 
którą gmina miejska na płace nauczycieli wydaje.

Podatki bezpośrednie w Krakowie wynoszą we
dług wyjaśnienia c. k. urzędu podatkowego i zbio- 
ro?<rego z d. 9 stycznia 1875 r. 1. 9,116, jak na
stępuje, a mianowicie:

gruntowy   1,473 zła.
domowo czynszowy . . . .  179,900 „
zarobkowy .    18,560 „
dochodowy . . \ • • . . . 15,500 „

Razem 215,433 zła.
Od tego podatku wyp»da 12% w ilości zł. 25,851,96

»  ”u  » 3 4 <4 6 9 >2 8Porównawszy 12% podatków bezpośrednich, do 
czego gmina miejska według ustawy szkolnej uważa 
się obowiązaną, z powyższą kwotą na płace nau
czycieli przez gminę rzeczywiście uiszczaną, oka
zuje się, że gmina miejska płaci ?.ła. 27,790 00

„ 25,851-96
więcej o kwotę . . • • • • zła. 1,938-04 
nad 12% podatków bezpośrednich, czyli nad obo
wiązek ustawą szkolną aa ®*ą nałożony. (Do 16% 
brakowałoby zła. 6,679-28).

W pięciu szkołach miejskich w Krakowie jest 
19 nauczycieli etatowych; podwyższenie płac tychże 
z 400 na 700 zła., wynosiłoby 5,700 zła.

Stosunkowo do tego należałoby także podnieść 
płaca Dyrektorom tych szkół, a mianowicie na Kle- 
parzu i Piasku po 300 zł. razem 600 zł., na Kaź
mierzu i w pałacu biskupim po 300 zł. razem 
600 zł. czyli ogółem zł. 6,900.

Nauczycielom religii i innych przedmiotów nad
obowiązkowych, nauczycielom nadetatowym i po-

Czyliż drzewa mają wyraźne kontury, na domach, 
czy widzicie dachy, na horyzoncie ery dostrzegacie 
linje? Czyż wszystko to nie rozpływa się niby w 
kąpieli porannej rosy i nie rozwodnią się w sza 
rawej parze, dopóki słońce krajobrazu nie wysu
szy i nie zarysuje czystych linij? Corot nie lubił 
światła, jaskrawość słońca wydawała mu się wzglę
dem natury niedyskreoyą a kochanek natury pełen 
poszanowania, dla jej dziewiczości, wolał ją od
twarzać w chwilach kiedy oczom artysty przedsta
wiała się w tajemniczej osłonie porannego brzaskn 
lub wieczornego zmierzchu, udrap&w&na w gazo- 
wem przezroczu szarawej mgły, nie dość gęstej aby 
jej kształty zakryła, ale wystarczającej aby szcze
góły tych kształtów łączyły się między sobą i zle
wały się w harmonijną całość, pobudzającą właśnie 
żądzą przewidzenia i sprawiającą iż wyobraźnia 
widza już sama dopełnia dzieło artysty i usta o- 
żywia uśmiechem uwielbienia dla tego piękna, któ
re, tam pod osłoną tej gazy spoczywa. Powiadają, 
że w dziełach Corota czuć jakby Wirgiliuezowskie 
dotknięcie; to pewna, żo w dziełach jego pędzla 
czuć poetę, czuć jakąś poetyczną tajemniczość anty- 
podycznie kontrastującą z realną prozą nowej szko
ły o której, o Courbecie, mianowicie gdy mówił 
Corot, to twierdził, że dla nich jeden tylko isftnieje 
krajobraz: „cztery króliki w zagonie kapusty*.

Tegoroczna wystawa sztuk pięknych posiada kil-

mocnikom, których liczba wynosi 22, nie proponu
je się w tym roku podwyższenia, z powodu, Ż8 ci 
dopiero w największej części zawód nauczycielski 
rozpoczęli; a gdyby tego konieczna potrzeba za
szła, może aby z wyjątkiem katechetów na Piasku 
i Klapsrzu i nauczycieli śpiewu, przyjąć dla 20 nau
czycieli kwotę 1,000 lub 2,000 zł. i pozostawić dy- 
spozycyę tą kwotą Rądzie szkolnej okręgowej miej
skiej, gdyż to w myśl art. 10 i 17 tudzież 15 
ustawy szkolnej II z roku 1873 do jej zakresu dzia
łania należy.

Ponieważ jednsk gmina miejska wychodzi z te
go przekonania, że obowiązaną jest do uiszczenia 
tylko 12% podatk. bezp., a płacąc nauczycielom 
27,790 zł.,, czyni więcej nad swój obowiązek, prze
to i zajęcie się szczegółowem rozdzieleniem pro
ponowanego podwyższenia płac, skoro tekowe na 
fundusz krajowy spadnie, winna się zająć Rsda 
szkolna krajowa.

Rada miejska ma tylko dać oświadczenie, jakie 
minimum płacy za odpowiednie stosunkom miejsco
wym uważa w obec tego, że Rada szkclna okręgo
wa miejska zaproponowała 800 zł., a uchwała sej
mowa z 12 października 1874 oznacza takowe na 
700 zł.

Połączone Sekcye sa za podwyższeniem płacy 
rocznej na teraz do 700 zł. bo chociaż i to nie 
o wiele przewyższy płace i dochody sług przy nie
których Władzach; wszelako będzie to już znsko- 
mitem polepszeniem I o s h  w porównaniu z płacą 
dotychczasową; a nadto podniosą ją też znacznie 
zastrzeżono ustawą dodatki 51eteie a wreszcie re
gulacja tychże płac w przyszłości stosownie do ich 
rewizji równia zastrzeżonej ustawą.

Na podstawie powyższych zapatrywań zestawione 
zostały wnioski, które sprawozdawca do przyjęcia 
zaleca, mianowicie;

„1) Odpowiedzieć Radzie szkolnej krajowej, iż 
Rada miejska jest sa podwyższaniem płac nauczy
cieli etatowych przy szkołach początkowych w Kra
kowie w myśl uchwały Sejmu z d. 12 paźdźierni- 
fca 1874 r. zapadłej ;

2) że podwyższenie to płac nauczycieli winno 
nastąpić kosztem funduszu krajowego z powodu, 
że gmina miejscowa więcej o 1938 zł. na płace 
nauczycieli wydaje nad to, do czego ją ustawa 
szkolna z 2 maja 1873 r. obowiązuje;

3) wyrazić życzenie Radzie szkolnej krajr.wej i- 
mieniem Rady miejskiej, aby uregulowanie płac 
nauczycieli jafe najrychlej przeprowadziła, zwłaszcza, 
że opinia Rady miejskiej, której Rada szkolna kra
jowa zażądała w tej mierze była niejako zbyte
czna".

Wnioski te przyjęto bez rozpraw.
Po załatwieniu jednej sprawy osobistej, przed

łożył Radca m. prof. B i e s i a d e c k i  następujące 
wnioski Komisyi szkoły przemysłowej co do wnio
sku Radcy M u c z k o w s k i e g o  o reformę szkoły 
przemysłowej:

„a) zwija się z końcem Igo lipca 1876 r. od
dział nrzygotowawczy szkoły przemysłowej;

b) Magistrat zawiadomi wezyatkich majstrów, iż 
chłopców deumiejących esyteć i pisać a do ter
minu przez nich przyjętych, będą musieli od wyżej 
wymienionego czasu posyłać do szkół pospolitych 
dziennych;

c) 7. oddziału zawodowego pozostawia się naukę 
rysunków i mpdolowanis, jako tę, która dotychczas 
się przyjęła i niowątpliwie korzyści przynosi; dla 
obydwóch tych przedmiotów Rada miasta ustana
wia posadę nauczycieli prowizorycznych rocznie 
płatnych.

W sprawie zaś subwencji odpowiedzieć na pi
smo p. Delegata Namiestnika w Krakowie: Jakkol
wiek Rada miejska uznaje potrzebę urządzenia 
szkoły przemysłowej dla rozwoju przemysłu w kra
ju naszym, to jednak s ubolewaniem musi oświad
czyć, iż dla braku funduszów nie jest w stenie na 
teraz przynajmniej zreorganizować szkołę dzisiejszą 
wieczorną przemysłową w właściwą szkołę przemy
słową, a gdy Wysokie c. k. Namiestnictwo od zre 
organizowania czyni zależnem udzielenie subwencji 
dla tejże szkoły, przeto Rada m. cofa swe podanie 
o subwencyę dla szkoły przemysłowej, ponawia 
jednakże takowe dla muzeum techniczao-przomy* 
słowego."

Radca m. Dr W a r s c h a u e r  zarzuca, iż komi
sya w wnioskach swych nie reformuje szkoły prze
mysłowej, lecz chce ją  znieść, co nie odpowiada 
myśli wniosku Radcy Muczkowskiego; wnosi prze
to, aby rzecz całą jeszcze raz odesłać do komisyi, 
z tem atoli poleceniem, iżby wypracowała projekt 
zreformowania szkoły przemysłowej w tym kie
runku, aby przemienić ją na szkołę wieczorną i 
niedzielną. Popierał wniosek Dra Warschauera 
Radca m. C h ę c i ń s k i ;  Radca m. Dr M a j e r  
wyjaśnił szczegółowo rzecz całą, popierając wnio
sek komisyi; Radca m. M u c z k o w s k i  wyłuszczył 
co minł na celu we wniosku swoim i wykazał, że 
zupełnie do czego innego przyszła komisya; on 
bowiem żądał zreorganizowania szkoły przemysło
wej o tyło, iżby nie kosztowała tak drogo jak dziś, 
komisya zaś przychodzi z projektem częściowego 
jej zniesienia. Dla tego popiera wniosek p. War
scbauera i żąda odesłania tego przedmiotu jeszcze 
raz do komisyi z poleceniem, aby się zastanowiła 
nad tem, ozy nie byłoby raczej na czasie zupełne 
zniesienie tej szkoły jako nieodpowiedniej, a za 
prowadzenie w jej miejsce szkoły wieczornej i nie
dzielnej. Jeszcze raz p. C h ę c i ń s k i  popierał

ka najnowszych dzieł Corota z których jedno tylko 
jest ukończcnem: Biblie a do którego, jak mówią, 
artysta zaczerpnął natchnienia ca przedstawieniu 
bulletu la Source i tarn postanowił odmalować to 
biedne dziewczę, które w własnym bracie rozko
chane tek rzewnemi płacze łzami, że same w źró
dło się zamienia. Inne dzieła są tylko nadpoozęte, 
jak Corot często ntpoczynał a nie kończył. W o- 
statnich szczególniej czasach spekulacya, która w 
niczem nie przebiera, przewidując śmierć artysty a 
ztąd nieunikniony pokup jego dzieł, literalnie eks
ploatowała Corota. Znajdowali się podobno nawet 
przyjaciele, którzy znając jego upodobanie w mu
zyce zaciągali starca do improwizowanych praco
wni i tam przy muzyce dawali mu do ręki paletę 
i wymuszali szkic do kompozycji, na którym sko
ro tylko artysta położył swój podpis to natych
miast dzieło nic-ukończone i niewyschłe szła do 
handlarzy i powiękcrało zbiory. Amatorcwie bar
dzo będą się musieli strzedz tych pół-dzisłek, któ
re w niejednym pokażą się zbiorze.

Musyksł była rzeczywiście najsilniejszym moto
rem do pobudzenia władz twórczych w Corocie je
dnym z najgorliwszych słuchaczy koncertów sali 
Konserwatoryum paryskiego. Ulubionym mistrzem 
jego był Beethowen. Na jednym z takich koncer
tów po wysłuchaniu symfonii z la, Corot zbliży
wszy się do jednego a profesorów Elrazka, powie-

wnioeek p. Warschauera, Dr O e t t i n g e r  prze
mawiał za wnioskiem komisyi, a Dr B r z e z i ń 
ski  zwrócił uwngę, aby nie tak skwapliwie brać 
się do dzieła niszczenia, bo jakkolwiek rzeczywi
ście szkoła ta ma za nadto szumny tytuł i nie 
odpowiada celowi, to jednak potrzeba coś więcej 
z niej utrzymać, juk tylko modelowanie i rysunek, 
t. j. rachunki; dla tego jest za odesłaniem tej 
sprawy jeszcze raz do komisyi dla bliższego zba
dania. W tym semym duchu przemawiał także 
Radca m. Z i e l e n i e w s k i ,  a następnie odpowia
dał sprawozdawca na podniesione zarzuty, pocztm 
uchwalono odesłać ten przedmiot jeszcze rsz do 
komisji, która przybierze dwóch rękodzielników do 
obrad swych.

Na wniosek sekcji gospodarczej przedstawiony 
przez referendarza n. B i a ł k o w s k i e g o  odstą
piono 60° gruntu Towarzystwu opieki szpitalnej 
bezpłatnie, a 9° sprzedano właścicielowi realności 
Nr 280 Dz. VIII; a na wniosek sekoyi 5aj, przed
łożony przez Rsdeę m. D w o r s k i e g o ,  zapewniono 
dwom osobom przyjęcie do gmiiy w rssie uzyska
nia obywatelstwa austryackiego, dwom zaś zape
wnienia tego odmówiono.

Z powodu spóźnionej pory zamknął Prezydent 
posiedzenie o godzinie kwadrans na 9tą wieczór.

W i e d e ń  1 kwiotaia. Przygotowania do sesyi 
sejmów krajowych jnż prawią wszędzie pokończo
ne, o ile odnoszą się do sejmów przechodzą bez 
wrzawy, i stosunkowo bardzo spokojnie. Ze stro
ny rządu nic nie słychać o jakichkolwiek przedło- 
żeniaoh, dotyebeazs wymieniają tylko jedno, mia 
nowicie odnoszące się do nowych miar i szg. 
P:ócz tego jednego pnodłożenia, któro wniesione 
być ma we ws>ystkich sejmach; w niektórych z 
nich wniesiono jeszcze będą jak utrzymują, poszcze
gólna przedłożenia rządowe, ale w bardzo małej 
liczbie i wyłącznie lokalnego znaczania.

— Dziennik praw państwa ogłosił wczoraj na
stępujące ustewy przez obie Izby Rady państwa 
uchwalone, a przez N. Pana sankcjonowane: UBta- 
wę upoważniającą rząd do przedłużenia terminu 
zwrotu zaliczek otrzymanych z funduszów publi
cznych; ustawę o zmianie nrzapbów o zaciągnię
ciu i zwrocie pożyczki z funduszu religijnego gr. 
wsob. na Bukowinie; ustawę o regulacji rzeki Na- 
renta.

— O pedróży N. Pana do Dalmacji pisze Frem- 
denblałł w srtykule wstępnym pomiędzy innemi co 
następuje; „N. Pan posunie się aż do najodleglej
szych krańców t* go kraju; pochód w głąb kraju 
odbywać się będ?ie bądź to drogami mało uczę- 
Bsczrm-m:, bądź to ścieżkami i przesmykami, bądź 
łodziami; kto bowiem dokładnie chce poznać Dal
mację, tan musi zrzec się wszelkich wygód i spo- 
sot?ów nowoczesnego podróżowanie. N. Pan udaje 
się właśnie do Dalmncyi w celu dokiedaego po
znania tego kraju. Już z Zadam uda się Najdo
stojniejszy p '/drożny v  głąb kraju, gdzie t. z. 
„Morlaoj" na glebie pustej spędzają żywot na 
sposób swych praoiców. N. Pan dotrze aż do po
granicznych pustyń a po dredze nie pominie ża
dnej strażnicy, żadnego historycznego zwaliska z 
zamierzchłej przeszłe ści, żadrego malowniczego wo
dospadu, żadnej pieczary słynnej z podań i legend. 
Od wybrzeża powracać będzie N. Pan n&powrót 
w głąb kraju, aż w końcu po krótkiej podióży mor- 
skićj z Gravozy dotrze do Bjcche di Cattr.ro. N. 
Pan zviadzi fortyfikacja pograniczne aż do Budna 
i kroczyć będzie ścieżką górską, która przerzyna
jąc serce dzikiej Kriwosz ciągnie się od Risano 
przez Ledenice do Draguli. A i nieprzerwany łań
cuch wysp dftlmatyn .kich stanio się przedmiotem 
ścisłych badł-ń N. Pana; według programu ma N. 
Pan zatrzymać się prawie na każdym ostrowiu. 
Wyląduje ea na każdą, tak wielka jak małą wy
spę, a d. 10 msja zwiedzi Lia^ę. Na nieurodzajną 
glebę Dalmacyi ezucoco jnż pierwsze ziarno, któ
re w przyszłości ma wjdsć owoce. Z serca kraju 
prowadzą sztuczne drogi do wybrzeża; rydel i  mis
tyka pracują bez Przerwy nad pierwszą trassą pod 
kclej żelazną, e, Nar;nta, owa obfite w wedę ale 
zamulona rzeka, główna tego kraju, oczekuje już 
regulacji swego koryta. Nia należy wątpić, że tym 
robotom pionierskim około podniesienia kultury 
przyjdzie bardzo w pomcc obecność N. Pana. Po 
długiej nocy, ożywiły nuresscie Dalmacyę pierwsze 
promienie słoneczne."

— W wspólnem ministerstwie wojcy pracują o- 
becnia nad zestawieniem budżetu na rok 1876. 
Prej szczegółach budżetu wojskowego a głównie 
przy pozycyach o wyżywieniu i utrzymaniu wojska 
muszą być przedsięwzięte znaczne obliczenia, zwła
szcza z uwagi na to, iż z d Jem  1 stycznia 1876 
r. wchodzą w życie nowe wagi i miary; Kózordek 
doiosi przy t ’j sposobności, że w skutek tych o- 
blicseń porcje mięsa dla poacozególnych szeregow
ców będą cokolwiek większe. Prócz tego zamierza 
minister wojny domagać się od przyszłych wspólnych 
delegacyj dodatku 2 centów od głcwy na lepsze 
zaopatrzenie wojska.

Kronika mle]soowa 1 zagraniczna.
K ra k ó w  2 kwietnia. Wczoraj odbyło się posie

dzenie Wydziału filologicznego Akademii Umiejętności, 
na którem złozył sekretarz Akademii prof. Józef 8 z u j-

dział mu: „Wiesz Pan, przyjemnością byłoby mi 
być pogrzebanym przy dź jękach pysznego andante 
z tej symfonii 1“ P. Elvart zapamiętał życzenie i na 
pogrzebie Corota, Faure odśpiewał w kcśoiele Pie 
Jezu, ułożone przez Elvarta na motywie tego an
dante.

Ostatni szczegół drobniutki, ale bardzo wdzię
czny z samego pegrzebn. Podczas gdy księża śpie
wali ostatnie psalmy a w licznem otoczeniu grobu 
^npołna panowała cisza, drobae jakieś ptaszę, prze
latując wpośród drzew cmentarnych, przez chwilę, 
nad samym grobem, na gałązce spoczęło i przez 
chwilę, na tle rytmu religijnych śpiewów, słychać 
było wdzięczny, srebrny głosik ptaszyny zwyczajną 
sobie dźwięczącej piosenkę. Przez tę chwilę w oto
czeniu całem podniósł s ę lekki, przesądny szmer. 
Artyście trudno nie być mistykiem, cheć w pe
wnych przynajmniej chwilach; a całe to z artystów 
przeweżnio złożone otoczenie, zdawało się pytać, 
ozy tylko przypadek na pogrzeb Corota ściągnął tę 
śpiewną ptaszynę? Czemuż te tyle ukochana przez 
artystę natura nie miałaby w sałobnej uroczysto
ści przyjąć także udziału, i dziobkiem ptaszyny 
wyśpiewać to, co jeden z mówców o Corocie po
wiedział: „Straciliśmy malarza nie samej tylko na
tury — ale malarza jej duszy!

Paryż 25 marca.



CZAS z Soboty 3 Kwietnia 1876.

8 k i zwrócone przez komisyę językową, prace zalecone I mometr od —  1*0 doszedł do -f- 1*3 B. Barometr 
do druku: Dra Wł. W i s ł o c k i e g o ,  „Kodeka łacin- opada; dnia 2 kwietnia o godzinie 6ej rano stan jego 
sko-polski z połowy XV w." „ Olosaa super episłolas I był 329.17, termometru —  1*4 B. Wiatr zachodni. 
per annum dominicales,u ułożona r. 1447 przez do — W sobotę dnia 3 kwietnia: Śgo Ryszarda biskupa 
minikana polskiego; Dra J . K o p e r n i c k i e g o :  „Spo- | wyznawcy, 
strzeżenia nad właściwościami językowemi w mowie gó
rali bieskidowych," z dodatkiem słowniczka wyrazów 
góralsk:ch; Aleks. P e t r o w a :  „Głosownia dolno-łuży- 
ckiego języka." Następnie ułożył sekretarz Szujski pra
cę drukowaną X. J . P o l k o w s k i e g o :  „Dawny zaby
tek języka polskiego, w żywocie ojca Amandusa," ce
lem orzeczenia, czy pisany zabytek zasługuje na bliższe 
opracowanie i wydanie. Pracę tę, jakoteż rękopis, po

W r o c l a w  30go marca.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 funtów cłowych 

po 19 50 mark; żyto na 200 f. ćł. po 15*10 m.; owies 
na 200 f. cł. po 17-10; rzepak na 150 f. brutto po 
25-50 mark; olej po 53-—  m.; spirytus na 100 Trail, 
po 53*50 mark, na kwiecień i maj po 55*80 mrrk.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Losowanie pożyczki krakowskiej. 
K r a k ó w  2 kwietnia Dziś o godz. lOej rano

obejmującej 329 wyrazów huculskich, z objaśnieniem Ioraz notaryuszów pp,
tychże. Pracę tę odstąpiono komisyi językowej. Nako-1 Wynik losowania jest następujący .
niec czł. J . S z u j s k i  przedstawił pracę hr. Kazimie 39863 wygrał 15,000 zł.; Nr 2342 wygrał
rza S t a d n i c k i e g o :  „Troilus i Kressida," dram atN .000 zł.; Nr a : 48584, 56265, 54132 wygrały po
Shakespeara. studium, i takową odczytał. 600 zł. Następne 45 losów wygrały po 3 » • . “ “ ■*

—  Dzisiejszej nocy spadł znów śnieg na kilka cali I nowieie: Nra 15740, 33556, 5000 , 3 , 33 8,
wysoko. 21274, 43212, 52539,  41591, 18743, 50129, 34948,

—  Jeszcze raz powtórzymy, że w poniedziałek ob-1 53983, 63776, 64174, 8970, 62313, 64785, 74156, 
chodzić będziemy Święto Zwiastowania N. P. Maryi, 29453, 14464, 23421, ^7688, 57110, 39012, >
trzymając się postanowienia, że święto to w razie gdyby 1JM 5, 23113> 61365‘ 27772' 53743, , ,
przypadło na Wielki Tydzień, odkłada się do ponie- 29383, 2065, 18857, 38242, ' 1 0 7 8 , 3 , ,
działku drugiego tygodnia po W. Nocy. W niektórych 160019, 15885, 10917, 48564, 29971.
dyecezyach obchodzono mimo tego Zwiastowanie w Wielki
Czwartek, gdy u nas dzień ten mimo obrzędów wielko- i Wiadomodci
czwartkowych był dniem roboczym. . , • z biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej

—  Jutro w sobotę od godz 12e, do le, w południe 0 te yzboiowym na Baranie i Kleparzu
w Muzeum techniczno - przemysłowem odbędzie się czter- dnia j . g kwietnia.
nasty publiczny odczyt docenta Umw. Jagiell. Dr Teofila 6
Z i e m b y :  „Dzieje oświaty". Pomimo niepogody i bardzo zepsutych dróg, dowóz

— Na dniu 17 marca b. r. Stolica Apostolska za zboża na wczorajszy targ na Baranie, był dosyć tbmu 
zasługi położone w Kościele w zabranych prowiucyach położeniu odpowiedni. Tylko krakowscy kupcy i speku- 
udzieliła X. Eustachemu S z c z e n i o w s k i e m u ,  ma- lanci byli na targu obecni. Ceny nietylko że utrzymały 
gistrowi Sej Teologii, profesorowi Pisma śgo w Semi- się z przeszłege targu, ale niektóre produkta płacono 
naryum Dyecezalnem, a obecnie Wikarjuszowi kościoła I nawet cokolwiek drożej.
N. Panny Maryi w Krakowie, godność prałata domowego Płacono za pszenicę czerwoną 237 funt. od 30*—
Jego świątobliwości. I 1° 34 złp., białą od 32 do 35 złp., żółtą od 28 do

— N. 6 Przeglądu krytycznego, wychodzącego w 32 złp., żyto piękne 227 funt. od 24 do 26 po- 
Krakowie raźna miesiąc, zawiera rozbiory 18 prac nau-1 ślednie od 22 do 24, jęczmień piękny 202 futnt od 20
kowych i sprawozdanie z ruchu naukowego Akademii u-1 do 21, na paszę od 18 do 20 złp., owies 138 funt. od
miejętności. Bozbierane są następujące prace: Józefa I 15 do 17 złp., groch 252 funt. od 32 do 34 złp., wykę
Kremera „Znaczenie sylogistyki;“ Stoekla „Logika," I 252 funt. od 33 do 36, bób 252 f. od 29 do 30 złp.
przekładu Dra Wład. Miłkowskiego; Jeskego „Syste p 0 Upłynionych świętach handel zbożowy w Krako-
matyczny kurs nauk o trzech okresach" (10 książek); wj0 n i Kleparzu dotychczas nie może się rozwinąć, do- 
Dra Pr. Piekosińskiego „Kodeks dyplomatyczny katedry wozy bywają nie wielkie, a to głównie w skutek ze- 
k r a k o w a k i e j D r a  Ksawerego Liskego „Akta grodzkie I p3ntych dróg i braku zagranicznych kupców.
i ziemskie" z archiwum Bernardyńskiego we Lwowie; Tutejszy handel zbożowy poniósł ogromną klęskę, a 
Settegasta „Nauka żywienia zwierząt gospodarskich," h ak twierdzą zamożni kupcy zbożowi może dojść do zu- 
przekład Lud. Boguckiego; Dra Gustawa Piotrowskiego I pejueg0 upadku, przez zaprowadzenie nowej taryfy zbo- 
„0  chyżości rozchodzenia się światła w solach;" hr. U 07;ej na torzyść kupców pruskich wypadłej, przeciwko 
Maryana Czapskiego „Historya konia;" Dra Zielewicza której zrobiono już przedstawienia do ministerstwa handlu. 
„O epidemiach w dawnej Polsce, i z fizyologii i patologii Ruch był nie osobliwy, tem więcej, że i kupców 
ośrodków mózgowych"; Stremlera „Fonetyka języka ka- prU8kich nie było na targu. Ceny przecież nietylko że 
szubskiego," (po rosyjsku); Aristofauesakomedya „By- doznały spadku, ale za piękną białą pszenicę, pła- 
cerze," przekład J . Szujskiego; P. T. Jeża „Obrazy," I cono nawet o 30 centów drożej od ostatniego targu 
powieść; Pauliny Wilkońskiej „Powołanie," powieść. i „ ne produkta prawie żadnej nie uległy zmianie.

  Zastawiono zaporami pierwszą część ulicy P loryań- Płacono za pszenicę czerwoną 192 funt. od 8-
skiei z powodu naprawy bruku, który się zapadł w je- do 8*80, złr. białą od 8*25 do 9*30, żółtą od 7*50 
dnem miejscu. io 8*— , żyto piękne polskie 182 funtów od 6*25

—  Wczoraj popołudniu Kazimierz Dąbrowa Jamstew- U j  6*50, żyto gorsze od 6 —  do 6 25, jęczmień dla
ski, dyurnista sądu, pochodzący z Tarnowskiego, zastrze-1 browarów 159 f. od 5*50 do 5 75, jęczmień na paszę 
l i ł s i ę  z krucicy w mieszkaniu swojem pod L. 43 w U -—  do 5*30, owies 114 funt. od 4*25 do 4*75, groch 
Bynku Głównym. Liczył on lat 50 kilka. Strzał wymię- 202 funt. od 8*— do 9*50, koniczynę czerwoną 202 f.
rzony był w serce. Dr Buszek, lekarz miejski, przybył 0(j 4 2  do 50, białą od 45 do 55 bób od 7*—  do 7*25,
śpiesznie z pomocą, ale Janiszewski zaraz życie zakoń-1 wykę od 9-—  do 9-25 złr, 
czył. Przyczyną samobójstwa zdaje się, że była nędza, 
bo żyć z szczupłej płacy dyurnisty, rzecz nie łatwa.
W mieszkaniu nieboszczyka znaleziono kule, proch 1 Towarzystwo wzajemnego kredytu w  Krakow ie

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w Oxueoie Lwotvskiej z dnia 2 kwietnia. 

P o s a d y :  Aptekarza w Tarnopolu, podania do końca 
kwietnia.

E d y k t a :  Sąd kraj. lwowski zawiadamia hr. Włady
sława Bozwadowskiego o pozwie hr. Olgi Borkowskiej 
o 2400 zł.; rozprawa d. 20 kwietnia kurator adwokat 
Horwath.

f  M M lĄ D  POLITYCZNY,

Depesze telegraficzne.

Stan z dniem 3 Igo marca 1875 r. 
P r z y c h ó d * .

I Udziały wpłacone......................... złr. 162,850 c.
Wkładki na rachunek bieżący . . „ 169,512 „

..........................„ 9,490 „

592 
170 

15,635 
119,500

67

kapsle. Ciało jego odwieziono do kliniki,
  W miejsce Władysława B u r s y ,  uwięzionego z na

kazu sądu stanisławowskiego, wybrany został prezesem 
Bady powiatowej Horodeńskiej p. Michał L e n a r t o 
w i c z ,  notaryusz miejscowy. ,

  Do zbioru numizmatycznego gimnazyum w Gd*n- procent pobrany. _______
sku dostała się od burmistrza gdańskiego Wintera część I Razem złr. 341,853 c
monet i numizmatów znalezionych w powiecie Chełmiń- R o z c h ó d :
skirn, które tyczą się miasta Gdańska, zakonu Krzy- .............. zlr. 205,955 c. 10
żackiego, księstwa Pruskiego 1 Bzpltej Polskiej. Naj * WVDłaconB
osobliwszym je s t medal Spiżowy z r 707, któr7 n>e L datki a d m in is tra c y jn e .............. .....
wiadomo, w jaki sposób dostał się w te strony, a po- J1 ®
nieważ jest u góry przedziurawiony, zatem noszony był r j  * )  an, no*ac
na szyi. Medal ten przedstawia papieża Sysyniusza I u ' '  rekach . -------
z napisem. Papież ten wybrany na pontyfikat w paź-1 Bazem złr. 341,853 c.
dzierniku 707 r., umarł po 20 dniach pontyfikatu dnia
6 listopada t. r., będąc sparaliżowany. Pochodził oni f * e s * 5 t  30go marca. (Targ tboiowy).

2 ̂ W  dzień Wielkiej Nocy umarł pod Bruksellą jeden M J j j J  Pszenicy mdły, dowóz znaczny, sprzedano do
z najbogatszych panów belgijskich, niegdyś u d z i e l n y  60,000 mierzyć cena o 15 centów spadla
książę Rzeszy Niemieckiej Englebert Arenberg, liczą® ,cf  n° “  84 o7P° f , aa f d o  5*5’ na
lat 51. Był on dziedzicznym członkiem pruskiej Izby 33 f. 4 85, na 87 f. po 4 95 , na P ,
wyższej, właścicielem złotego runa i wielkiej wstęgi 89 f. po-5* 10 złr. za 100 f. cłowych.
orderu Śgo Grzegorza, spokrewniony z Merodemi, Auer- Żyto prawie bez obrotu, płacono po 3 55 do 3 65
enenrami Lobkowiczami, Lichteusteinami, Starkenber- za 8U l* , ,

I,! Rochefoocauldami. Nazywano go . . j e m  ka- ^
Bolgii na alr.nnic.wa k a t-  H ^ ; ^ 0J ach ,  p, CI„ ku .

-  W więzienia .ngielekiem w Singapore pew.tal ' n t e e i ę  pr«J c .» c b  lep ..,eh , pU.ono po
d. 15 lutego bunt pomiędzy C h i ń c z y k a m i  o d s ia d u ją c y m i 4 5 do 2 15 złr. za o U t.
karę za różne zbrodnie. Charakter Chińczyków odznacza Szmalcu ceny sta łe , płacono 44/ *  złr. bez becz 
się dochowaniem tajemnicy i ztąd do knowania spisku | * beczką po /a z r.
bardzo odpowiedni. Hasło dało dwóch więźniów, którzy

pucynów," żo stał w 
lickiego.

T r y e st  31 marca. Program uroczystości na 
piątek, został o tyle zmieniony, że zamiast zwie
dzenia przez N. Pana Museo Revoltella, gdzie Ce
sarz będzie w sobotę na balu, zamierzone jest zwie
dzenie miejskiego zbioru starożytności i młyna pa
rowego „Eoonomo". Dziś w nocy burza ucichła 1 
najpiękniejsza zajaśniała pogoda. Wszystkie robo
ty dekoracyjne na uroczyste przyjęcie^ N. rana 
podjęte na nowo. Odmiennie od dawniejszych po
stanowień, Cesarz Jmć przedsięweźmie podróż z 
Gorycyi dnia 5 b.m. o 7ej rano do Weneoyi, dwor
skim pooiągiem włoskim.

T r y e s t  31 marca. Deputacya giełdy w zastęp
stwie izby handlowej przeznaczyła z powodu przy
bycia N. Pana 2000 złr. dla ubogich rękodzielników.

W e n e c y a  1 kwietnia. Ajencya Stefaniego 
est upoważnioną z kompetentnej strony, zaprze

czyć najzupełniej mylnej pogłosce, jakoby podczas 
obchodu odsłomęoia pomnika Manina, odczytaną 
>yła publioznie jaka depesza z powinszowaniem z 
zagranicy (zapewne tyczy się to adresu Oiovina 
Dalmacia).

W e n e c y a  I kwietnia, z  powodu mającej się 
odbyć parady, przybywa wiele wojska. Dziś, jutro 
przybędzie go 9000, a gdy koszary nie wystarczą, 
żołnierze będą pomieszczeni po domach prywat
nych. Dwa okręty pancerne przybędą tu. Na placu 
św. Marka urządzony będzie sztuczny wodotrysk, 
na Campanile palić się będzie wieczorami światło 
elektryczne, a na Canale grande muzyka grać bę
dzie na pływającej trybunie.

P a r y ż  31 C a b r e r a  odpowiada w pi
śmie z Biaritz, datowanem z d. 26 marca, na de
kret don C a r l o s a ,  który go pozbawia adresów i 
tytułów: „Ponieważ wolny od wszelkich zobowią
zań, uznałem don Alfonsa, nałożyłeś na mnie W. 
Wysokość, nie powołując sędziów i wolę swoją 
stawiając w miejsce prawa, karę gorszą dla woj
skowych niż śmierć. Akt ten byłby najlepszem 
mojem usprawiedliwieniem, gdybym go potrzebował 
Wahający się jeszcze Karliści, będą musieli ocenić 
mądrość i sprawiedliwość don Carlosa. Zechciej 
W. Kr. Wysokość odebrać ordery i tytuły, które 
nabyłem krwią moją*, ja zachowam dla siebie ra
ny i wspomnienia usług moich 1 Niechaj Bóg roz
sądzi między mojem zachowaniem Bię a Waszem 
i natohuie W. Wysokość jedynem postanowieniem 
któreby mogło odrodzenie się Hiszpanii przyspie
szyć". . . .  .

Paryż 31 marca. Toczą układy między 
ks. Deoazes a posłem szwajcarskim Dr Kernem o 
przedłużenie do d. 1 czerwca terminu przystąpie
nie Francyi do powszechnego traktatu pocztowego 
w Bernie zawartego, a to dla tego, aby za zebra
niem się Zgromadzecia narodowego można było 
takowy uchwalić i ratyfikować, gdyż Franoya pra
gnie od 1 lipca przystąpić do tegoż traktatu.

P a r y ż  31 marca wieczór. Monitor stwierdza, 
że między B u f f e t e m  a D u f a u r e m  panuje ró
żnica zdań z powodu okólnika Dufaura, który je
szcze nie został ogłeszony, a na który nie zgadza 
Bię podobno Buffet w niejalnch ustępach tyczących 
się ustawy o rozprzedaży dzienników. Buffet mnie
ma, że gdy okólnik nie był odczytany na radzie 
ministrów przed jego rozesłaniem, ma być uważany 
za okólnik administracyjny! ?*e dotyka ogól
nej polityki gabinetu i dla tego niepotrzebuje być 
ogłoszony w Journal officiel. Kada ministrów zba
da to pytanie za powrotem marszałka Mac Msho 
na, bawiącego obecnie w departamencie Loiret, a 
Monitor sądzi, że przyjdzi0 jeszcze do zgody.

P a r y ż  31 marca w nocy. Ajencya Havasa pi
sze: Pogłoski rozpuszczone po dziennikach o ró
żnicy zd&ń między Buff®*011* a D u f a u r e m  są 
bardzo przesadzone. Zaszła tylko o uboczny ustęp  
okólnika Dufaura trudność! która jednak została 
usuniętą, a Journal official jutro ogłosi ten okólnik. 
Między Buffetem a Dufaurem me ma żadnej ró 
żnicy zdania pod wzgl8^em °Solnaj polityki ga
binetu. 1 .

1 kwietaia. Journal officiel ogł&sza o-
bóloik D u f a u r a ,  używający urzędników sądo

wych, aby jednali rządowi istniejącemu poszanowa
nie i bez względu ca jakiekolwiek stronnictwo wy
mierzali bezstronnie sprawiedliwość.

Ł o n d y i l  31 marca. Dotychczasowy poseł hi
szpański C o n i n  wręczył Królowej pismo odwołu
jące; Królowa przyjmowała następoie nowego po
sła R a n c e s ,  który złożył jej listy uwierzytelnia
jące. — W Budport wybrany został kandydat li
beralny R a i l i  do parlamentu. — Dochady pań
stwa wyniosły w roku skarbowym, kończącym się 
d. 31 marca|: 74,921,873 funt.sterl, tj. o 2,413,784 
funt. mniej niż w roku zeszłym, a o 496,873 funt. 
wyżej nad preliminarz.

M a d r y t  29 marca. Skarga, którą wręozył 
królowi jen. kapitan Kuby C o n c h a  przeciw mini 
strowi wojny J o v e l l a r o w i ,  mówi: Jako guber
nator Kuby, był on zmuszony usunąć na drodze 
dyscyplinarnej za przekroczenie służbowe jenerała 
R i g u e l m e .  Minister wojny pochwalił początkowo 
krok ten, ale za kilka dni potem posunął Riguel
me na wyższy stopień. Concha nadmienia dalej, 
że zasada władzy straciła na Kubie cały urok w 
skutku osobistej polityki miniBtra wojny. Rząd 
w wielkim jest kłopocie z powodu tej skargi; są
dzą, że sprowadzi ona upadek Jovellara. Zamia
rem jest przekazać skargę najwyższemu trybuna
łowi; ale zachodzi obawa, że trybunał ten podnie
sie zarzut, iż mianowanie ministra wojny było bez- 
prawre, gdyż ustawy staro-biszpańskie wzbraniają 
mianować dawniejszego gubernatora kolonij.

B ł a j o n n a  31 marca. W Reuteira, Oyarzun i 
lilbao wywiesili Karliśoi białą chorągiew i oświad
czają, że tylko dla tego nis przechodzą na strotę 
trólewską, że się obawiają zemsty. V? niektóryoh 
miejscach biorą do wojska wdowców i ludzi żona 
tych, którzy noiekają się o pomco de rządu. Do
noszą o nowych oświadczeniach przystępojąoych 
do odezwy Cabrery.

Barodtt (Indye) 30 marca. Komisya sądowa 
rowadząca proces przeoiw Gajkowarowi o zamach 

otrucia pułkownika angielskiego, nie mogła się 
zgodzić na wyrok. Spodziewają się proklamacyi 
wice-króla d. 20 kwietnia.

dzie: Arcybiskup Kolcński, pod którego przewo
dnictwem odbywają się obrady, książę biskup Wro
cławski, zawiadowca rrcybiskupstwa Fryburskifgo, 
biskupi Osnabrucki, Hildcsheimski, Mogcncki, _Tre- 
wirsti, Limburski i Warmiński, oraz jeneralni wi- 
karyusze biskupstw Mtin6terBkiego, Kolcńskifgo i 
Paderbornskiego. Obrady mają trwtć do sobety.

Półurzędowe berlińskie dzienniki głoszą, że zla
tano jakieś w Poznaniu papiery, z których dowie- 
zieć się rząd może, kto jest delegatem papieskim 

w Poznański jm ; Fez zachowuje pod tym wzglę- 
em tajemnicę. My wiemy tylko, iż z rewizyi od- 
>ywanych u niektórych dziekanów dowiedziano się, 

że ktoś pełni obowiązki delegata, ale osoba jego 
nie jest wiadomą. Zresztą na nieby się nie przy
dało takie wykrycie, bo nazajutrz nowy delegat 
objąłby obowiązki zastępcy Arcybiskupa.

Spór między Buffetem a Dufaurem na szczęście 
załatwiony, a okólnik ministra sprawiedliwości do 
swoich podwładnych ogłoszony urzędownie został, 
jako dowód, że cały rząd przyjmuje go za swój. 
dimo tego spór ten przekonał wszystkich, że Du- 
‘aure przechyla się ku lewicy bardziej, niżby sobie 
luffet życzył, a zatem że zgeda między nimi na 

długo utrzymać się nieda. Ale 00 w tem jeszcze 
ważniejsza, iż Dofanre zwyciężył w sporze s Buf
etem, skoro okólnik jego uznano za rządowy, a 
irzeto Buffdt nie może być zadowolony.

Cabrera wydał nową edezwę a raczej list otwar
ty do Don Carlosa. St&ry wódz Karlistów swojem 
uwieżem przejściem do obozn Aifjnsistów osłabił 
oardziej partyę Carlosa, niż niejedna przegrana bi- 
wa. Karliśoi, jak piszą z nad granicy, starają się 

teraz wtargnąć do Kastylii. Mieliżby się czuć sil
niejszymi, lub też niemogąo sprostsć na północy, 
gdzie kraj już wycieńozony a Nawarra odmawia 
pieniędzy, szukać dla Biebie ratunku w kraju je
szcze nie wycieńczonym? .

Cesarz Piotr Brazylijski zadaleko zapuścił się 
w sporze z biskupami, uniesiony pychą, a cofnąć 
się niechce i zapowiada zrzeczenie się tronu na 
rzecz swojej córki, a tony hrabiego Eu, syna księ
cia Joinville. Zatem faktycznie byłby cesarzem je
den z książąt orleańskich.

Dzienniki lwowskie donoszą o przybyoiu wczoraj 
do Lwowa marszałka krajowego hr. Alfreda Poto- 
)kit go i objęcia urzędowania w Wydziale krajowym, 
gdzie mu się przedstawiali wszyscy urzędnicy.

Gdy monarchowie podróżują, pisze Tagblaft, po
lityka ciągnie za nimi: im mniej można polityczne 
śuaczenie, jakie bez wątpienia tkwi w podróży ce
sarskiej do Wenecyi i Dalmaoyi, w ścisłej prawie 
matematycznej wyrazić formie, tem obszerniejsza 
sfera zostawiona fantazyi. Słuszność tej uwagi Tag- 
blattu wykazują nietylko obce pisma, ale i w ze
stawieniu zdań dzienników wiedeńskich o tej po
dróży, które zrobiła Abendpost spotkać się można 
z tą fantazyą- Rsadki dowód wybujałej wyobraźni 
złożyła Deutsche Ztg, która w zjtździe weneckim 
tylko „rozszerzenie przymierza trzeoh cesarzy, trwa
nie serdecznych naszych stosunków z Włochami, i 
nową drogocenną rękojmię utrzymania powszechne 
go pokoju" upatmje.

Ale jak mówi lagblatt, polityka pooiągnęła za 
Cesarzem; nie ma jej przeto w Wiedniu. N. Pan 
wyjechał wczoraj, i przybył dziś do Tryestu, zkąd 
zapewne telegram poda szczegóły przyjęoia.

Z drobniejszych wiadomości czytamy w N- fr . 
Presee doniesienie z Linzu, że deputowani Edl- 
bacher i Gollerich zamierzają złożyć mandaty do 
Rady państwa. Powody nie Bą temu dziennikowi 
znane, a postanowienie p. Gollerichs zadziwiać 
może, gdyż wiadomy jego adm inistracyjny wniosek 
nie został na tej sesyi załatwiony.

Powrót NPana do Wiednia oczekiwany jest na 
d. 13 maja. Podróż ma więc trwać sześć tygodni. 
Bierze ztąd dziecinny pochop Tagblatt do przypo
mnienia, ża w r. 1869 podróż oesarska do Egiptu 
nie wypadła korzystnie dla tak zwanego biirgsr- 
ministeryum; pyta przeto, czy i z obecnej podróży 
wypadałoby czegoś podobnego oczekiwać? Dziennik 
ten choe być stanowczo antiministeryalnym

Ks. Bismark przyjechał do Berlina we środę dla 
przyjmowania powinszowania dnia 1 kwietnia, w 
którym to dniu kończy 60 1st wieku. Począwszy 
od urzędowej Provinzial Correspondent i półurzę- 
dowej Nordd. allg. Ztg , wszystkie gazety pruskie, 
prócz niezawisłych, których liczba bardzo dziś 
mała, zajmują się dziś znaczeniem urodzin kan
clerza. Na kilka dni przed tem te same słowa, ze 
stosownemi oczywiście zmianami, były pisane z 0 - 
kazyi urodzin Cesarza Wilhelma.

Sejm praski ma jeszcze dużo do roboty; Frw, 
Corresp. wylicza szereg tych czynności, a między 
niemi aż 33 wniosków rządowych. Idzie jej jedcak 
pizedewszystkiem o to, aby Izba wyższa pooążyła 
za niższą, gdyż ustawy kościelne jeszcze _ do te 
Iiby nie dostały się, a obis Izby będą nikły je
szcze do załatwienia ustawy urządzenia powiatów 
gmin itd.

Prześladowanie religijne w Prusiech zwróciło się 
teraz z natłresywością aa S śląsk, gdzie r6wtoczę 
śnie dwojaki cel ma być osiągnięty: zgniecenie 
katolicyzmu i narodowości polskiej.

Obecnymi są na koiiferencyach biskupich w Ful

11•it&tale itpM it Ultgraloi** „G m £

T r y e s t  2 kwietnia. Cesarz Jmć przybył tu 
taj i przyjmowany był w dwoicu kolei przez nie
zmierny tłum ludu okrzykami radości; w dworcu 
powitali NPaaa naczelnicy władz, ministrowie, de- 
putacye, a Podesta (burmistrz) miał jrzemowę, 
która była wyrazem hołdu i lojalności całej lu
dności. Przejazd przez wybrzeże, przystrojone cho
rągwiami, do pałtcu namiestnictwa, ^odbywał się 
wśród gęstego tłumu ludu wydającego okrzyki. 
W rezydencyi przyjmował Cesarz duchowieństwo, 
jenerałów, władze cesarskie i miejskie. Pogoda 
prześliczna; morze spokojne.

P o z n a ń  1 kwietnia. Doniesienie dzienników 
o wykryciu delegata papieskiego opiera się na tym 
fakcie, że sufragan C y b i c h o w s k i  święcił w wiel
ki Czwartek olej święty a przeto pełnił taką czyn
ność kapłańską, którą tylko arcybiskup ma prawo 
pełnić, z tego więc tytułu został postawiony w stan 
oskarżenia, iż przywłaszcza sobie przywileje bisku
pie. (X. Cybichowski jest biskupem i jako taki ma 
prawo pełnić wszystkie czynności biskupie a prze
to święcić także olej. Nie jest on tylko biskupem 
żadnej dyecezyi państwa Pruskiego, albowiem jego 
dyecezya leży in partibus infidelium. Red.)

Berlin I kwietnia. Odpowiedź rządu niemie
ckiego na pismo Rosyi zapraszające do odbywania 
dalszej konfarenoyi brukselskiej w Petersburgu, 
odeszła przed kilkoma dniami. PoBeł niemiecki 
hr. M u n s t e r  przybył tu wczoraj z Londynu.

S a n t a n d e r  31 marca. Urzędowe raporta do
noszą, że 5 batalionów Karlistów wtargnęło z dzia
łami pod Ramales do prowincyi Santander a ogół 
sił zbrojnych z pretendentem za niemi się posunął. 
Domyślają się, że plan Karlistów polega na tem, 
aby wkroczyć do Kastylii. __________

K u r s a .  W i e d e ń  2 kwietnia, godz. 2 m. 45 
po poł. Renta papierowa 71*05 — Renta srebrna 
75*65.— Losy z r. 1860 112*60. — Akcye Banku 
Naród. 956. — Akcye kredytowe 240*75 — Londyn 
111*15 — Srebro 103*50 — Napoleony 8*87.—
Dukaty *—.-------100 Mark pruskich 54*35. —
Lombardy 147*—. — Losy z r. 1864 138*50— Akcye
kolei Karola Ludwika 237* Akcye Lwowsko-
Czerniowieckiej 146* Akcye kolei węg. połn.
wschód. 120*50 — Akcye kolei węg.-wschód. 53*50 
Losy tureckie 56*—. — Obligacye indemn. galicyj
skie 85*90. — Losy prem. węgier. 83*80 — Aacye 
kolei Koszycko - Bogumin. 133*50 — Akcye kolei 
półn. zach. austr. 157*50 — Akcye firanko - węgier.
64*—*— Akcye franko-ąustr. 52* — Tal 163*------
Ruble 153—..

Usposobienie giełdy: stałe.

UKDAK TOB O D P O W IK D Z IA Ł m r I  W Y D A W C A  

A n t o n i  M ł o b w k o w s k L

H t n r s  p a p i e r ó w  i  p i e w ! $ « i s y ,
U ia k ń w  2 kwietnia, 

irtbro anstryaokis ca 100 eto.

rzucili się z t^łu na dozorcę, wydobywszy ukryty nóż i 
siekierę. Niebawem sześćdziesięciu kilku więźniów chiń
skich stanęło pod bronią; dyrektor więzienia Digby Dent 
wraz z całą służbą poniósłszy liczne rany, został roz
brojony, a zbrodniarze stali się panami placu. Zmieniła 
się dopiero sytuacya, gdy jeden z dozorców wypuścił j j j m j ^  t  
więźniów europejskich, którzy na widok buntu Chińczy- »  IW M
ków błagali, aby im dozwolono pokonać buntowników. suctryacki 1 sztuka
Jakoż więźniowie europejscy wypuszczeni z kijami rzu-l *apol«ondor 1 srtuka . 
ciii siQ z wściekłością na Chińczyków i po krwawej bi~ Jblig. Indemn. galio. ta 100 s»

i'/» iiety caetaw. 
i  * licty cactaw.

/.Łiity Zactaz 
-proc. „ „

saki. kred. wiol. 100 cl. 
_ oblig. poi. węg. „ 180 cl 

boiy prem. węg.
Akoye banko c '  ’ ~

twie przywrócili porządek. Doniesienia dzienników am 
gielskich niemówią, czy za ten czyn w obronie władz; 
otrzymali wolność lub też zwalczywszy Chińczyków po- 1 *.-pr0c. „ „ l g
wrócili dobrowolnie do kaźń. Dyrektor Dent umarł z ran, 8-proc. „ „ [ w
dozorcy porąbani i czternastu posługaczy Indyan zapeł- _
niają lazaret, zginęło w tej bójce na miejscu czternastu, | ; . . . — >
dwudziestu czterech rannych.

T e a tr . Jutro w sobotę dnia 3 kwietnia na dochód ................ _  u
Kazimierza H o f m a n a ,  po raz trzeci, komiczna ̂ opera | prjorjtety 100-proc.
w 3ch ...........  a~"
muzyka
zykę J . u ________________________       u emu iii: t t i t o  tit w ,
Chóry wzmocnione współudziałem amatorów. (Tańce c h a - p 0iik. c. Lr.lOÓ 
rakterystyczne w 2 i 3 akcie układu p. Ekera). Pomiędzy 14 „ „ ,  „ „ U. ■
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Spraw y sądow e
Bi raków 31 marca.

Oszustwo i  przeniewierzenie.

(Da l s zy  ciąg) .
Podajemy dziś dalszy ciąg obrony Dra F. Ja

kubowskiego.
Należy na razie mieć na względzie te okolicz

ności, wpośród których p. Kirchmayer działał. 
Wierzyciele w Krakowie powiadają mu: nie gódź 
się z Simundem, bo my ci pomożemy kapitałem, 
a w takim razie staniesz silnie przeciw niemu; 
nie żądaj pomocy od tych, którzy ci ją sami ofia
rują, nie staraj się o kredyt, nie używaj kredytu, 
jednego z najpotężniejszych czynników bankiera, 
tembardziej bankiera, któremu wszyscy wierzy
ciele składali na piśmie świadectwo zaufania; jedź 
do Wiednia, my ci tam przyślemy naszych repre
zentantów i kapitał. Z drugiej strony, kiedy nie 
wykonują tej umowy szybko a interesa, banku nie 
dozwalają stagnacyi, p. Kirchmayer otrzymuje od 
Simundta obietnicę, że układ przeprowadzi i daje 
pełnomocnictwo zabezpieczenia się na wszelki spo
sób; wówczas powiedzieli mu pełnomocnicy: wy
jeżdżaj, a ponieważ nie masz pieniędzy, damy ci 
tę cząstkę, a jedź! Czy podobna tu przypuścić, aby 
w owej chwili p. Kirchmayer miał przekonanie, 
że krzywdzi wierzycieli, jeżeli ci sami mu pieniądze 
dawali, jeżeli ci sami żądali w y ja z d u , w  tym je
dynie celu, aby układ do skutku doprowadzić. 
A o układzie p. Kirchmayer wątpić nie mógł, je
żeli się zważy, że wierzyciele sami się zgodzili na 
prywatną likwidacyę, te p. Kirchmayer widział, 
jak złe skutki otwarcia konkursu i że Kirchmayer 
mógł przypuścić, że chwilowe obałamucenie wstrzy
muje ich od działania. Miał na myśli p. Kirch
mayer układ a dla dobra wierzycieli, oddając im 
wszystko. Sądzę zetem, że co do pierwszego faktu 
brakuje złego zamiaru, chęci pokrzywdzenia wie
rzycieli. Sądzę dalej, że i innych warunków ustaw 
określających, w danym razie niema.

§. 199 lit. f .  wymaga do istoty zbrodni, by 
istniała masa i ta skrzywdzoną została. W chwili, 
kiedy p. Kirchmayer zawierał umowę dyssolucyjną, 
kiedy otrzymał 3.000 napoleondorów, konkursu 
nie było. Był więc p. Kirchmayer nieograniczony, 
zupełnie swobodny w działaniu i w używaniu 
swego majątku. Przez powzięcie zatem nie mógł 
się dopuścić winy, bo jako właściciel mógł je po
wziąć. Skoro zaś sam czyn wzięcia nie mógł sta
nowić istoty zbrodni, to i następnie w zbrodnię 
przemienić się nie mógł, tern mniej, że p. Kirch
mayer stosownie do życzenia, a ja  powiedziałbym, 
do warunków, aby ugoda do skutku przyszła, o- 
puścił Wiedeń i nie wiedział, że konkurs otwarty 
został. Wypytywał się wiele razy, czy ma przy
jechać, jak rzeczy stoją, lecz albo mu wierzyciele 
nie odpowiadali, albo mu pośrednik odpowiedział, 
niech czeka, bo taka sprawa tak szybko do skutku 
nie dochodzi. Dowiedział się o upadłości w Zu
rychu, ale wówczas już z tych pieniędzy nic niehyło.

A jeżeliby miała być zarzucona p. Kirchmaye- 
rowi zbrodnia, że przez powzięcie pieniędzy ma
sę ukrzywdził, należałoby udowodnić, że wiedział, 
iż istnieje jakaś konkursowa masa. Sąd najwyższy 
oceniając te okoliczności wychodził także z tego 
zapatrywania. Tu nie było jeszcze masy konkur
sowej, kiedy p. Kirchmayer brał owe 3,000 napo
leondorów, że zatem zarzucić mu nie można, iż 
masę ukrzywdził. Dla tego Sąd najwyższy sobie 
tłumaczy i powiada tak : w każdym razie była tu 
już masa, bo p. Kirchmayer układem w Krako
wie zawartym odstąpił aktywa na rzecz wierzy
cieli, a więc już te tworzyły masę. Jednakże Sąd 
najwyższy ocenił tylko w drodze rekursu prze
ciwko aktowi oskarżenia przedewszystkiem po
szlaki; nic więc naturalniejszego, jak, że pominął 
niektóre okoliczności, które przy rozprawie zo 
stały udowodnione; i tak: p. Kirchmayer owym 
układem w Krakowie zawartym nie odstąpił ca
łego majątku, lecz tylko odstąpił aktywa; wyra
źnie w układzie jest mowa o aktywach. Gdybyś 
my nawet te wszystkie aktywa uważali już [za 
masę, przeznaczoną na zaspokojenie wierzycieli, 
to dość nadmienić, iż prócz wszystkich aktywów, 
za sam zbiór starożytności zebrane zostały 70.000 
zł., a te nie były wliczone do masy i do owego 
układu. Nawet zwracano uwagę Wysokiego Sądu 
na twierdzenie p. Prokuratora, kiedy oponował 
wyższej wartości starożytności, powiedział: nie 
musiały one być warte, skoro p. Kirchmayer ich 
pominął je przy układzie. P. Kirchmayer nie 
dlatego je pominął, tylko dlatego, że dodawać nie 
potrzebował, aby wierzycieli zaspokoić przy li- 
kwidacyi prywatnej. Ze te starożytności zaś nie 
były tak nic warte, jak p. prokurator sądzi, to 
najlepszy dowód, że za nie wpłynęło 70.000 zł., 
a ta suma nie jest tak niską. Jeżeli p. prokura
tor zaskarża o 3.000 napoleondorów i uważa to 
za krzywdę, to ja powiem, że do masy wpłynęło 
zamiast 3.000 napoleondorów 70.000 zł.

Nie można zatem powiedzieć, że cały majątek 
p. Kirchmayera stanowił ową masę, o której Śąc 
najwyższy wspomina, bo jak p. prokurator przy
znaje, te kosztowności nie należały do owej masy. 
Ale gdyby nawet p. Kirchmayer cały majątek 
był oddał, dość przeczytać ów układ, zestawić 
jedno z drugiem, aby się przekonać, że majątek 
nie stanowi masy dla wierzycieli. Powiedziano bo
wiem w umowie, że jej skuteczność zawisła oć 
przystąpienia wszystkich wierzycieli. Otóż nikt 
nie powiedział, że wszyscy przystąpili; przystąpili 
najznaczniejsi, ale nie wszyscy, a zatem ów u- 
kład nie nabywa jeszcze mocy obowiązującej. Co 
więcej, powiedziano, że wierzycielom służy prawo 
inaczej postanowić, a w takim razie układ odpa 
da. Otóż wierzyciele jakkolwiek zawiadomieni fak 
tycznie, postąpili inaczej. Otóż od tej chwili nie 
można powiedzieć, że układ istnieje, bo wierzy 
cieli nie było, więc masy konkursowej jeszcze nie 
było, takiej, o której wspomina Sąd najwyższy 
któraby została utworzoną przez ów układ u hr 
Potockiego. Gdzie zaś tego wymogu nie ma, nie 
ma też istoty zbrodni §. 197.

Dalej wymienia tenże ustęp ustawy, aby część 
majątku ukrytą została. Tu żadną miarą nie 
można powiedzieć, że ta  suma została ukrytą, 
Została ona wypłaconą p. Kirchmayerowi w obec 
8 osób na skutek umowy dysolucyjnej i najwy 
raźniej wskazano, że mu tę sumę daje Simundt 
na potrzeby życia przez czas, kiedy on będzie 
prowadził i traktował, aby ugoda przyszła do 
skutku. Nastąpiła zatem wypłata w pośród takich 
okoliczności, w obec których o ukryciu mowy być 
nie może. Chociaż wątpić nie można, że gdyby 
p. Kirchmayer chciał mkryć, mógłby to zrobić zu
pełnie tajemnie. Nie było więc ukrycia i nie było 
zamiaru ukrycia, a zamiar zły musi przenikać

każdą czynność wymaganą przez kodeks do istoty 
zbrodni.

Jeżeli którykolwek warunek ustawy karnej nie 
jest przeniknionym tym złym zamiarem, już nie 
można powiedzieć o istnieniu zbrodni.

Również stanowi § 197, że ukrycie w części 
majątku na szkodę masy wtedy tylko zbrodnią 
jest, jeżeli popełnione zestało pod warunkami 
§ 197, to jest, powinno być albo fałszywe przed
stawienie, albo korzystanie z niewiadomości. Są
dzę, że tu niema ani jednego, ani drugiego. Nie 
przytoczył p. prokurator żadnej okoliczności, z któ- 
rejby można wnieść, że Kirchmayer łudził fałszy- 
wem przedstawieniem; również nie można twier
dzić , że korzystał z ich niewiadomości, gdyż 
wskazał on nawet wierzycielom, do kogo się udać 
mają po układ, a zostawiając 3 pełnomocników, 
którzy o tym fakcie byli zawiadomieni, pokazał, 
że ten fakt był temsamem każdemu wiadomy ; 
jawny.

Sądzę zatem, że dostatecznie wykazałem, iż nie 
ma żadnego z wymogów powołanych paragrafów, 
i że dlatego o zbrodni ukrzywdzenia masy przez 
powzięcie owych 3000 napoleondorów mowy być 
nie może.

Przystępuję do drugiego faktu, dotyczącego hr, 
Bukowskiego.

Na czele następnych faktów postawił p. pro
kurator pewne zasady, według których zapatruje 
się na nie. Ponieważ te zasady są czysto teore
tyczne, przeto je pomijam, nie chcąc walczyć z te- 
oryą i o d p ow iem  na nie przy każdym poszczegól
nym wypadku.

Otóż p. Edward Bukowski zeznał, że złożył 25 
akcyj kolei lwowsko-czerniowieckiej w kantorze 
p. Kirchmayera, aby je mieć ubezpieczone, jak się 
wyraża i aby pobierać kupony. Zarazem dodał, 
że sobie nie zastrzegł ani żadnej prowizyi, ani ża
dnej spółki, ani żadnego interesu, i ztąd wnio
skuje, że to był depozyt, który przez p. Kirch
mayera miał być przeniewierzony. W tern zezna
niu p. Bukowskiego są zatem podane powod'y, 
ctóre go skłoniły do złożenia owych akcyj, jest 
cel wyrażony, a nawet powiada p. Bukowski, że 
wręczył to jakiemuś kantorzyście, którego bliżej 
ani opisać, ani z nazwiska podać nie jest w sta
nie. Do ocenienia jednak stosunku p. Bukowskiego 
do p. Kirchmayera obojętne są powody, jakie 
skłoniły p. Bukowskiego do działania, i cel, al
bowiem przy ocenianiu stosunków cywilnych po
budka i cel są zupełnie obojętne. Tu głównie cho
dzi o rozwiązanie pytania tego, jaki stosunek pra
wny zachodził między Kirchmayerem a p. Bukow
skim? — Otóż, pomimo, że p. Bukowski kilkakro
tnie był przesłuchiwany, przecie w protokóle jego 
zeznania nigdzie nie jest ta  okoliczność uwyda
tnioną, że sobie wymówił, aby akcye jego były 
w przechowaniu, t  j. aby były depozytem. Ró
wnież nie podaje p. Bukowski, z kim się umówił. 
To tylko jedynie jest pewnem, że się nie umówił 

p. Kirchmayerem. — Skoro nie podaje, z kim 
się umówił, ja  muszę zaprzeczyć, że się umówił 
z kimkolwiek uprawnionym do zastępowania p. 
Kirchmayera. Muszę tu nawet zwrócić uwagę Wy
sokiego Sądu, że w czasie, w którym p. Bukow
ski złożył akcye t. j. 1866 r., p. Kotajny ani p. 
Mokrzycki nie byli jeszcze pełnomocnikami, był 
ktoś inny, ale ten nie hyl firmistą, tylko p. Kirch
mayer, albowiem podpisywał firmę sam lub udzie- 
ał szczegółowo pełnomocnictwa innym osobom, 

a zatem pełnomocnictwo takie zbiorowe ma ten 
cel, iż tylko ci pełnomocnicy, a przynajmniej ich 
większość działać musiała, aby mocodawcę pra
wnie zobowiązać. — P. Bukowski tych okoliczno
ści nie udowodnił, a zatem nie ma dowodu, że 
umowa jaka była zawartą między nim a p. Kirch- 
mayerem. Jeżeli się oceni zeznania p. Bukowskiego 
odnośnie do sprawozdania biegłych w sztuce, to 
się nawet pokaże, że zeznania jego były niedo
kładne. Powiada bowiem p. Bukowski, że złożył 
w r. 1866 akcye kolei czerniowieckiej; tymczasem 
biegli zeznali, że on złożył inne akcye w r. 1863, 
a zatem z zeznań p. Bukowskiego wiedzieć te
raz nie można, czy owa mniemana umowa, któ
rej on zresztą nie twierdzi wyraźnie, odnosiła się 
do pierwszych, czy do drugich akcyj. Jakkolwiekby 
było, czyby ona się miała odnosić dó pierwszych, 
czy do drugich akcyj, to, jak już nadmieniłem, 
umowa depozytowa udowodnioną nie została, a 
natomiast przemawia bardzo wiele okoliczności 
przeciw istnieniu takiej umowy.

I tak, zeznali biegli w sztuce na pytanie zadane 
im co do prawa używania walorów, że bankier ma 
prawo używać takowych, jeżeli klient ma otwarte 
conto-correńte, bez względu, czy żąda kredytu, 
czy nie, bo już samo otwarcie rachunku bieżącego 
zmusza bankiera do przygotowania gotowizny, a 
w każdym razie zawiera możliwość, iż klient za
żąda kredytu. Zaś kredyt udzielony stronom nie 
może się odbywać w ten sposób, aby bankier dał 
naprzód gotowiznę, a następnie te papiery dalej 
zastawiał, bo inaczej musiałby trzymać ogromną 
ilość gotowizny własnej, któraby mu żadnego pro
centu nie przynosiła. Więc on ma prawo użyć 
tych papierów, aby w każdej chwili na żądanie 
klienta na podstawie tych kaucyj mógł otworzyć 
kredyt, a względnie dostarczyć kapitału żądanego. 
Otóż zeznali znawcy, że p. Bukowski miał otwarte 
conto-corrente. — P. prokurator twierdzi jednak, 
że to conto-corrente nie istniało z tego powodu, 
że pomiędzy p. Bukowskim a p. Kirchmayerem 
zachodził tylko rachunek, który p. prokurator na
zwał depozytem. Do istoty rachunku bieżącego 
już wedle tego, co powiedziałem, niekoniecznem 
jest, aby klient użył tegoż rachunku bieżącego, 
a tem bardziej jest obojętnem, jaki jest ten kre 
dyt, czy się odnosi do samych walorów, czy do 
kuponów. Ale w tej mierze zwracam uwagę Wy
sokiego Sądu na jedną okoliczność, o której bie
gli orzekli, mianowicie, że p. Bukowski pobierał 
awans, gotowiznę za kupony; jest tam powie
dziane, że był rachunek awansowania kuponów. 
Otóż jeżeli się zważy, co biegli orzekli, a co także 
udowodniono, że p. Kirchmayer żadnej prowizyi 
nie pobierał i że p. Bukowski pobierał całą war
tość kuponów, to istotnie nie można przypuścić, 
iżby p- Kirchmayer chciał zawrzeć stosunek, któ
ryby go obowiązywał do stróżowania akcyj, do 
zajmowania się odcinaniem, zmienianiem kupo
nów i za to wszystko żadnego wynagrodzenia nie 
miał, co więcej, aby p. Kirchmayer był obowią
zany być przygotowanym na używanie kredytu ze 
strony p- Bukowskiego, a walorami tegoż obra
cać nie mógł.

Ta jedna okoliczność, to awansowanie kupo
nów już stanowi rachunek bieżący, mniejsza o to, 
czy co do walorów, czy co do kuponów. A po
nieważ biegli powiedzieli dalej, że tembardziej 
bankier ma prawo użycia walorów, jeżeli miał ra
chunek i awansował, to nie może ulegać wątpliwości, 
że p. Kirchmayer miał prawo użycia tych walo
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Kwit depozytowy nie dowodzi tutaj istnienia można, skoro w majątku p. Kirchmayera, jak po- matki swojej, tylko na swoją rzecz. — Sprostowa- 
umowy depozytowej; zeznali bowiem biegli w sztuce tem się przekonano, daleko większa ilość lwowsko- wszy zatem tę uwagę p. prokuratora, na eży a 
zapytywani Jo do kwitów depozytowych szczegó- czerniowieckich akcyj się znajdowała, niż potrzeba lej ocenie, jaki
łowo, że używał kantor p. Kirchmayera dwoją- na zaspokojenie mniemanego depozytu p . Buko- Kirchmayerem a hr. Skorzejnakiim*, “ dnione że 
kich kwitów, lecz jedne i drugie były nazwane wskiego. Obojętnem zaś jest, czy się znajdowały hr. Skórzewska -  To zostało u d owo*°  s ł a n e  

kwitami depozytowemi, bez względu na stosunki te same numera; bo gdyby nawet tych samych na skutek polecenia hr. Skorzewskiego P* 
prawne i na tę okoliczność, że między klientami numerów nie było, gdyby owe numera zawarte | zostały walory do \ ereinsbanku ̂  na rachunek p.(tuli I UUlUvl V TT JUlV J  9 Q *7 J  ^  I «/ V ,  ,  .  ■ • T • » •

a p. Kirchmayerem stosunek depozytowy w ści- w kwicie depozytowym uzasadniały umowę depo- Kirchmayera, te wyrażenia znajdują się w 11 cie 
słem znaczeniu nie zachodził; a mianowicie jedne zytową, i one następnie zmienione me były, com zawiadamiającym hr. ^orzewskiegm Ut j 
kwity opiewały, że kantor ma zwrócić na żądanie, już udowodnił, to przecie me można zarzucić p. zawiadomienie wyklucza tę nko^znosc;, ż y  p.
a drugie, że zwrócić winien na pewien czas, K irchm ayerow i z tego je d y n ie  powodu przywła- Kirchmayer dopuścił się jakiejkolwie
w miarę tego, czy klient sobie zastrzegł pewien szczenią, że me tylko te, ale i inne akcye się ności, z tego powodu, że walory hr. bkórz j
czas odebrania, czy nie. Takie podanie numerów znajdowały. Albowiem akcye kolei lwowsko-czer- miał w swoim rachunku w banku, bo zaraz p y 
w kwicie depozytowym nie dowodzi jeszcze u- niowieckiej są walorami na okaziciela, są to rze- pierwszej czynności, przy pierwszeji przesytce
mowy depozytowej, albowiem wykazanem zostało, czy zamienne, a zątem jedne za drugie mogły byo wych walorow został hrabia zawiadomiony, i
że numera podawane były dla kontroli kantoru, wydane, a zachodziłaby tylko różnica w nume- przeciw temu me miał, a więc wiedział, ę 

Gdyby nawet przyjąć można było, że w pierw- rach; ale ponieważ § 183 U. k. do istoty prze- znajdują w Vereinsbanku te walory na rachu- 
szej chwili złożenia akcyj (mniejsza o to, czy w r. niewierzenia żąda przywłaszczenia rzeczy, t. j. nek p. Kirchmayera, a me na jakiems conto 
1863, czy w r. 1866), pomiędzy p. Kirchmayerem przedmiotu mającego wartość, zaś numera żadnej parato. Zostały te walory przesłane w t^m celu, 
a p. Bukowskim zawarta została umowa depozy-1 wartości nie przedstawiają, kto zatem bierze ak-1 żeby je raz zmienić na e, rugi P
towa, to takowa następnie zmienioną została na cye kolei lwowsko-czerniowieckiej a za me daje piery, co się rzeczywiście stało; stosunek ten - 
inną. Mianowicie stanowi § 960 k. c., iż jeżeli de- inne, ten tak samo nie krzywdzi depozytu, jak tem me był stosunkiem depozytowym, lecz sto- 
pozytaryusz otrzymuje jakiekolwiek zlecenie od- gdyby wziął jedną setkę, a oddał inną. sunkiem zlecenia, stosunkiem ,
noszące się do depozytu, to umowa depozytową!. Tejokoliczności, że się podobne akcye me znaj-1wazzamianaraz i drugi_.raz j l o k o ^
zamienia 
się zważy

a się na umowę pełnomoc^^ jeżeli I dowały przed upadłością i do chwili upadłości, przeto należy właściwie się zastanowić nad sto-
się zważy, że tutaj był stosunek w interesie han- p. prokurator me udowodnił a chcąc uzasadnić sunkiem co do ostatnich papierów, t j. do a 
dlowym stosunek dotyczący bankiera, a znów ko- zbrodnię z § 183 U. k., powinien to był zrobić cyj Tellusa. Akcye pozyczki węgierskiej hr Sko- 
deks handlowy stanowi, że wszelkie umowy i czyn- Ue względu na przepis ustawy o upadłościach, rzewskiemu w posiadanie oddane me zostały>  jest,
nnSri nrzez kunca przedsięwzięte, uważane być Mianowicie ustawa o upadłościach stanowi wyra- fakt niewątpliwy, fakt któremu nawet p. Kirch- 
maia iako czynności handlowe; jeżeli wyraźnie źnie, że właściciel może się starać o wydanie w mayer zupełnie me przeczy,
inacżei umówionem nie było, to stosunek pierwo- naturze rzeczy wciągniętej do masy konkursowej, Jak długo akcye  ̂te w posiadanie p. Skorzewskiej
tny mniemanego depozytu byłby się zamienił na a gdyby zarząd upadłości takową sprzedał, to oddane nie zostały, posiadał je p Kirchmayer 
komisowy, gdyż stosunek komisowy odpowiada może żądać ceny przez to uzyskanej. Jak długo stosownie do artykułu. §  303. k. . w własnem 
stosunkowi pełnomocnictwa. — Otóż p. Kirch- zatem p. prokurator me wykazał, ze p. Kirch- imieniu; gdyz kodeks handlowy, mia wicie po- 
mayer a względnie kantor otrzymał, od p. Bu- mayer walory p. Bukowskiego na własność użył, wołany artykuł, stanowi wyraźnie, że Komisyona- 
kowskiego polecenie, mianowicie odcinania, za- że one same lub inne akcye do chwili konkursu I ryusz wykonywa interesa w w 111 1 1 niu 
mieniania kuponów i przesyłania mu gotówki. — nie znajdowały się w majątku p. Kirchmayera, cudzy rachunek, a więc p. Kirchmayer zamienił
Przez to polecenie, które zresztą p. Bukowski | to rzeczą p. Bukowskiego było żądać lch albo iuj te akcye., a względnie 1 ‘
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komisową, a w takim razie nie może być mowy Okoliczności, które p. prokurator na uzasadnię- mu rzeczy mu powierzonej mowy być me moze. 
o powierzeniu depozytu P- Kirchmayerowi, nie I nie swego w tym punkcie oskarżenia przytoczył, I Podobne fakta jak ten odnoszący się do p. 
można w ogóle mówić o depozycie, a tem samem zupełnie istoty zbrodni sprzeniewierzenia nie u-1 Skorzewskiej, były już przedmiotem decyzyi Sądu 
nie ma istoty sprzeniewierzenia. zasadniają. Mianowicie twierdził p. prokurator, I najwyższego, mianowicie p. Kirchmayer był oskar-

Gdyby jednakże i stosunek umowy depozytowej że p. Kirchmayer miał przyznać, iż przeglądał żony o 22 zbrodnicze fakta, a z tych 16 czy 14 
był pierwotnie zawarty, to z uwagi, że ta mnie- książki i rachunki w kopiale widział. Otóż wła- przez Sąd najwyższy zostały uchylone, a były po- 
mana umowa nie została zawartą z p. Kirchmaye-1 śnie dla tego, ze przeglądał księgi, a nadto wi I ńobne jak kropla w kroplę do tego faktu i sąd 
rem, zachodziłyby tutaj tak ważne okoliczności, dział conto corrente otwarte dla Bukowskiego, nie I Iiajwyższy orzekł, że ponieważ w podobnych wy- 
któreby zbrodnię sprzeniewierzenia zupełnie wy- mógł więc wiedzieć, nie mógł przypuszczać, aby padkach nie ma umowy depozytowej, tylko urno - 
kluczały, a mianowicie p. Kirchmayer zeznał, i ze- pomiędzy nim a Bukowskim istniał stosunek de-1 wa 0 zlecenie, przeto stronie służy tylko skarga 
znanie jego niczem osłabione nie zostało, że z Bu- pozytowy; ale gdyby nawet stosunek depozytowy cyWilna z § 919 k. c. to jest skarga o nie- 
kowskim się nie umawiał, i następnie patrząc do I istniał, z tych powodów nie był zmieniony, jakie I dopełnienie zobowiązania, a respective skarga o 
ksiąg, spotykał jakąś sumę p. Bukowskiego na ra- przytoczyłem, jeszcze p. Kirchmayer miałby pra- ZWrot szkód, lecz o sprzeniewierzeniu mowy być 
chunku bieżącym, co i biegli stwierdzili; że wi- wo używać a względnie zastawić akcye p. Buko- uje może, bo skoro komisant wykonywa polecenie 
dział rachunek awansowanych kuponów i zgoła nie I wskiego, albowiem wątpliwości nie ulega, że ban-1 w własnem imieniu, to o rzeczy powierzonej nie 
wiedział, jaka umowa pomiędzy mniemanym kan- kier nawet bez zastrzeżenia sobie prowizyi ma I może być mowy. Sądzę zatem, że i w danym razie 
torzystą ap . Bukowskim zawartą została. Gdyby prawo żądać prowizyi. _ I te przepisy ustawy zastosowane być winny,
więc nawet p. Kirchmayer ten mniemany zastawi Ta okoliczność nie przemawia tutaj przeciw, I Zachodzą jednakże dalsze okoliczności, które
użył na swoją własność, to zachodziłby tutaj błąd I tylko za p. Kirchmayerem, bo skoro miał prawo I jst0tę zbrodni sprzeniewierzenia wykluczają. Miano-
error de jure, i ztąd należałoby zastosować § 2, z ustawy, że należy mu się prowizya, a ustawa I w-cje . p Skórzewski a nawet pani Skórzewska 
lit. e. k. k. — Również nie można powiedzieć, że handlowa dalej powiada, że bankier ma prawo I m;aja rachunek bieżący i walory były nieobcią- 
p. Kirchmayer miał zamiar przywłaszczenia sobie I zastawu na prowizyi, to miałby także prawo pod-1 ^one. Wprawdzie stara się p. prokurator dług
tych 25 sztuk akcyj. Jestto bowiem niewątpliwe, I zastawu. I Skorzewskiej usunąć niejako z tych walorów z te-
że jeżeli depozytaryusz używa depozytu, ale ma I Zaprzeczyć muszę, co p. prokurator twierdził, I pOWOdu, że miały być własnością p. Skórzew- 
zarazem środki wrócenia onegoż, to w takim ra-|że p. Kirchmayer wyłąćznie zarządzał sprzedażą I skiej a nie hr. Skorzewskiego, jednakże dług za- 
zie odpada zamiar przywłaszczenia sobie, a tem 1 lub użyciem walorów. Stanowczy dowod na tę o-1 cjągnjęty przez p. Skorzewskiego odnosił się do 
samem pozbawienia deponenta rzeczy złożonej. | koliczność zestawiony me został, a co więcej, na-1 OWCCo czasu, kiedy te walory na iego imie za-
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w ód7u7olpadł; ‘jednakże to wielka różnica mię-1 dniu/to  już ta jedna okoliczność wystarcza, żeby I czarem , tj"z dłu
dzy niewypłacalnością a środkami zwrócenia de- obalić podobne przypuszczenie, bo przecie mepo-1 iem p0Wziętym przez hr. Skorzewskiego i słu- 
pozytu. Żtąd pochodzi, że tak znakomity komea- dobna przypuści;:, żeby kantor przy każdej czyn- ? , na zabezpieczenie tego ciężaru. Wprawdzie 
tator, jakim jest Herbst, nie mówi przy § 183 ności, których razem po kilkadziesiąt, po .Hm-1twierdzi p. prokurator, że mógł sobie kantor 
odnośnie do tego ustępu, że wtenczas odpada za- set się dziennie odbywało, mógł się odnosić cło z kuponów to ściągnąć: ależ tu nie o to chodzi, 
miar przywłaszczenia sobie, jeżeli używający ma dyspozycyj p. Kirchmayera. I co mógł kantor zrobić, tylko jeżeli się zważy, że bio-
majątek wystarczający, lecz powiada: „kiedy ma Z mnogich listów odczytanych tu przekonaliśmy I zastaw dopiero wtenczas jest obowiązany od-
środki wystarczające (Mittel),“ i bardzo słusznie, się, iż p. Kirchmayer odbierał tylko zawiadomię-1 zastaw, gdy mu dług zapłacony zostanie, to jak 
jo jeżeli depozytaryusz, choćby nic nie miał,Inie o treści listów i o wyciągach z kas; ani z *i-1(jju„0 Skórzewski nie twierdzi, aby zapłacił, lub 
ma kredyt taki, iż może zwrócić depozyt, wartość I stów, ani z obrotów kasy nie mógł się przeko-10fiarował zapłatę, tak długo kantor tych papierów 
depozytu, istoty zbrodni sprzeniewierzenia już I nać p. Kirchmayer, jakie i czyje walory zostają n;e mógł; równie mając prawo zastawu na
niema; dla tego pan Kirchmayer nie potrzebuje użyte; tem mniej zaś mógł w tym wypadku suppo-1 m(̂ gj j e óalej podzastawiać. Co do tych pa-
nawet wykazać, iż jego majątek też wystarczał,I nować, jeżeli, jak to już udowodnionem zosta o,l p;erów zachodzi szczególnie jeszcze ta okoliczność, 
tj. że stan czynny był większy nad bierny; dość I p. Kirchmayer nie zawierał umowy i widział oko- r  cPc^c dokładnie dany wypadek, trzeba
jeżeli wykaże, że miał środki potemu; a że miał, to liczności w księgach, świadczące, że umowa depo-1^  guiny rozdzielić, mianowicie: 660 sztuk po- 
nie Ulega wątpliwości. 25 akcyj wynosiły nomi- zytowa nie istnieje. Dalszą okolicznością mającą węgierskiej było w bankach do chwili otwar-
nalną wartość 5000 zł., rzeczywistą zaś 3000 zł., przemawiać przeciw p. Kircimmyerowi, ma i to d a  u dłości; dopiei.0 p0 upadłości zostały sprze- 
zaś po otwarciu konkursu zwróciły banki, miano-1 być, zdaniem p. prokuratora, że p. Kirchmayer i dang Zachodzi więc pytanie, czy co do owych 
wicie Creditanstalt 53,000 kilkaset zł., Anglobank I wiedział, że moze używać walorów, jeżeli innej j gẑ uk mozna mówić już bez względu na wszyst- 
50,000 zł., Yerkehrsbank 70,000 zł., filia banku nie było umowy. Otoz właśnie p. Kirchmayer me kie okoliCZności o zbrodni sprzeniewierzenia? Ja 
narodowego 2,000 zł., od Eichborna 8,000 zł. a wiedział, żeby inaczej było mówione, a Bukowski l ,  ., żadną miarą
od Vereinsbanku dwa tysiące kilkaset zł., razem nie udowodnił, zeby inaczej się umówił. I Skorn łinwioin bvłv do chwili upadłości, i o. Skó-
156.192 zł. Skoro zatem te sumy wpłynęły po Również nie można powiedzieć, że te papiery r , nrzynuszczaiac że iej własnością były 
otwarciu konkursu, były one i przed konkursem, | były nieobciążone; jeżeli się bowiem zważy, że| £  nyrP̂ ań J L t awv miałahy nrawo żl-
a zatem p. Kirchmayer miał możność użyci
każdej chwili i zwrócenia owego depozytu; _ . . _
bardziej jeszcze mógł to zrobić przed zawarciem tułu należy się prowizya, że przyjmując dcPozn  p.” Skórzewska wystąpiła z takim procesem o wła- 
umowy dyssolucyjnej, *e jak wykazałem majątek ta, już od mch należała się prowizya z prawem P 7 .P 8koro si
jego, stan czynny przewyższał stan bierny. Po zastawu bo były obciążone. Sądzę zatem, ze co , proces 0 własność, to nie można powiedzieć, 
umowie jeszcze był stan czynny wyższy a nadto do wszystkich faktow nie ma istoty zbrodni zI 7 przywłaszczył sobie; oddać ich
miał p. Kirchmayer bon na 70,000 zł., który kaz- § J83. | .  mó°-ł bo go ustawa Drawa dvsnozvevi
dej chwili mógł zrealizować przez eśconto, tudzież Przystępuję do trzeciego faktu, dotyczącego Ma- ’ h ° ’ g P y P  n
30 000 zł. w Creditanstalt, nie licząc już innego ryi hr. Skorzewskiej. | " . .
maiatku p. Kirchmayera, lecz mając wzgląd na Przedewszystkiem muszę dotknąć jednej okoli- Zachodzi dalej pytanie co do innych sztuk 400, 
fundusze gotowe, posiadał 250,000 zł. do ostatniej czności, mającej wpływ na ocenienie tego faktu, czy jest sprzeniewierzenie? ale nadmieniamy, że 
chwili. I mianowicie tej okoliczności, że walory dotyczące I żadna z tych akcyj p. Skorzewskiej oddaną me

Nadto zachodzą tu jeszcze inne ważne okoli- Maryi hr. Skorzewskiej złożył w kantorze p. Zy- została, a więc nie można mówić, że tamte 400 
czności, wykluczające zbrodnię przeniewierzenia. I gmunt hr. Skórzewski, że rachunek na jego rzecz sztuk były własnością p. > korzews i j, i ze spr 
Mianowicie w akcie oskarżenia twierdzi p. proku- otwarty został, co wynika już ztąd, że napis w księ,- rnewierzone zostały, (.dyby nawet rzeczywiście p. 
rator, iż przez użycie jego wartości, tj. owego dze kantorowej jest Zygmunt Skórzewski; nastę- Kirchmayer ich uzyh to w obec funduszów ktore 
mniemanego depozytu, pan Kirchmayer stał się pnie dopiero po kilku miesiącach, gdy p. Skórze- już przytoczyłem,
winnym zbrodni użycia; ale nie określa jeszcze wski zarządził przepisanie tych walorow na rzecz I cićkażdej chwili 400 akcyj. A zatem już z tego po 
warunków § 183 u. k. § ten stanowi, że zbrodni pani Skorzewskiej, dopisanem zostało: „vel Skó• I wodu odpadłby zamiar zbrodni sprzeniewierzenia, 
przeniewierzenia ten jest winnym, kto rzeczy cu- rzewska.“ Okoliczność to ważna, bo p. prokura- Jednakże jak powiadam, przytoczyłem te wszyst- 
dze zatrzymuje lub sobie przywłaszcza. Należy tor twierdzi, ze depozyt hr. Skorzewskiej był bar- kie okoliczności, ale główny nacisk kładę na to, ze

akcye nie upominał, wypłaty a względnie wyda-1 nosić do jego depozytu. — Tymczasem dokum en- czaj u kupieckiego, stwierdzonego zeznaniami bie- 
nia ich nie żądał, a więc i zatrzymania być nie ta, mianowicio, któreśmy czytali podczas rozpra- gtyck- ^achodzićby tylko mogło pytanie, czy p. 
mogło. Chodzi teraz o drugi warunek tegoż §, wy, wykazują inaczej — i tak Tell us zawiadamia Kirchmayer mógł obciążać wyżej papiery owe, jak 
ti czy było przywłaszczenie. hr. Skorzewskiego, że przesłał walory do Vereins- na rzecz jego obciążone były. Otoz w tej mierze

W tej mierze nie udowadnia p. prokurator ja- banku do dyspozycyi p. Kirchmayera. Nie zawia- muszę zaprzeczyć jakoby p. Kirchmayer je wyżej 
kiejkolwiek czynności p. Kirchmayera, z którejby domił zatem Tellus hrabiny, tylko hrabiego, i po- obciążał. Szczegółowej dyspo zycyi co do obciąże- 
przywłaszczenie wynikało, a ta okoliczność, że te wiada, że jego walory przesłane zostały; widać nia tych papierów p. prokurator me przytoczył, 
effekta obecnie w masie in natura się nie znaj- ztąd, że już w pierwszej chwili dawał polecenie I a chcąc uzasadnić zbrodnię sprzeniewierzenia, po- 
cłuią, nie wykazuje jeszcze winy p. Kirchmayera. Ip. Skórzewski a nie hr. Skórzewska i że działał] winien był ją  p ’zytoczyc, bo ta jedna o o lczno , 
Należało bowiem udowodnić, iż nietylko ich w ma- w własnem imieniu, a przynajmniej nie wymienił, że banki sprzedawały, niedowodzi jeszcze, ze p. 
sie nie ma, ale, że do chwili otwarcia konkursu że działa w cudzem imieniu. Kirchmayer je obciążał wyżej, bo akcye te sprze-
w majątku p. Kirchmayera takich akcyj nie by-1 Dalej odczytanych zostało mnóstwo listów do-I dane zostały w skutek zniżki papierów i  w skute 
ło; a temu jak najmocniej przeczę, gdyż akcye tyczących owej sumy i wszędzie aż do sierpnia otwarcia konkursu, a zatem w skutek dwóch faktow 
kolei lwowsko-czerniowieckiej znajdowały się w 1869 r. czytać się daje, że pisze kantor do hra-1 niezawisłych od woli p. Kirchmayera. 
bankach i dopiero po otwarciu konkursu sprze- bięgo, zawiadamia go o jego walorach, o obrocie Nadto pytanie to, czyli podzastaw W wyższej su- 
dane zostały. Za czynności po otwarciu konkur- na jego rzecz zrobionym, z nim się rachuje, a do mie niż p. Kirchmayer miał prawo zastawu, jest 
su p. Kirchmayer nie odpowiada, i nie można mu hrabiny Sk. nic się zgoła nie odnosi. Więc i kan- czynnością zbrodniczą, zostało również przez Sąd 
potem zarzucić ani przywłaszczenia ani zatrzy- tor uważał te walory za własność hr. Zygra. Sk., najwyższy rozstrzygniętem właśnie w wypadkach od- 
mania, bo przez otwarcie konkursu pozbawiony zo- tem więcej mógł to uczynić i tak uważać te pa- noszących się do p. Kirchmayera, i tam Sąd najwyż- 
stał wszelkiej administracyi i wszelkiego prawa roz- piery, skoro, jak się wykazało, p. Skórzewski za- szy wyraźnie powiedział, że gdyby nawet walory 
rządzania. Zachodzi zatem pytanie, czy można mó- mierzał dobra kupić, a te walory miały przedsta- były wyższą sumą obciążone, byłoby to tylko niedo- 
wić o przywłaszczeniu sobie 3,000? Ja sądzę, że wiać fundusze na zakupno tych dóbr, a hrabia trzymaniem umowy zastawniczej, a więc upraw- 
tego zarzutu w żaden sposób robić i uzasadnić nie • nie powiedział, że chciał kupić dobra na rzecz * niałoby tylko strony do żądania dopełnienia tej
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umowy, a względnie zwrotu szkód, jednak tylkolniam  tę okoliczność, że p. Kotajny nie polecił sprze- 
w drodze cywilnej. Jakkolwiek zatem zapatry-ldać akcyj hr. Skórzewskiej, tylko polecił w ogóle 
wać się będziemy na fakt ten, odnoszący się do I sprzedać tego rodzaju akcye z powodu, że można 
p. Skórzewskiej, to nie można powiedzieć, aby tu-1 było na nich zastawiać. Skoro jednakże spostrzegł 
taj zachodziła zbrodnia sprzeniewierzenia. I b łąd, że jest tylko tyle akcyj, ile potrzebuje hr.

Dla uzasadnienia wniosku oskarżenia przytacza I Skórzewska, odwołał polecenie; i ztąd poszło, że 
p. prokurator, iż nie miał prawa p. Kirchmayer I nie cała suma, lecz tylko 400 sztuk sprzedane zo 
używać walorów; prawda, że strony wyraźnie nieIstały, gdyby więc nawet te ąkcye były własnością 
dozwoliły ich użyć, i ta okoliczność była rozbie-|p . Skórzewskiej, to co do owego polecenia byłaby 
raną przez Sąd najwyższy a Sąd najwyższy w tym I oczywista tylko pomyłka, bo gdyby p. Kotajny 
kierunku powiedział, że trzeba rozróżnić pozwo-1 chciał sprzedać, niejako przywłaszczyć na rzecz 
lenie na używanie wyraźne, tudzież wolność użycia I swoją czy na rzecz kantoru tę sumę, byłby sprze- 
z ustawy lub wedle zwyczaju kupieckiego. Jak-1 dał wszystko: tymczasem spostrzegłszy, jak rzeczy 
kolwiek p. Kirchmayer z niektóremi osobami się I stoją, odwołał polecenie. ^
umawiał o prawo używania tych walorów, nie wyni-1 Szczególniejszą istotnie okoliczność przytacza 
ka ztąd, żeby nie mógł używać walorów stron tych, |p . prokurator na uzasadnienie złego zamiaru, ka- 
z któremi się wyraźnie nie umawiał, bo różnica rygodnego postępowania p. Kotajnego; mianowicie, 
między jednym a drugim wypadkiem ta tylko była, że p. Kirchmayer miał mieć szczególny wzgląd dla 
że w pierwszym wypadku mógł używać przez czas I p. Kotajnego, albowiem p. Kirchmayer obdarzył go 
i w warunkach wyraźnie umówionych, zaś w drugim I udziałem złożonym w jakimś banku. Jaki to ma zwią- 
wypadku, w sposób i pod warunkami ustawą wska-1 zek ze sprzedażą akcyj p. Skórzewskiej, doprawdy 
zanemi. Jeżeli nie zezwoliły ale też nie wzbroniły I trudno odgadnąć; a to jest pewna, że p. Kirchmayer 
strony wyraźnie, to tern samem nie wykluczyły I nie użył tych akcyj na własność i me udzielił ich 
możności używania nikomu; jakiem prawem więc można suponować,_ iż

Dalszą okolicznością przez p. prokuratora przy- I ztąd , że ktoś obdarzony został udziałem, który 
toczoną ma być ta, że p. Kirchmayer przyznał, I oczywiście dopiero na podstawie kapitału miał zy- 
iż akcye pożyczki węgierskiej złożył w C reditan-1 ski przynieść, miał się posunąć do zbrodni, którą 
stalt kumulatywnie. Otóż ta  mniemana wina w dwo-1 mu p. prokurator przypisuje W dalszej konsek- 
jaki sposób zostaje uchyloną. Najpierw już przy-1 wencyi musielibyśmy przypuścić, że wszyscy spólnicy 
toczyłem, że Zygmunt hr. Śkorzewski został za-1 p. Kirchmayera mieli przyczynę dopuszczania się 
wiadomionym, że walory jego zostają przesłane I zbrodni na rzecz jego. Ja na tę okoliczność zapa_ 
do banku do dyspozycyi p. Kirchmayera, a w i ę c I truję sic tylko w ten sposób, że p. prokurator użył 
wiedział że d Kirchmayer ich używać będzie na I jej dla tego, bo nie mógł wyszukać innego motywu 
swoiem  koncie i przeciw temu nic nie miał. Co wię- na obwinienie p. Kotajnego. 
cej podobne kumulatywne składanie walorów j e s t 1 Wvl™*«łpm nrzeto. że ani

• n *  !_____ rraritorminm l /n m a n lr im  fpm how -u s p r a w i e d l i w i o n e  zwyczajem kupieckim, tembar- 
dziej, że niepodobnem jest, aby bankier od ban
ków stolicy wymagał, iżby te na jego rzecz pro
wadziły tyle rachunków, ilu on ma klientów. P. 
Kirchmayer miał trzystu kilku klientów, a więc 
niepodobna wymagać, aby Creditanstalt tyle ra
chunków dla jego klientów prowadził. Ale co wię
cej, składanie papierów kumulatywnie w podo-| 
bnym stosunku, jak istniał do p. Skórzewskiego, 
a względnie do p. Skórzewskiej, jest uzasadnione

Kirchmayera 
co do p. Ko-

Wykazałem przeto, że ani co do p 
nie ma zbrodni przeniewierzenia, ani 
tajnego współwiny.

Przechodzę do dalszego faktu, dotyczącego p. 
Stojowskiego.

Przedewszystkiem zmflwu sprostować muszę twier
dzenie p. prokuratora, jakoby p. Stojowski w roku 
1868 złożył 1.900 zł. na zakupno akcyj Rudolfa. 
W akcie oskarżenia przytacza p. prokurator, że 
się to stało w 1867 r. i w tymże też roku złożył 
p. Stojowski wedle zeznania jego z rozprawy osta-

nnni Air AlSń łrt lflct vAwfllO Wtł711!l łlO Tl H Tlustawą. Mianowicie kodeks h. stanowi, że komisant I tecznej. Okoliczność ta jest równie ważną, bo pan 
wykonywa zlecenia w własnem imieniu na rachu- Stojowski twierdzi, że złożywszy w 1867 r ., upo- 
nek stron, jeżeli więc działał w własnem im ieniu, minął się w kantorze o wydanie akcyj w 67, 
to bardzo naturalnie, że i w własnem im ieniuIi 9tym. Jednakże biegli zeznali, że wpłata na akcye 
m ógł papiery składać. I Rudolfa mogła byc uzyskaną dopiero w r. 1868

Nie można także przypisać p. K irchm ayerowili to ostatnia wpłata, o ile sobie przypominam, w paź 
zamiaru zatrzymania. Listy, które p. prokurator I dzierniku czy w grudniu 1868 r. Ztąd już wynika, 
przytoczył, wskazują, że p. Kirchmayer nietylko I że w r. 1867 nie mógł się p. Stojowski upominać 
nie miał zamiaru przytrzymania, lecz owszem u-1 o akcye, skoro pierwsza wpłata dopiero w stycz- 
żywał wszelkich środków, aby owe walory dostar-1 niu czy w lutym 1868 dokonaną być mogła. Je- 
czyć p. Skórzewskiej. Mianowicie udowodnionem I żeli się dalej zważy, że udowodnionem jest, iż pan 
zostało zaprzysiężonem zeznaniem Śniechoty, że I Kirchmayer od roku 1867 ustawicznie przebywał 
p. Kirchmayer dał mu polecenie, aby Creditan-1 w W iedniu, to już ztąd powątpiewać należy, czy 
stalt te walory do Tellusa odesłał i że kantor i się mu p. Stojowski upominał w owym czasie, kiedy 
skutkiem tego da znać, że te walory odchodzą. I te akcye rzeczywiście dostarczone byc mogły 
Dalej starał się p. Kirchmayer za pomocą V e-|m ow a o te akcye z p. Kirchmayerem- S1(? P* • . -  . . -reinsbanku ten interes załatwić, mianowicie złożyć 
tam walory, lecz ponieważ to był czas, gdzie ża
den z banków nie chciał dawać pożyczki na wa
lory, nie można mówić o zamiarze przytrzymania. 
Ale p. Kirchmayer na wszelki sposób starał się 
te walory dostarczyć

Roz 
mogła się

zatem odnosić tylko do r. 1867, a w tym roku dostar
czone być nie mogły, bo jeszcze nawet subskrupcya 
rozpisaną nie była. Również mniemane upomnienie 
się w r. 1868 jest bez znaczenia, bo skoro dopiero 
w grudniu ostatnie wpłaty mogły być zrobione, 
wynika ztąd, iż dopiero najwcześniej z końcem

O zbrodnię tę jest* oskarżony także p. W ilhelm 1868 r. mogłyby akcye być dostarczone.
Kotajny, mianowicie, że m iał pomagać do przy-1 Że zaś w następnych latach, mianowicie w r. 1869 
trzymania i że zarządził sprzedaż tych akcyj. Są-1 owo upominanie się nie mogło być tak częste, wy-
dzę, że nie móżna lepiej bronić p. K o t a j n e g o  I n i k a  już ztąd, że p. Stojowski sam zeznał, iż prze- 
w tej mierze, jak powołać się na owe listy, na szło. P^ez pół roku w 1869 r. podróżował, i że
których p .  p r o k u r a t o r  s w o j e  o s k a r ż e n i e  oparł, aby dopiero przybył do Krakowa w ostatnich dniach

- J F - . ■ „Lx_.ii----- ---------- „„„i rin I przed otwarciem konkursu.
Ale jakkolwiekby było, choćby się p. Stojowskiwykazać, że p. Kotajny nietylko nie pomagał do 

‘ zatrzymania lub przywłaszczenia, ale że
robił wszystko, co tylko mógł zrobić, aby walory 
p Skórzewskiej dostarczone zostały. Mianowicie 
powołuje się p. prokurator w akcie oskarżenia 
przeciw p. Kotajnemu na list z daty 9 maja, gdzie 
na telegram p. Skórzewskiej, aby przysłać domeny 
pocztą do Tellusa, pisze: „Ponieważ u nas znaj
duje się 75 domenów Franciszka Mycielskiego, 
prześlemy z tych 70 sztuk wprost do Tellusa, zaś 
1.000 sztuk raczy wielmożny p. dobr. polecić Ve 
reinsbankowi, aby takowe przesłał. Co do 
sztuk braknie, to można resztę wyjąć na nasz ra
chunek z Creditanstalt*. Z tego ustępu wynika: 
że p. Kirchmayer żądał, aby odesłane zostały do
meny, dalej powołuje się p. prokurator na list 
12 maja: „Dziś wysłałem 70 domenów do Tel
lusa na rachunek hr. Skórzewskiej, zawiadomiając 
telegramem, że 1.000 sztuk przybędą tem i dniami

upominał i upominał się często, mimo tego jeszcze 
zbrodni przeniewierzenia w danym razie nie ma. 
I tak, co do akcyj Rudolfa, jako, też co do akcyj 
Karola Ludwika IV emisyi, na subskrypcyę, któ
rych p. Stojowski w ostatnim miesiącu 1868 roku 
dalszą wpłatę 7.350 uczynił, trzeba uwzględnić, że 
stosunek p. Stojowskiego do p. Kirchmayera w je  
dnym i w drugim wypadku był stosunkiem zlece
nia; nie było tu zatem powierzenia tych akcyj celem 

1  0 0 0 1 przechowania ich i celem zwrócenia tych samych, 
które powierzone zostały; lecz był to stosunek 
zlecenia, który p. Kirchmayer stosownie do tylo
krotnie powołanego przepisu kodeksu handlowego 
miał wykonać we własnem imieniu i na rachunek 
p. Stojowskiego. Może więc p. Stojowski stósownie 
do przepisu ustawy, stosownie do wielokrotnie wy 
rzeczonego zdania Sądu najwyższego w wypadkach

z Vereinsbanku. Raczy więc W. P. Dobr. polecić, aby I dotyczących p. Kirchmayera mieć tylko prawo do- 
takowe przesłał," tu znowu żąda przesłania; list pełnienia umowy, a względnie żądania zwrotu szkody, 
z 2 listopada: „pożyczki węgierskiej sprzedać nie I Dalszym powodem, dla czego w danym razie ni 
możemy bo Skórzewska może każdej chwili żądać można uważać istoty przeniewierzenia, jest ta , że 
swoi depozyt, bylibyśmy więc w ambarasie"; list IP- Stojowski od lat wielu zostawał w stosunku o 
z 8 listopada, z 8 stycznia: „trzeba uwolnić jak P- Kirchmayera handlowym, mianowicie miał conto-
naiwcześniei depozyt hr. Skórzewskiej, aby uniknąć I corrente, w różnych czasach rożnie obciążone ,
jakiej awantury," dalej listy z 12, 13, 15 i 17 nflwp

* * powi&dftstycznia, gdzie jak sam p. prokurator 
że Kotajny nagli o wydanie depozytu p. Skórzew
skiej ; z 20 stycznia, z 25, 26, 27, 29 stycznia, gdzie 
znowu nagli na odesłanie depozytu; z 31 stycznia, 
gdzie mówi, aby depozyt hr. Skórzewskiej jak naj
prędzej oddać, bo dłużej tego zwlekać nie można, 
a następnie powiada, iż, skoro tylko 460 sztuk jest, 
to przynajmniej te posłać; z 3, 8 i 9 lutego, gdzie 
urguje o przesłanie tego depozytu. Można zatem 
powiedzieć, że co drugi, co trzeci dzień p. Kotajny

nawet znacznemi sumami, bo jak znawcy poświat 
czyli, odbierał siedmioma, ośmioma i więcej tysią
cami, a nawet do ostatniej chwili miał p. Stojow
ski conto-corrente i było obciążone sumą, zdaje mi 
się, 700 zł.

Dłng ten p. Stojowskiego zapisany jest w inwen
tarzu upadłości. Otóż w obec orzeczenia biegłych, 
że p. Kirchmayer miał prawo używać walorów 
klientów, jeżeli ci mieli conto-corrente, a tern wię
cej wtenczas, jeżeli rachunek ten był obciążony, 
nie może ulegać wątpliwości, że efektów p. Sto-

żeżądał przesłania, a jeżeli nie wszystkich akcyj, toljowskiego miał prawo używać p. Kirchmayer, 
nrzynajmniej części, jednem słowem robi wszystko, I mając prawo zastawić, mógł i podzastawic. O dyby 
co tylko mógł zrobić. Czyż podobna w obec tego I więc nawet zastawił wyżej niż na rzecz jego były

” ' o zamiarze zatrzy-1 obciążone, czemu ja przeczę a czego p. prokurator
nie dowodzi, polecenia obciążenia wyższego, to i w 
takim razie w myśl powołanego orzeczenia można
tylko powiedzieć, iż p. Stojowski miałby prawo żą
dać dotrzymania umowy o zastaw, a względnie 
zwrotu kosztów w drodze cywilnej

choćby w oddaleniu pomyśleć 
mania lub przywłaszczenia?

Co więcej, gdybyśmy przyjęli, że owe akcye za
trzymane zostały, to p. Kotajny ani ich zatrzymał, 
ani pomagał, ani ich mógł zatrzymać. Wówczas 
p. Kotajny nie mógł odesłać, gdyż bank mimo

Nie wpływa to na istotę czynu bynajmniej, costarań nie przyjął dalszego depozytu i odesłać go 
nie chciał. Że p. Kotajny chciał wypełnić zobowią
zanie co do tych walorów, które kantor miał pra
wo używać, pokazuje się z owych licznych listów, 
gdzie nalega, aby fundusze przesłać, aby zaciągnąć 
Pożyczkę na realność, a bodaj nawet kantor sprze- _
dftć, byle tylko wypełnić zobowiązanie. Tak się za-1 każde obciążenie uprawnia
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p. prokurator powiada, że obciążenie to nie było 
wysokie, albowiem w tej mierze zwyczaj kupiecki 
nie robi żadnej różnicy i biegli bynajmniej nie po
wiedzieli, jaką sumą mają być walory obciążone 
aby ich można używać, powiedzieli przeciwnie, ii 

uac, Dyie ryiKo wypemic zooowiąaau^- "** i każde obciążenie uprawnia do używania walorów
Patrywał Sąd najwyższy; bo p. Kotajny miał również Zaprzeczyć jednakże muszę tej okoliczności, jakoby 
szczęście, że był oskarżony o 13 faktów, a wzglę- p. Stojowski wymówił sobie wyraźnie, iż ^e walory 
dem wszystkich faktów orzekł sąd, iż niem a winy, bez względu na jego dług obciązyc ma, ze p. bło
nie ma dowodu, i swoje argumentacye opiera Sąd jowski żądał zapewnienia dla sienie, a ewentualnie 
najwyższy na listach,'  na podstawie których go | oddania .na własność, to wątpliwości ulegać me mo
p- prokurator oskarża. Nadmienił p. prokurator, I że, bo na to płacił, aby nabył, ale ztąd nie wy
że p. Kotajny miał zarządzić sprzedaż akcyj kolei nika, aby p. Kirchmayer walorów tych uzywac me 
węgierskiej p. Skórzewskiej; tu jednakże zachodzą I mógł. . n . ,
dwie okoliczności, które to twierdzenie usuwają. Wreszcie, aby ocemc zamiar p. Kirchmayera 
Nie można mówić o akcyach p. Skórzewskiej, jak odnośnie do tego faktu, trzeba ocenie postępowanie 
długo je p. Kirchmayer stósownie do ustawy we jego w całości, trzeba uwzględnić wszystkie inne 
własnem imieniu posiadał; można mówić o akcyach okoliczności towarzyszące, aby mo/na powiedzieć, 
kolei węgierskiej, będących funduszem p. Kirch- że miał zły zamiar, że miał zamiar pizywłaszcze- 
mayera, na jego koncie będących, ale o akcyach nia sobie i że w czynności swej 
p Skórzewskiej mówić nie można. Dalej nadmie-1 karygodnego, nieprawnego

mógł 
Otóż w

widzieć coś 
tej mierze

me można p. Kirchmayerowi zarzucić ani złego za
miaru ani przeświadczenia o karygodności, albowiem 
zeznali biegli, że w r. 1868 i 9 obrót takich akcyj 
Rudolfa wynosił w kantorze p. Kirchmayera tysiąc 
kilkaset. Nie,podobna zatem nawet przypuścić, aby 
kantor tych akcyj nie wydał, gdyby się mógł p. 
Stojowski o to upominać. Zaś myślę, że nie można 
sądzić żadną miarą, aby w r. 1868 i 69, w czasie, 
kiedy p. Kirchmayer posiadał aż nadto funduszów, 
aby to zaspokoić, chciał dla kilkunastu akcyj wy
rządzić krzywdę p. Stojowskiemu. Również przypo
minam , że p. Kirchmayer do ostatniej chwili po
siadał odpowiednie środki, ale co ważniejsze, że do 
ostatniej chwili takie akcye znajdowały się w ręku 

Kirchmayera.
Odpada tym sposobem zamiar, istota i warunki 

zbrodni sprzeniewierzenia.
O tę zbrodnię oskarża p. prokurator także p. Ko

tajnego, mianowicie, jakoby p. Kotajny przyznał, iż 
p. Stojowski uczynił wpłatę na Rudolfy i Ludwiki.
P. Kotajny wiedział, że p. Stojowski ma rachunek 
obciążony, zostaje w rachunku bieżącym, a zatem 
walorów jego używać można. Nareszcie wiedział także 
p. Kotajny, że podobne akcye w majątku p. Kirch
mayera się znajdują, i że do ostatniej chwili się 
znajdowały. Przytacza p. prokurator dalej, że p. Ko
tajny wiedział o niewypłacalności, bo nawet mówił, 
że jeżeli funduszów nie dostanie, będzie musiał wy
płatę wstrzymać. Jednakże już wyjaśniłem, że tu nie 
chodzi o wypłacalność w tem znaczeniu słowa, aby 
oddać wszystkie walory, gdyby wszyscy wierzyciele za
żądali ; lecz chodzi o przeświadczenie, czy P- Kirch- 
mayer a względnie kantor miał środki do odkupie
nia tychże akcyj. Otóż większe sumy wypłacał kantor 
do ostatniej chwili w gotowiźnie; w bankach wię
ksze jeszcze były fundusze. Mógł więc p. Kotajny 
być przekonanym, że w każdej chwili takie akcye 
odkupione być mogę- Jeżeli mówi, że będzie musiał 
wypłatę wstrzymać, to z całą pewnością nie taką sumę. 
jak się należała p- Stojowskiemu, bo to zbyt mała 
kwota, aby kantor posiadający tak ogromne fundu
sze, potrzebował <tak małą wypłatę wstrzymać.

To wyrażenie się jego odnosi się do ewentualności, 
gdyby wszyscy wierzyciele zażądali wypłaty naraz, 
ale i wtedy nie twierdzi, że będzie musiał rzeczy
wiście wstrzywać, tylko radzi zaciągnąć pożyczkę, 
w której widzi środek wyjścia i zadosyć uczynienia
wszystkim wymaganiom.

Sądzę dalej, że jeżeliby miała być mowa o współ- 
winie, musiałby być udowodniony jakiś czyn uzasa
dniający ową nibyto współwinę, a więc udzielenie 
jakichś rad, jakiejś pomocy, w  tej mierze nie za
rzuca p. prokurator p. Kotajnemu żadnego czynu, 
któryby się odnosił wprost do jakiejś pretensyi pana 
Stojowskiego. Co więcej, akcye p. Stojowskiemu w po
siadanie oddane nie zostały, zostawały one zatem na 
imię p. Kirchmayera, a więc o przeniewierzeniu na 
imię p. Stojowskiego mowy być nie może.

Fakt ostatni, tyczący się kolei Karola Ludwika 
jest następujący: kolej Karola Ludwika zostawała od 
lat wielu w stosunkach handlowych z domem p. 
Kirchmayera, mianowicie powierzała mu dopełnienie 
formalności tyczących się drugiej, trzeciej, czwartej 
emisyi akcyj tejże kolei. Niemniej miał p. Kirch
mayer prawo wypłacać kupony od akcyj kolei Ka
rola Ludwika. Na wypłatę kuponów przysyłała kolej 
'undusze, lub gdy brakowało, p. Kirchmayer wypła
cał z własnej kieszeni. Między koleją a p. Kirchma- 
verem istniał rachunek bieżący, tak, że od nadwyżki 

Kirchmayer kolei, zaś od funduszu p. Kirchma- 
jera kolej onemu opłacała prowizyę. Odnośnie do 
'Vej emisyi akcyj, która jest przedmiotem rozprawy, 
rzecz się tak miała, iż w kantorze p. Kirchmayera 
subskrybowały różne strony 901 sztuk akcyj kolei 
Karola Ludwika.

Pan Kirchmayer a właściwie kantor jego wystawiał 
;ak zwane Bezugscheiny, na podstawie których miały 
>yć wydane przez C red itansta lt  w Wiedniu akcye kolei 
iarola Ludwika. Sądzę, że cała czynność w tej mie

rze p. Kirchmayera i kantoru jest odpowiednia tak 
instrukcyi jaką miał, jakoteź zwyczajowi handlo
wemu, mianowicie, p. Kirchmayer miał ostęplować 
akcye dawnej emisyi, wydać Bezugscheiny, a nastę
pnie odebrać akcye na podstawie interimscheinów. 
Izeczy wiście 113 sztuk, juk zeznali biegli, odebrał 

Kirchmayer i wręczył stronom. Co się tyczy reszty, 
to zeznali biegli, iż nietylko taką ilość p. Kirchma
yer wykupił akcyj kolei Karola Ludwika, jaka była 
subskrybowana, ale nawet o kilkanaście więcej na 
rzecz swoją. Czynność tę załatwił p. Kirchmayer za 
pośrednictwem. Vereinsbanku, i te to okoliczności 
mają stanowić znamiona zbrodni, na podstawie któ
rych akt oskarżenia uzasadnił zarzuty, mianowicie, 
ma to być wykroczeniem P' Kirchmayera a względnie 
cantoru, że pieniędzy ztąd nie przesłał wprost do 
Creditanstalt, tylko w inny sposób zarządził wpłatę; 
ia zaś sądzę, że ta czynność zupełnie była odpowie
dnią, i nic kary godnego nie zawierała. W instrukcyi 
nie jest powiedziane, że te same pieniądze mają być 
irzesłane, lecz w ogóle, że mają być zapłacone ak
cye. Nadto zeznali biegli w sztuce, że bankier jest 
uprawniony gotowiznę wpływającą do jego kantoru 
nawet na rzecz osób trzecich, używać do obrotu; 
;em więcej był p. Kirchmayer w danym razie upra
wnionym, skoro zostawał z koleją w rachunku bie
żącym, płacił lub odbierał procenta w miarę tego, 
czy ze swoich funduszów płacił na rzecz kolei, czyli 
z funduszów kolei na rzecz swoją. Zeznali dalej bie
gli, że używanie pośredników przy wypłatach na ak
cye, jest zwyczajem handlowym, a ja nawet powie
działbym, że jestto koniecznością. Wpłaty bowiem 

załatwienie tych formalności z wydaniem akcyj po
trzebują dłuższego czasu. Niepodobna żądać od ban 
kiera na prowincyi, aby osobiście jechał i załatwał 
te czynności, tem mniej zaś potrzebuje to robić, jeżeli 
w miejscu gdzie ma odebrać akcye, ma dostateczne 
fundusze, aby akcye wykupić, to jest, aby kwity zło
żone wypłacić. Tak się rzeczywiście stało, brakujące 
sztuki z wyjątkiem 113, a właściwie Bezugscheiny 
zostały przesłane do Wiednia p. Kirchmayerowi, i ten 
polecił Vereinsbankowi wykupno akcyj kolei Ka
rola Ludwika uskutecznić. Jako okoliczność ważną 
przytaczam, co z rachunku Vereinsbanku także wy
nika, że owa wpłata w Creditanstalt uskutecznioną 
została nie z funduszów Vereinsbanku lecz z fun
duszów dostarczonych do Vereinsbanku przez pana 
Kirchmayera. Pokazuje się ztąd, że miał dostateczne 
fundusze, i że fundusze złożone przez strony, jakkol
wiek użył do obrotu w kantorze, to natomiast fundu
szem własnym akcye wykupywał. Akcye zatem Ka
rola Ludwika odebrane, były do dyspozycyi p. Kirch 
mayera, co już ztąd wynika, że skoro Vereinsbank 
funduszu na nie nie dostarczał, to tem samem i za 
stawu na nich nie mieli. Mówią biegli w sztuce, iż 
w podobnym razie bankier będąc uprawniony do 
używania pośrednika, winien dać dyspozycyę przesła
nia tych akcyj, i ten ustęp zeznania biegłych by7 
podczas rozprawy tak wytłomaczony, że Kirchmayer 
powinien był Creditanstalt polecić, aby on te akcye 
przesłał do kantoru; tego ustępu biegłych tak wy 

Ł! ~ całe ich oświadczenie. Nii

mówią tego bowiem biegli, że należy polecić temu in
stytutowi, który wydaje akcye, tylko temu, który 
wykupuje akcye, w danym razie Vereinsbankowi. Co 
więcej, polecenia Creditanstalt bezpośredniego prze
słania akcyj w danym razie być nie mogło, bo skoro 
Vereinsbank otrzymał od p. Kirchmayera fundusze 
celem wykupienia akcyj, to oczywiście musiał się 

czynności tej usprawiedliwić za pomocą rachunku 
przedłożenia akcyj, bo gdyby Vereinsbank wpłacał 

Creditanstalt przesłał, to przy możliwy pomyłce 
żadnej kontroli by nie było, czy się Vereinsbank 
pomylił, czy Creditanstalt, i dlatego Creditanstalt wy
daje temu, kto prezentuje bezugscheiny, tem więcej, że 
choć bezugscheiny podpisane przez p. Kirchmayera a 
właściwie stemplowane koleją Karola Ludwika, to imię 
osoby nie było wyrażone, więc papiery były na okazi
ciela. Creditanstalt musiał wydać temu, kto prezento
wał, a skoro prezentował Vereinskank, jemu wydane być 
musiały. Takie postępowanie praktykował p. Kirchma
yer przy wszystkich poprzednich emisyach, instrukcyi 
żadnej nowej nie otrzymał, któraby inny sposób postę
powania przepisywała, a więc to co działał, było zgodne 
z zwyczajem dawnych lat, nie można p. Kirchmayerowi 
robić żadnych zarzutów, i te zarzuty, które p. prokurator 
przytacza, sądzę, że nie są uzasadnione. Mianowicie 
twierdzi p. prokurator, że interimszajny a właściwie 
bezugscheiny nie były wszystkie użyte, bo nie były 
prezentowane, i że część akcyj nie została zwróconą, 
otóż muszę się powołać na zeznania biegłych w sztuce, 
którzy powiedzieli, że tyle akcyj kantor wykupił ile 
było wpisanych, a nawet kilka więcej. Nie mógł 
kantor dostać tych akcyj bez prezentowania bezug- 
scheinów, musiał zatem prezentować wszystkie, skoro 
nietylko wszystkie, ale i więcej otrzymał.

Stosunek p. Kirchmayera do kolei Karola Lu
dwika był, jak już powiedziałem, stosunkiem rachunku 
bieżącego, stosunkiem zlecenia, więc już z tej zasady 
sprzeniewierzenie jakiegoś depozytu jest wykluczonem. 
Ale zachodzą jeszcze inne okoliczności, które wska
zują , że p. Kirchmayerowi nie można zarzucić ani 
wstrzymywania, ani zatrzymania, ani przywłaszczenia 
akcyj. Strony składające na IV emisyę, upominały 
się wprawdzie w kantorze, ale upominały się dopiero 
w dniach ostatnich przed otwarciem konkursu. Zwy
kle upominały się one w kilka tygodni przynajmniej 
po złożeniu i dopełnieniu formalności, co w danym 
razie dopiero z końcem lutego nastąpić mogło. Je
dnakże p. Kirchmayer nie przedsięwziął żadnej czyn
ności, z którejby wynikało, że akcye otrzymane za
trzymał, lub sobie przywłaszczył. Przeciwnie, świadek 
Koźmian pytany w tym względzie powiedział, że akcye 
kolei Karola Ludwika we Vereinsbanku obciążone nie 
były, co już ztąd wynika, że je p. Kirchmayer wykupi 
własnemi funduszami, a nie funduszami banku. Nastę
pnie zostały owe akcye wbrew woli p. Kirchmayera 
przez wierzycieli zapowiedziane, i w skutek tego 
Vereinsbank wydać ich nie mógł. Zaś Vereinsbank 
wyzyskał tę okoliczność, albowiem pretensye wierzy
cieli, którzy zajęli fundusze p. Kirchmayera w osta 
tnich chwilach, wstawił na własny rachunek, i mając 
z ustawy prawo retencyi, zatrzymał wszystkie akcye, 
a do otwarcia konkursu takowe w drodze egzekucyi 
sprzedał. Nie ma więc w danym razie żadnego czynu 
bezpośredniego p. Kirchmayera lub jego kantoru, 
któryby wskazywał, że p. Kirchmayer chciał te ak
cye zatrzymać lub sobie przywłaszczyć. Już wytłu
maczyłem tę okoliczność, że akcye natychmiast prze
słane były, zwykle strony same się zgłaszały później, 
a p. Kirchmayer mając jechać do Krakowa, chciał 
je wziąść z sobą, aby oszczędzić porto. _ Zapytany p. 
Kirchmayer, ileby porto wynosiło, powiedział, około 
80 zł., zdawałoby s ię , że to jest zbyt mała kwota, 
aby ją  mieć na względzie przy tak znacznej ilości 
akcyi, około 100.000 zł., zważywszy jednak inne 
okoliczności udowodnione podczas rozprawy, trzeba 
irzyjść do przekonania, iż te 80 zł. były wielkiemi 
ńeniędzmi, bo p. Kirchmayer otrzymywał prowizyę

tłumaczyć nie można, biorąc -

'/« czy V8°/o °d  złożonego kapitału 100.000, t. j.,
około 120 zł. Jeżeliby zatem p. Kirchmayer nie sta
rał się oszczędzić na porcie, w takim razie zysk jego 
;. j., dochód byłby prawie żaden. Jeżeli się zważy 
wszystkie te czynności, jakie kantor musiał przedsię- 
wziąść, aby odebrać akcye, ostęplować, wystawić in- 
terimscheiny, bezugsheiny, akcye zakupować, do Kra
towa sprowadzać i stronom wydawać, —  przyznać 
rzeba, że oszczędność ta była bardzo na miejscu.

Jednakże w skutek wieści rozchodzących się o złym 
stanie p. Kirchmayera, wierzyciele wbrew jego woli 

bez podstawy (bo mieli rachunek bieżący) zrobili 
zajęcie. Że p. Kirchmayer tych akcyj zatrzymać nie 
myślał, a tem mniej przywłaszczyć sobie, wynika 
ztąd, że w układzie zawartym u p. hr. Potockiego 
wymawia przedewszystkiem wydanie akcyj. Uznali to 
wierzyciele, i obiecali mu dostarczyć kapitału, któ
rego jednak nie dostarczyli. Jakkolwiekby jednak 
jy ło , to z uwagi, że stosunek p. Kirchmayera do 
colei był stosunkiem komisowym, mogłaby Kolej 

żądać tylko wypełnienia umowy w drodze cywilnej, 
ale bynajmniej nie może to stanowić zbrodni, tem 
mniej, że kolej z tego powodu żadnej szkody nie 
ponosi, bo jest względem p. Kirchmayera wierzy- 
cielką hypoteczną. Stanowczem jest tu zeznanie Dra 
; jeopolda Mayera, który stwierdza tę okoliczność ra
chunkiem, że akcye zapłacone były z funduszów p 
kirchmayera, a zatem były do jego dyspozycyi.

Tem samem nie można też mówić o winie p. Kotaj
nego. Okoliczności mające uzasadnić winę p. Kotaj
nego, są te, iż p. Kotajny przyznał, że posłał inte- 
rimscheiny p. Kirchmayerowi. Ta czynność nie jest 
carygodną, bo sądzę, że p. Kotajny nie mógł pewniej 
nikomu przesłać interimscheinów jak szefowi,, który 
3ył pełnomocnikiem kolei Karola Ludwika. Że 113 
akcyj wydał p. Kotajny, a reszty nie wydał, jest 
rzecz bardzo prosta; otrzymał 113, więc tyle wydał, 

to właśnie dowodzi, że gdyby był miał resztę, i 
tęby wydał. Zarzuca p. prokurator, że wedle instru
kcyi powinien był posłać do Creditanstalt. Otóż in- 
strukeya nigdzie nie powiada, że pieniądze mają być 
wprost tam posłane, a biegli orzekli, że jest zwy
czajem handlowym używać w podobnych razach peł
nomocników. Dla p. Kotajnego nie mógł być nikt 
więcej uprawnionym pośrednikiem, jak sam szef. Da
lej wytyka p. prokurator, że p. Kotajny miał zwle
kać. Ależ nie on zwlekał, tylko akcyj nie otrzymał, 
więc nie mógł ich wydać, a listy powołane w akcie 
oskarżenia, w których p. Kotajny donosi, że strony 
się zgłaszają i rady sobie dać nie może, świadczą, 
że nietylko sam nie zatrzymywał, ale nalegał, aby 
wydane zostały. Powołuje się także p. prokurator na 
list z 2 stycznia, gdzie p. Kotajny radzi p. Kirch
mayerowi, aby akcye kolei Karola Ludwika IV emi
syi do różnych stron należące wydać p. Kluczyckie- 
mu. Jeżeli się jednak zważy, że bardzo wielu sub
skrybentów na IV emisyę zostawało w rachunku bie 
żącym, że mieli rachunek obciążony, a uawet kantor 
za nich wpłaty uczynił na rachunek klientów i że 
klienci niektórzy żądali, by ich akcye zostawały w 
Wiedniu razem z innemi walorami, to w tej czynności 
nic karygodnego widzieć nie można; bo skoro zosta
wali w konto-correncie, kantor miał prawo używa
nia, tem więcej, ze nie można powiedzieć, że akcye

te, które się znajdowały właśnie w tym dniu, były 
własnością innych stron a nie p. Kluczyckiego, bo 

Kirchmayer nie kupił akcyj własnością tego lub 
owego będących, lecz kupił w ogóle 901 sztuk, więc 
którąkolwiek akcyę mógł dać którem ukoi wiek z klien
tów  ̂ a wyraźnie do tego powiedziane jest w bscio, 
żeby dać pewną ilość akcyj p. Kluczyckiemu, takich 
samych, jakie inne strony miały.

Nie można zarzucać p. Kotajnemu, że rozmyślnie 
zwlekał, bo nie przytoczył p. prokurator żadnej oko- 
iczności, któraby wskazywała, że p. Kotajny zwlekał; 
przeciwnie powołane listy świadczą, że p. Kotajny 
chciał wypłacić, że akcye, które otrzymał, wypłacił 

że nalegał na wypłatę. j
Ponieważ Wysoki Sąd wedle przepisu dawne^ 

procedury sądowej nie jest związany wnioskam  
prokuratora, przeto zamierzam jeszcze omówić py
tanie, czyli w danym razie zachodzą warunki § 
486 U. k. t. j. warunki lekkomyślnej krydy.

Wedle § tego staje się winnym przestępstwa 
lekkomyślnej krydy ten, kto popadł w konkurs 
a nie jest w stanie wykazać nieszczęścia. Otoż 
rozprawa aż nadto wykazała, że p. Kirchmayera 
spotkały nieszczęścia, z których nie jedno samo 
wystarczyłoby, aby człowieka do zguby przypro
wadzić.

Mianowicie udowodnionem zostało, że p. Kirch
mayer otrzymał 9.500 akcyj Forstbanku z wpłatą 
90°/o i że one stały w chwili otrzymania ich po 90. 
P. Kirchmayer nie mógł tych akcyj spieniężyć 
w jednej chwili stósownie do zawartej umowy —  
W skutek bessy akcye te spadły w ten sposób, 
że je banki sprzedawały po 28 a najwyżej po 36, 
zaś sama zniżka tych akcyj reprezentuje kapitał 
przeszło 400,000 zł., a zatem kapitał taki, że, 
gdybyśmy odrzucili wszystkie pozycye, jakie p. 
Kirchmayer żąda, i uznali to za majątek jego, 
gdybyśmy tylko tak liczyli, jak p. prokurator ob
licza, t. j. dodatkiem samej tej zniżki kursu, oka
zuje się phi* ogromne, które znikło w skutek bessy, 
a zatem w skutek nieszczęścia niezawisłego od 
woli p. Kirchmayera.

Trzeba dalej zauważyć, że w chwili upadłości, 
a więc po realiz&cyi papierów zostało w bankach 
2 miiiony 2kroć kilkadziesiąt tysięcy zł. i te wa
lory uległy także zniżce, albowiem i one liczone 
są dziś na karb p. Kirchmayera wedle kursu z 21 
lutego a więc i tutaj jest nieszczęście.

Ale największem nieszczęściem p. Kirchmayera 
było to, że wszyscy wierzyciele naraz zażądali pie
niędzy. —  Takiego ataku żaden bank nie wy
trzyma. Istotą bowiem bankiera jest, .że  bierze 
pieniądze od jednego a daje drugiemu, potrzebu
jącemu, oczywiście nie na moment, lecz na pe
wien dłuższy czas. Gdyby bank trzymał walory, 
a nie wydawał ich, przestałby być bankiem i byłby 
rodzajem śpichrzu lub kasy. — Nieszczęście zaś 
p. Kirchmayera w chwili, gdy wszyscy wierzyciele 
równocześnie zgłosili się po zwrot wpłat, było 
tem przykrzejsze, że nietylko zażądali zwrotu 
wpłat, ale go postawili w tej kolizyi, iż bronić 
się nie mógł, ratować się nie mógł. P. Kirchma
yer postępuje z nimi najotwarciej, pozwala się 
jontrolować, przysyła im swego buchhaltera, aby 
wierzycieli dokładnie objaśnił, wierzyciele mu po
wiadają, aby od Simundta pieniędzy nie brał, bo oni 
mu dadzą, i dopiero, kiedy wyjeżdża i oczekuję 
ich pomocy, nie zawiadamiając go, otwierają kon- 
curs i do tego na podstawie kwitów depozy

towych, które niczem innem nie były, jak po- 
świadczeniem złożenia walorow na rachunek bie- 
żący.

Dalej mówi ten §,* że kupiec wtenczas się staje 
winnym lekkomyślnej krydy, jeżeli wiedząc, że 
stan bierny przenosi stan czynny, robił wypłaty  
ub dawał zastawy.

Sądzę, że i tego warunku tutaj nie ma. Po za
warciu umowy dyssolucyjnej p. Kirchmayer nie da
wał żadnych zastawów, zaś przed umową dyssolu- 
cyjną, jeżeli przyjmiemy pretensyę do Simundta 
za istniejącą i przyjmiemy tylko te pozycye, które p. 
irokurator przyjmuje za uzasadnione, to się pokaże, 

że p. Kirchmayer żadną miarą nie mógł mieć świa
domości, że stan bierny przewyższa stan czynny. Co 
więcej, w obec praw przedstawiających wartość kilka 
croć sto tysięcy więcej, które p. Kirchmayer mógł 

zrealizować i byłby zrealizował, gdyby mu nie mówili 
wierzyciele, że mu dostarczą kapitału bez potrzeby 
zrelizowania tych praw, jego stan czynny był o 
wiele większy niż stan bierny. Co się tyczy wypłat, 
ctóre kantor uskuteczniał, to muszę zwrócić uwagę 
Wysokiego Sądu na tę okoliczność, że nie można 
do nich zastosować tego przepisu, że robili wypłaty 
Zahlungen geleistet). Trzeba bowiem zauważyć, że 
. Kirchmayer robił właściwie zwroty walorów złożo

nych u niego bez względu, czy in natura, czy obli
czone były na wartość. Co się zaś tyczy zastawu, 
to może tu tylko być wzgląd na zastaw dany p. hr. 
Potockiemu, który jednakże był bezskuteczny, 

prenotacye uskutecznione na majątku p. Kirch
mayera i na funduszach z banku, również nie 
dadzą się podciągnąć pod wyrażenie, że zastawy 
dawał, gdyż to była prenotacya uskuteczniona 
wbrew woli i bez wiedzy p. Kirchmayera.

Nie można także zarzucać p. Kirchmayerowi, że 
odwlekał konkurs przez szkodliwe środki dla wie
rzycieli, bo najpierw w ogóle p. Kirchmayer kon- 
cursu nie odwlekał, stan jego majątku nie był 
tego rodzaju, iżby potrzebował konkursu, a wreszcie 
jeżeli ocenimy chwile ostatnie przed otwarciem 
konkursu, pokaże s ię , że o odwlekaniu mowy być 

mogło. Albowiem przed bessą posiadał p. Kircn- 
maver 9.500 sztuk własnych swoich akcyj Forst
banku ; w skutek bessy akcye te się wprawdzie 
obniżyły, ale im bardziej się zniżały, tem wyzsze 
były kursa, a w chwili, kiedy się kurs zaczynał 
podnosić, p. Kirchmayer doznał ataku od wszyst
kich; gdyby jednak konkurs odłożony był do 28 
marca t. j. do czasu, dokąd wierzyciele dali mu 
retpiro, już same walory w bankach złożone pod
niosłyby się o 230 kilka tysięcy zł.

(Dokończenie n a ttjp i) .

Po replice i duplice zamknął przewodniczący 
posiedzenie o godzinie 6ej wieczór we czwartek 
i zapowiedział ogłoszenie wyroku o godzinie 5 po 
południu w sobotę. »



CZAS z Soboty 3 Kwietnia 1875.

(796)

brudne do wierzenia |
a przecież prawda!

Wstęp wolny dla każdego, kto się chce prze-1 
konać o tej prawdzie.

Ceny t o w a r ó w :
1 spódniczka (nigdy tego nie było) tylko 30 c. |
1 koszulka dla małej panienki, dziergana 30 „ |
1 najpiękniejszy naszyjnik damski, tak

zwany Tugous............................... 30,
1 kołnierzyk damski „Maryi Stuart11 30,
1 praw. angielski ręcznik do nacierania 30,
1 najpięk. podbródek pikowy dla dzieci 30,
1 najświeższy czepek, negliżyk damski 30,
1 bardzo piękny dyadem z tak zwanej

s ie c z k i ......................................... 30,
6 sztuk bardzo pięknych karbowanych 

kołnierzyków (chiffon) . . . .  30, 
wybierać można % 1000 SZtnk w zapasie | 

będących.

Ważne dla dam!
Wcale nie niciane, 

ale najdoskonalsza imitacya, najwierniej na-1 
śladowane prawdziwe warbOOZO, które mo
żna myć, czesać grzebieniem i szczotką, a 
przytem mają tę własność, że są lekkie, | 

miękkie i pulchne.
Ceny.

1 łok. dług. naśladow. warkocz tylko złr. 1*501 
l ' / 2 „ „ „ „ na pięk. „ 2-50
1 * » „ „ drugigat.„ 1*— |
3/4 * „ warkocz z prawdz. włosów „ 3--

Podejmuję się także wszelkich robót zj 
włosów, które w 24 godzinach wykonywam. |

Włosy zakupuję po najwyższych < enach. I 
Odsprzedającym ustępuję rabat. — Za

mówienia wykonywam na wszystkie strony.
Tylko przez krótki czss w Kr a kowi e !  

w hotelu Drezdeńskim I. piętro Nr. 1.
Ignacy KSnlgsberger,

(872-1 ) w Wiedniu, PraterBtrasBe 42.

Trawy mlodowśj | | W
(holcus lanatus), świeżój i pewnej, dostać można I 
n J .  B u  l a l e  w i e  z  a  w B o c h n i  po cenie 
4  lir. w. a. za korzec, wraz z workiem i wolną 
odsyłką do kolei. — Przy zamówienia dołącza się 
tylko mały zadatek. Jestto  jedna z najlepszych | 
traw  do podsiewania ugorów i łąk , bo jest naj
wcześniejszą, rośnie wysoko i znosi wilgoć i posn-1 
chę, jakoteż do podsiewania koniczew, osobliwie 2 - 1 
letnich w słabszych gruntach, które od wymarznię-1 
cia ochrania. Sieje się na wilgotną ziemię, bo nieznosi I 
włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. |
Na iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 

(693-8-14)

MI CM I I  PU MMLII I PBMM
Z dniem 31ym Marca 1875 roku znajdowało się 

w obiegu:
Asygnacyj kasowych 351.400 złr. w. a. 
Biletów kasowych 1.900

DYREKCYA I H e l e i i o !
Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie |Kt0 uk ̂ kny pogada talent d»

„Spdlka aarejestrowana z Dieograniozoną odpowiedzialnością"
ulica 8. Jar a Hr. 3 0 5 ,

zawiadamia strony interesowane, że od 1 Stycznia do 31 Mat ca r. b.
1) Wniesiono do kasy Towarzystwa na rachunek bieżący przez różne

353.300
M

ł>

Kraków dnia 1 Kwietnia 1875 r.
D Y R E K C Y A .

A p t e k a r z , 2 . R p e  d e  C a st ig ll o n e , P a r y ż , .Ikdvny w ł a ś c ic ie l .

m i i  bk DE H O G G
T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  1 I OGGA.

Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m ,  z a p a l e n i u  p ł u c ,  k a t a r o m ,  k a s z lo m  
CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WYCHUDN1ENIU DZIE
C I, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), e lC .

Tran ten wytworzony ze św ieżej wątroby slokfiszu  jest naturalny i czysty, najdelikatniejsze 
żołądki go znoszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a w yższość  tego tranu nad wszelkiemi 
innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc.. Jest dziś powszechnie uznaną.

TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniastych, kształt flaszek złożony u 
władz właściwych jako własność spccyalna I wyłączna stosownie do przepisów prawa.

Unikać fałsaerstw. — Znajduje slą w głównych aptekach.
Dostać można w jK ra k o w ie  w  aptekach J . T ra u c z y ń s fc je g o ^ Y L j^

A I T O I 1  W I E § I E R
c. k. n a d w o r n y ^ j| d o s t a w c a ,

dawniej: Wiedeń, Hanptstrasse Nr. 60, 
teraz: V. Beiirfe, Matzleinsdorferstrasse Nr. 29,

poleca bardzo słynne
przenośne lodownie

i metalowe karki do wytwarzania plany własnego wyrobu po cenaoh
najtańszych.

Illustrowane cenniki darmo. Odprz* dający otrzymają znaczną zniżkę.
Skład sprzedaży zostaje jeszcze do Maja w spalonym domu, Wiedner 

Hauptstrasse Nr. 60-;,,. .      (588-3-3)

Uwiadomienie.
Niniejszym mam zaszczyt donieść moimi 

szanownym pp. odbiorcom, że na rok 1875 
nieutrzymuję na składzie nasienia trawy | 
miodowej przez p. Anastazego Meisnera w 
U b r z e z i u  produkowanej. — Mój zapasł 
tegoroczny nasienia trawy miodowej utrzy 
muję tylko w gatunku najcelniejszym ] 
z pierwszorzędnych zakładów.

J. E. BmsiEwicz w Bocbni.
SŁABOŚCI PIERSIOWE.

*
&

PP.GRIMAULT łtC* aptekarze w PARYŻU

Cudowne s i ł y  p o ż y w c z e  i l e c z n i c z e  peruwiańskiej rośliny k o k o  
we j  poleca A l e k s a n d e r  v. H u m b o l d t  następnemi słowy: „Astmy 
gruźlicy płuc niema zupełnie u  kokerosów (zbierających rośliny kokowe) 
a ciało ich zostaje mimo silnego natężania całemi dniami bez pożywno- 
ści i snu zupełnie zdrowe. Przez Boerhawego, Beauplanda, Tschudego 
przez wszystkich podróżnych w Ameryce południowej potwierdzone są te 
pigułki kokowe przez niemieckich uczonych teoretycznie już dawno, pra 
ktycznie jednak dopiero od czasu zaprowadzenia prof. Sampsona wyrobów 
kokowych apteki pod Murzynem w Moguncyi uznane, gdyż takowe wyra' 
biane z świeżych roślin w s z e l k i e  d z i a ł a j ą c e  części składowe n i e 
z m i e r n i e  zachowują. Wyroby te wypróbowane w przeróżny sposób na 
chorych, są w chorobach p i e r s i o w y c h  i p ł u c n y c h  nawęt w wysokim 
stopniu rozwiniętych nadzwyczajnie skuteczne (pigułki I.), leczą gruntownie, 

wszelkie choroby c z ę ś c i  d o l n y c h  i t r a w i e n i a  (pigułki II. i wino) są niezrównane we w s z e l k i c h  
c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h  i jedyny środek radykalny przeciw o s ł a b i e n i e m  wszelkiego rodzaju 
(pigułki III i spirytus) Cena 1 pud. 2 złr. w. a. 6 pud. 10 złr. w. a. 1 flaszki 2 zlr. Pouczające bro 
szurki prof.. dra Sampsona, ktry zbadał na miejscu bardzo starannie rośliny kokowe, opłatnie darmo 

e n - A p o t h e k e  in  Mainz i składy: w Wiedniu Ed. Hjaubner, Engelapotheke, Hof 6, 
iem io c -A u stry i; w  P r a d z e  J .  F u rs t  ap tek . P e s z c i e  J .  T órok , g łów ny skład 

Bernie Fr. Sclionaich , aptek. (238-1-26)

r . j ? -

D n W S tra u f s

I główny skład dla 
dla Wę

8, ulica Vivienne.
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 

użycie. Leczy on Katary, Kaszle 1 ehryp- 
Kl długoletnie, KoKlusz, zapalenie 
gardła 1 Kanału oddechowego (bron- 
chites), ale szczególniej pamyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko ałaKośelom piersiowym 
(phtisie) i marnieniu ozyh suchotom. 
Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 
i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często PasrtylKl piersiowe ze soKu gło 
wlastćj sałaty 1 laurowych liści P 
Grlmault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa
wranczyńskiego

V0DA i PUDRY DO ZĘBÓW
Dra PIERRE

z fakultetu  m edycznego w P a ry żu
8, aa Płaca Opery w Paryża.

Dostać można we wszystkich składaeh fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany D ok torow i P I E R R E  na wysta
wie wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

(876)

|N ie nada się do
„kaprysów^ 
,ślubówtt

mimo kształtnych rysów.

złr. 238,716 c. 71 
„ 80,374 „ 27 
„ 158,342 
„ 17,509
* 167,925 
„ 71,243 
„ 103,743 

393,750 
15,199 
11,325 
8,192 
6,285

Btnmy jako oszczędność, na 6% i 7%
Zwrócono stronom w ciągu tego czasu wraz z procentami . .
Pozostaje przeto na oszczędności (rachunku bieżącym) . . .

2) Złożono na udziały przez Członków Towarzystwa..........................
które po dzień dzisiejszy wynoszą ogólną własność Towarzystwa

3) Spłacono na weksle od dnia 1 Stycznia do 31 Marca r. b. . .
4) Wypożyczono Członkom Towarzystwa od 1 Stycznia do 31 Marca br.

Pozostaje na wekslach u Członków z r. z. i b. ogółem . . .
5) Procentu pobrano od udzielonych pożyczek od 1 Stycznia do 31 Marca
6) Fundusz dywidendy z roku 1874 po 10 od sta czynił . . . .

na którą już spłacono złr. 3,133 c. 7, pozostało więc jeszcze w kasie
7) Fundusz rezerwowy z końcem roku 1874 w ynosi..........................
8) Zapas gotówki c z y n i ....................................................... . • . • • • ” ^ ’253

Obrót więc kasy Towarzystwa Zaliczkowego przez miesięcy trzy wynosi Złotych 
wal. austr. Siedemkroć dżiesięć tysięcy pięćset siedemdziesiąt dwa, centów trzydzieści.
Złr. 710,572 cnt. 30).

Przy tej sposobności Dyrekcya nadmienia, że od wszelkich sum na oszczędnosc 
do kasy Towarzystwa tak przez Członków, jakoteż i prze?, obce osoby do niego nie
należące lokowanych, oblicza się procent znraz od dnia ich złożenia do daty podnie
sienia, z krótszem wypowiedzeniom s z e ś ć  od sta, a z trzuch-miesięcznom wypowie
dzeniem Biedni od sta rocznie. (794-1-2)

Kraków dnia 1 Kwietnia 1875 r.
Kasyer: Kontrolor:

Nikodem Lenczewski. Jgnacy Nowicki.

Obwieszczenie
Nr. 4351. (871-1-3)

Dyrektor: 
J ó ze f Kiciński.

DYREKCYA 
Towarzystwa wzajemnego kredytu

w K r a k o w i e  .
podaje do publicznej wiadomości, że od dnia i Kwietnia r. b. 
stopa procentową od pożyczek udzielanych członkom z 9%  
na 8%  zniżoną została. (795)

I I .  W o d z i c k i .  M .  K o m a r .  I I .  H i e s z k o w s k i .
Szef biura: Ł .  J ę d r z e j o w i e ® .

Spółka akcyjna M o w y  machin
przedtem (303.10-)

Breitfeld Danek i Sp. w Pradze
( j f l a s c l i i n e n b a u - A c t t e n g e s e l s c h a f t  vormals B r e i t f e l d ,  D a n e k  & C. I n  l * r a g )

podejmuje się dostawy kompletnych urądzeń dla młynów wodnych 
I parowych, browarów, fabryfc słodu, gorzelni, fabryk 
i raflneryj cukrowych, tartaków, fabryk parafiny, 
kopalń, wielkich pieców 1 hut żelaznych, jakoteż dost,wy 
machin parowych najlepszej i najnowszej konstrukcyi, odlewow 

żelaznych i wyrobów z blachy żelaznej.
Z astępca  fab ryk i W h l o r y  K o ło d z ie j s k i  inżynier cywilny w K r a k o w i e  udziela 
bezzw łocznie w szelkich w yjaśnień i przyjm uje zam ów ienia w im ieniu  fabryki.

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z Wielk. Księstwem Krakowskiem 
w wykonaniu uchwały Sejmu krajowego z 
d. 15 Października 1874 r. porucza w przed- 

24 siębiorstwo budowę dalszych części zakładu 
581 obłąkanych na Kulparkowie, jakoto:

1) budowę dalszych części bocznych gma
chu głównego wraz z przyległemi czę
ściami dla furgatów, podług wypra
cowanych planów i kosztorysów, obli
czoną na ogólną sumę 147,043 złot. 
67 ct. w. a.

2) budowę oddzielnego budynku na tru
piarnię i lokal sekcyjny (prosektoryum) 
w moc powołanej uchwały sejmowej 
do wysokości 7000 zł. w. a. obliczyć 
się mającą.

3) wystawienie zabudowań gospodarskich 
w granicach przez Sejm krajowy przy
zwolonych kosztów w kwocie 6000 
zł. w. a.

Projekta, kosztorysy i warunki przedu- 
godne, odnoszące się do wymienionych bu
dowli, przejrzane być mogą codziennie od 
godziny 10 do 2 w biórze spraw szpitalnych 
Wydziału krajowego.

Mający chęe ubiegania się o pomiecione 
przeds ębiorstwo ma złożyć najpóźułfj 
w dniu 15 Kwietnia i i ł 5  r. 
do godziny 12 w biórze spraw szpitalnych 
deklaracyę podług znajdujących się tamże 
wzorów spisaną, z dołączeniem kwitu na 
złożone w kasie krajowej wadyum w kwo
cie 6000 zł. w. a.

Deklaracye wniesione po upływie usta
nowionego terminu, lub bez dołączenia kwitu 
depozytowego na złożone wadyum, nie będą 
uwzględnione.

Otworzenie deklaracyj nastąpi dnia 15 
Kwietnia b. r. o godzinie 12 w biórze spraw 
szpitalnych Wydziału krajowego.

I Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielk. 

K s. Krakowskiego.
We Lwowie dnia 23 Marca 1875 r.

Grott.

tMa dniem 5 Kwietnia b. r.
| r o z p o c z n i e  p r a k t y k ę  l e k a r s k ą

w Radymnie
wszech nauk lekarskich

|Dr. Franciszek Fberhard
były lekarz pomocniczy w Wiedeńskim szpi- 

I ta lu  powszechnym przy prof. Uniwer. Loeblu. 
' 1(873-1-2)

do zębów. (27-11-)

StCsr Rzadka sposobność!
pierwsze wygrane frankfurckiej loteryi koni

Brodach u p. Kullaka i F ranzosa ,- w Rzeszowie I r  , .  nie W *Brodach u p 
T sp . Schaitera.

cnt.
Wystarocy tylko Jedna próba

aby się o dobroci moich towarów po zadziwiająco 
taniej cenie

91̂
B  przekonać 
Płótna.

1 szt. 50 łokci %  szer. weby . . . .  złr. 13-50 
1 * 30 „ •/« „ weby płóciennej „ 810
1 „ 30 „ „ „ weby przędzonej „ 8-10
1 „ 30 „ „ „ płótna kreasowego „ 8-10

czyli łokieć wiedeński po 27 cnt. 
l l . t ą ik l  Irdwabne 1 aksamitne. Jed 

wabne fail Tub noblesse we wszelkich gładkich mO' 
dnych barwach, także ze wspaniałą odwrotną stro
n ą , na pi©c palców szerokości łokieć wiedeński 
27 c., na dwa palce szerokości 2 łokcie w. 27 Jc. 

Jedna para białych lub w paski pończoch dłu 
gich dla kobiet lub dzieci, w najlep. gatunku c. 27

Jedna para skarpetek m ę z k ic h ........................ „ 2 7
Jedna para podwiązek z szeroką kokardą

je d w a b n ą ............................................... .
Następnie białe adamaszkowe ręczniki, przeście-

ii • __1 Aiihio mavVia L'nKi£>rr>A rłn rn?.

gdyż przy ostatniem ciągnieniu p i e r w s z a  w y g r a n a  me była odebraną, 
w . i n a n w a i i l e  d n t e h  K o m p l e t n y c h  e z w ó r e K ,  11 g u i l o w n y e h  p o w o z ó w ,  

6 0  K o n i  l t d .  — C i ą g n i e n i e  d n i a  ft IT la J a  1815 r .
T nsv do złr. •  e. f t®  w. a. wraz z przesyłką opłatną wykazu wygranych, są jeszcze do nabycia u firmy

8  M arkus w Frankfurcie n. M. lub 8 .  M a r k u s  w Offenbach n. M.
Pray zaKupnle lA losów udziela etę jeden darmo. (748-6-;

Winnice Chateau des Borges.

wt<oo
*0.

T h . B ellem er,
właśoloiel winnic w  Bruges-Bordeaux (we Franoyi).

Bezpośrednia rozsyłka c z e r w o n y c h  jako czyste poręczonych w i n  B o r d e a u x -
1873 r. wino s t o ł o w e .............................złr. 56 \  - j o  zlr. -  ( n a  m ie jsc u  w B o r -
1871 r. _ .. lepsze . . . . „ 76 I J h  „ 5 9  J  d e a u x .  Fracht za be-

"  czkę lub 100 but. z Bor-1870 r. bardzo dobre wino . . . . 
1870—69 r. St. Emilien lub St. Julien 
1869 r. M a r g a m .....................................

56
76
94

124
152

y *5'—' złr. —
n 59I e ^ n 65 ■in 75
n 84 .8 1

deaux do Austryi wynosi 
14—16 złr.

U w a g * .

Kamienica
dwupiętrowa pod L. 160 Dz. I. przy 
ul. Brackiej do Sprzedania. Bliższą 
wiadomość udzieli Wny Wiktor Brzeski 
notaryusz w Krakowie Rynek główny 
L .'44  I. piętro. (869-1-3)

b i s e i c y a
z Salsaparyll Oolbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu (syfilitycznych), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol
skim języku. (577-6-24)

Dostać można w Paryżu w aptece pana Colbert 
w passaiu Colbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie u p. 
Trauczyńskiego aptek, i u p. W. Redyka aptek.

Ces. król.

Kolej galicyjska

O b w i e s z c z e n i e .

Rozsyłka sKrzynerzeK na próbę z 12 butelkami (2 butelki z każdego gatunku) 
pospieszną posyłką, fracht opłacony, za zaliczką zlr. 13; z 24 butelkami 24 złr. Mo me 
jest wliczone, około złr. 1 '/, za 12 butelek. Jessecae lepsze poręczenie podane jest w ten 
sposób, że

Eli DES S K
W oda do zębów przygotowanaI 

według recepty od Indian bieh- utrzy
muje, zabezpiecza od próchnienia i leczy najgwał
towniejszy bpi zębów, wzmacnia dziąsła i nadaje | 
woń bardzo przyjemną w ustach.

Medal na wystawie w Lyonie w roku 1872.
Skład główny w Paryżu 61, rue Hauteville. — 

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekce P. Trau
czyńskiego i w aptece P . Redyka, — we L iw ow ie 
w aptece P. Mikolascha. (579-5-12) |

tiprzyw.

Karola Ludwika.

  ____ „ ,. . .. . W taryfie suecyalnei zaprowadzonej z dniem 1 Lutego 1875 r. dla tran-
radła T pościel, ciężkie wązkie kobierce do roz- ”  v u z j u v  o p o v y  w i u o j  ■» ^  ,  w i , i i

w f ^ f f k o f o r S ;  pe“kalina&ttoecMecm̂ I sportu zboża itd. z Rumunii i Galicyi do Niemiec uległy opłaty taryfowe dla 
Rn7«̂ «8Zn»°i«n̂ niion* ŵ taŷ ow**ćj I kukurudzy w ziarnie, w ilościach 200 cetn. cłowych odpowiednim zmianom, a łbict’ b̂ MhbS ^ ŷ ied!ńskiWDoa8ki ™W8Z6̂  I to między stacyami: Suczawa, Czerniowce, Śniatyn, Kołomyja, Stanisławów, Ha

licz, Bursztyn, Chodorów, Borynicze i stacyami: Katowice, Nicolai, Kónigshutte, 
Morgenroth, Gliwice, Rudziniec, Wrocław, Nissa, Frankenstein, Głogów, Poznań,
Toruń i Bydgoszcz.

Wszelkie w tejże taryfie przeprowadzone opłaty frachtowe do stacyj: Ham
burg, Wrinsen, Luneburg, Welzen, Bremen, Bremerhafen, Geestemunde, Seebalds- 
bruck, Svest, Camen i Hamm zostały zniżone.

Bliższych szczegółów w tym względzie powziąść można z odnośnych, ku

kich barwach, łokieć wiedeński po

=  Z7 cen t.
1 i z t n h n  wachlarza we wszelkich barwach c. 27 
Jeden garnitur kokard na głowę i piersi, ozdo

biony wstążkami atłasowemi i różami . .
1 para mankietów z kołnierzem . . . . ■
1 chustka na głowę łub do nosa, prawdz. kolor.
1 chustka do nosa p łóc ienna..........................
1 serweta p łó c ie n n a ..........................................
1 grzebień szyldkretowy do włosów najn. kształt
1 szczotka do włosów i k u r z u .....................
1 nożyczki do płótna i do pętlic . . . .
1 diadem Angot całkiem czarnemi perłami 

haftowany, coś zupełnie nowego . . . .
1 skórzana torbeczka na pieniądze . . . •
1 łyżeczka do kawy z chińskiego srebra

deshnńem n a leży to ś^h b  za zahcziią. Wzory darmo. wydanych sprostowań, które nabyć można w naszym ekonomacie w Wie-
Kupujący hurtownie o tr^m ają  zniżkę. Towary sprae-1 J  J  ,  ,  ,

& & a^ ęteV b S kheS K S iE  dniu, jakoteż u podpisanej Dyrekcyi ruchu. (791-2- 3)

Lwów dnia 24 Marca 1875 r.

WODA DO Z P Ó W  D ra JACKSON
W  PARYŻU.

Oddawna uznana i oceniona za najskutecz
niejszą dla leczenia i zachowania zębów od pró
chnienia. Utrzymuje bardzo przyjemną woń w 
ustach, zagaja zranienia dziąseł delikatnych i 
skłonnych do krwawienia, uśmierza w jednej 
chwili najgwałtowniejszy ból zębów.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP. 
Trauczyńskiego i Redyka._________(340 9-13)

i
Poślij Pan’swoj adres 
do NI. K O w y ’s SS
hr. Central-De- 
p o ł w W i e d n i u  8
B e z . .  S c h m e l z "
S a s s e « , a  otrzymasz 
Pan wtedy wyborowy 
komplet, zbiór wzorów, 
tudzież obszerny spis 
towarów darmo i opłat. 
Każde zamówienie z 
prowincyi, nawet naj
mniejsze, wykonane bę
dzie najrzetelniej i naj

punktualniej.

Franciszek Sohftfll
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

sądecki miejski i wiejski, poleca
Mosepkl ohmM. ze swoloh ohmlelnlków

z G o l d n a e h  lub E g e r t h a l
1000 sztuk sortowanych widocznie najcięź. gatunku 

chmielu wczesnego . . . , złr. 15 
1000 „ całkiem zdrowych dobrych szczepków

sp rz e d a ż .........................................złr. 12
1000 „ zwykłych na sprzedaż . . .  złr. 10

11000 „ późnego chmielu (nowy najcięż. rodzaj)
szczególność....................................złr. 20

aa miejscu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem gotówki.
Adres na telegramy i listy: F r a n i  M e h ó f l  

b i  8 » m ,  B o h m s n .  (392-124 150)

Z M O H T E  POWODZENIE.

2

jestto MĄCZKA BYŹOWA speoyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to d z i a ł a  szezęśliwie na skórę,
| •ledostrzeiona przystaje do olała

nadaje cerze

M  HATDRALNi
F A Y A R D  & B L A Y N

B e c k ’s O ra n d -B a z a r ,
w Wiednia I. Adlergasse 4.

Uprassa sie o zachowani* » dokładne spamiftanie I 
retu. (360- 12-50) |adresu.

Byrehcya rMciiw.
«M  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, ra- 

nom, nagniotkom, oparzeniom i t. d. 
Skład Centralny w P a r y ż a ,  na ulicy 

*  Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 
P j  aptekach. (805-1-)

■ •la iy n  Perfum w Paryża,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i o  u pp. Józefa Trauozyńakiego, W. 
Redyka i Leona Feintucha, — we L w o w i e  u pp. 

|A. Steif synów, — i w pierwszybh Składach per- 
(ura • wytworów loaletbwycb, (17-50-1

Czcionkami Drukarni L e o n a  P a s z k o w s k i e g o . Odpowiedzialny rządca Drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


